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M A T E R I A Ł Y

Dobrochna S trum iłło

Z DZIEJÓW ZBIERACTWA WIELKOPOLSKIEGO XIX W.

KASYNO W GOSTYNIU — PRZYJACIEL LUDU — ZWIĄZEK ZBIERACZY STAROŻYTNOŚCI KRAJOWYCH
W SZAMOTUŁACH

Z odrętw ienia i m arazm u w jakim  znalazło 
się całe społeczeństwo po upadku powstania 
listopadowego najszybciej otrząsnęła się W iel­
kopolska. Na teren ie  K rólestw a Kongresowego 
reakcja paskiewiczowska tępiła bezwzględnie 
polskość i wszelkie przejaw y życia narodowego, 
w Galicji — aczkolwiek niedotkniętej bezpo­
średnim i skutkam i powstania — rząd austria ­
cki za pomocą cenzury i policji tłum ił rozwój 
ekonomiczny i ku ltu ra lny  kraju . Stosunki po­
lityczne w W ielkim  Księstwie Poznańskim  uło­
żyły się pom yślniej niż w innych zaborach. 
Władze pruskie po pow staniu zaostrzyły w pra­
wdzie kurs germ anizacyjny, antypolska poli­
tyka nie była jednak  tak ostro prowadzona jak  
w pozostałych zaborach. Poznań, dzięki wzlęd- 
nej swobodzie, stał się m iejscem  schronienia 
dla elity  umysłowej całej Polski, aktyw nym  
środowiskiem  naukow ym  i publicystycznym  — 
spełniał funkcję centrum  duchowego i in te lek ­
tualnego kraju , obejm ując również przew od­
nictwo w dziedzinie życia politycznego i n ie ­
podległościowego. Przeżyw ał w tym  czasie 
swój „złoty okres” , którego bujny rozkw it za­
ham ow ały niepowodzenia ruchów  Wiosny L u­
dów, a represje po roku 1848 położyły kres.

Niezwykły dynam izm  życia umysłowego P o­
znania prom ieniow ał na całą prow incję, objął 
szerokie w arstw y społeczeństwa wielkopolskie­
go. D em okratyzacja k u ltu ry  i powszechne zain­
teresow anie wszystkim i jej dziedzinam i stało się 
charakterystycznym  dla tego czasu zjawiskiem. 
„Wyrabia się pośród ówczesnego obywatelstw a  
poznańskiego  ... ży w y  ruch um ysłow y ze szcze­
rą dążnością wzajem nego pouczania się i oświa­
ty  ...zawiązują się na całym  obszarze W iel­

kiego Księstwa Poznańskiego stowarzyszenia, 
pod skrom ną nie zwracającą na siebie uwagi 
władz rządowych, nazwą Tow arzystw  zabaw” 1, 
k tóre pod pozorem skupienia społeczeństwa 
w celach towarzysko-rozrywkowych, dążyły do 
podniesienia prow incji pod względem ekono­
micznym i ku ltu ra lnym  oraz wzmocnienia świa­
domości narodowej.

Pierw ow zorem  tych stowarzyszeń było zało­
żone z inicjatyw y Antoniego Kraszewskiego 
w 1828 roku Towarzystwo Przyjaciół Rolni­
ctwa Przem ysłu i O św iaty2. Celem jego było 
— rozbudzanie uczuć patriotycznych za pomocą 
obrony języka polskiego i popierania nauki — 
w czym program  jego nawiązywał w yraźnie do 
założeń W arszawskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, przy  równoczesnym  rozszerzeniu zasię­
gu akcji na dziedziny praktyczne — rolnictw o 
i przem ysł. Podyktow ane to było z jednej stro ­
ny względami konspiracyjnym i, z drugiej zaś 
silnym i wpływam i obozu organiczników po­
znańskich, którzy odżegnywując się od wszel­
kiej walki narodowo-wyzwoleńczej, upatryw ali 
w pracy organicznej właściwej i jedynie możli­
wej drogi działania. Realizacja tych założeń 
i postulatów  udarem niona została na skutek 
rozwiązania Towarzystwa w 1830 roku. K ilka­
krotnie ponawiane próby ponownego powoła­
nia do życia Tow arzystw a nie dały żadnego 
rezultatu . Zmieniono więc tak tykę i  zaczęto 
zakładać na teren ie  W ielkiego Księstwa Po­
znańskiego stowarzyszenia pod nazwą Kasyn, 
które pod pozorem  przyjem nej zabawy obywa­
telskiej, s ta ra ły  się realizować założenia p ro­
jektow anego w 1828 roku Towarzystwa.

Stowarzyszenia te pow itają  w Gnieźnie,
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Bydgoszczy, Poznaniu, Raszkowie, Odolano­
wie, Szamotułach i G ostyniu2 — z których 
szczególnie ostatnie rozwinęło bardzo ożywio­
ną działalność.

Kasyno obywatelskie w G ostyniu4 zawiązało 
się w końcu roku 1835 z in icjatyw y jednego 
z najw ybitniejszych działaczy społecznych w 
Wielkopolsce, Gustawa Potworowskiego oraz 
W aleriana Rembowskiego. W okresie najw ięk­
szego rozkw itu osiągnęło liczbę 500 członków, 
wybudowało ze składek własny dom, w którym  
znalazła pomieszczenie bogata biblioteka K a­
syna" i k tóry  stał się m iejscem  zebrań i spot­
kań towarzyskich. W obrębie Kasyna gostyń­
skiego powstały: W ydział zachęcający do 
przem ysłu i rolnictwa'* i L iteracki — „atoli oba 
w ydziały w zajem nie się zawsze wspierają, gdyż 
oba mają jeden cel — dobro ogółu... jedną są 
kieroioane m yślą  — przyczynienia się choć w  
cząsteczce do rozsiewania oświaty narodowej 
i do polepszenia by tu  krajow ego” ' . Działalność 
wydziału przem ysłowego była jakby w ykład­
nikiem  haseł „organiczników” — ideologii M ar­
cinkowskiego i Raczyńskiego, — realizowaniem  
pracy od podstaw  poprzez podnoszenie pozio­
mu rolnictw a i rzemiosła, szerzenie oświaty na 
wsiach drogą zakładania szkół, ochronek, udo­
stępniania czasopism i książek, udzielanie fi­
nansowej pomocy uczącej się młodzieży, w 
czym pomocny był także wydział dobroczynny.

Niemniej owocną i ożywioną działalność roz­
winął zorganizowany jesienią 1838 roku W y­
dział Literacki, na którego czele stanął Józef 
M orawski jako prezes i Edward Bojanowski 
pełniący funkcje sekretarza*. Celem W ydziału 
było zorganizowanie życia umysłowego pro­
wincji. W pracy położono nacisk na pogłębie­
nie świadomości narodowej poprzez szerzenie 
wiedzy historycznej o przeszłości Polski i jej 
zabytkach, budzenie miłości dla pam iątek oi- 
czystych i rodzimego folkloru. Zrazu W ydział 
L iteracki postawił sobie bardzo wysokie i am ­
bitne cele — „żądano własnych rozpraw i k r y ­
tyk i dzieł w ażnych ...projektowano wydawanie  
zbioru prac literackich, („Św iętojanki” ’’), k tó ry  
by ze w szystk ich  gałęzi nauk mieszcząc a r ty ­
ku ły , zdawał sprawę z  in telektualnego postępu  
W ielkopolski; co w szystko , lubo arcy-chw aleb­
ne, w skutkach atoli okazało się być przecho- 
dzącem możność ziem iańsko-literackiego gron­
ka”U) i wym agało nakreślenia realnego planu 
pracy oraz znalezienia właściwego sobie stano­
wiska w „ogólnem pracownictwie in te lek tua l­
n y m ”. Sprecyzował je sekretarz W ydziału, 
Edmund Bojanowski w słowach następujących: 
„Żyjem y zbliżeni do ludu, k tó ry  w sobie tyle  
jeszcze n ieodkrytych  skarbów chowa, ży jem y  
w ustroniach nieschodzonych, które w sobie 
ty le  mogił i pam iątek tają. ... W takim  zaś zb ie­
raniu i ocaleniu znachodzonych przypadkiem  
skarbów jest możność przysługi litera turze” .11 
Zbieranie i gromadzenie dzieł sztuki, poszuki­
wanie i badanie narodowych pam iątek objęte 
m ianem  starożytnictw a — jeden z przejawów

XIX wiecznego historyzm u, rom antycznego 
kultu  przeszłości — stało się bardzo istotnym  
m om entem  w pracy Kasyna gostyńskiego.

Początki starożytnictw a i łączącego się z tym  
rozwoju badań nad sztuką narodow ą12, sięgały 
czasów Oświecenia. W dobie rom antyzm u ruch 
ten przybiera jednak inny charakter; ogni­
skujący się dawniej w stolicy kraju , W arsza­
wie, rozprzestrzenia się teraz szeroko i grom a­
dzi w swoich szeregach rzesze dyletantów  
przenosząc punkt ciężkości z zainteresow ań 
k l a s y c z n y c h  na własną przeszłość naro­
dową. Rozpowszechniające się zbieractwo w II 
poł. XVIII w. i w początkach wieku XIX miało 
swe źródła w ówczesnym ogólnoeuropejskim  
ruchu naukowo - badawczym, spotęgowanym  
u nas u tra tą  niepodległości i nasileniem  ru ­
chów wyzwoleńczych. Patrio tyzm  leżący 
u podstaw zagadnienia i w ypływ ający z tego 
em ocjonalny stosunek do narodowej przeszło­
ści, kazały traktow ać ruch starożytniczy jako 
służbę dla k raju  i obowiązek obywatelski. 
Zwrócenie uwagi na dzieje historyczne i przed­
historyczne Polski, na jej osiągnięcia a r ty ­
styczne i ku ltu ralne, zainteresow anie rodzi­
mą sztuką, m iały na celu ukazanie możliwości 
twórczych narodu, zyskanie mu szacunku za 
granicą i podtrzym anie ducha patriotycznego 
w okresie walk o wolność Ojczyzny.

Zainteresow ania starożytnicze i początki 
zbieractwa wielkopolskiego przypadają na okres 
przedpowstaniowy. Pow stają w tedy zbiory Ty­
tusa Działyńskiego w K órniku i biblioteka Ed­
warda Raczyńskiego, które stały  się punktem  
wyjścia szeregu prac naukowo-badawczych. P ro ­
wadzona przez konkurujących ze sobą obu poz­
nańskich arystokratów  szeroko zakrojona akcja 
wydawnicza m ateriałów  źródłowych do historii 
Polski, podnosi zasługi Raczyńskiego i Działyń­
skiego na polu k u ltu ry  narodowej. W uznaniu 
tych osiągnięć warszawskie Towarzystwo P rzy ­
jaciół Nauk zaliczyło ich w poczet swych człon­
ków.

Ożywiona działalność zaznacza się i na polu 
inw entaryzacji. Ilustru je  ją akcja prym asa Wo- 
lickiego, k tóry  w 1828 roku zarządził szczegó­
łowe opisy kościołów parafialnych „by ocalić 
pozostałe jeszcze pom niki po śxviątyniach na­
szych od zupełnej zagłady” — nie znajdując ‘ 
jednak dla swego projektu  żadnego zrozum ie­
nia pośród duchowieństwa. Cenna jest także 
inicjatyw a Raczyńskiego, rzucającego — bodaj 
po raz pierwszy w Polsce — myśl przebadania 
archiwów kościelnych i zakonnych. Z tego sa- ‘ 
mego podłoża w yrasta działalność Karola Neya ' 
z Gniezna, jednego z najbardziej wykształco- . 
nych badaczy sztuki w Polsce, autora szeregu 
artykułów  i opisów inw entaryzacyjnych zaby t­
ków Gniezna i Pomorza.

Na tym  polu działa również E. Raczyński, ■ 
au to r ,,W spomnień W ielkopolski” (Poznań 1842), ,
Józef Łukaszewicz, h istoryk i redak tor „Przy- c 
jaciela L udu” , którego „Obraz historyczno-sta- 
tystyczny m iasta Poznania” (Poznań 1838) do

6
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Ryc. 1. Karta tytułowa ,,Przyjaciela Ludu:’

dziś stanow i cenną pozycję w badaniu przeszło­
ści m iasta. Jednocześnie w roku 1842 ukazuje 
się I tom „Starożytności Polskich” Moraczew- 
skiego, założyciela Związku Zbieraczy S tarożyt­
ności K rajow ych, w Szamotułach.

Rozwija się także na teren ie W ielkiego Księ­
stwa Poznańskiego kolekcjonerstw o, którego 
najpow ażniejszym  osiągnięciem był słynny 
zbiór Atanazego Raczyńskiego i galeria miło- 
sławska Sew eryna M ielżyńskiego, która wzbo­
gacona o zbiory E. Rastawieckiego, przekazana 
została później Poznańskiem u Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk.

Stopniowo, szczególnie w latach 30— 40-tych, 
ruch starożytniczy zatacza coraz szersze kręgi 
1 dem okratyzując się coraz bardziej — wciąga 
w swoją problem atykę coraz liczniejsze grupy 
średniego ziem iaństwa, mieszczaństwa i in te li­
gencji.

P rzykłady zainteresowań starożytniczych 
w pracy W ydziału Literackiego są bardzo 
liczne i znam ienne. Dawały im  wyraz już same 
refera ty , wygłaszane na zebraniach W ydziału
— będące w ynikiem  poszukiwań, badań i od­
kryć członków Kasyna. N iektóre z nich d ruko­
wane były w leszczyńskim „Przyjacielu L udu”
— jak J. M. (Oraczewskiego) „Kaplica kró lew ­
ska w Poznaniu”'", czy odbijająca bardzo żywe 
i powszechne w tym  czasie zainteresow ania 
archeologiczne, rozpraw ka ,,Żalki spod G osty­
nia”'4. Inna znów praca — L. Płuszczewskiego 
,,Rudim enta języka  madagarskiego”ir> daje w y­
raz tendencjom  słowianofilskim , przejaw iają­
cym się niejednokrotnie w pracy K asyna1’’ 
i podejm ow anym  często przez „Przyjaciela 
L udu” .

Za najw ażniejszą pracę uważano grom adze­
nie m ateriałów  inw entaryzacyjnych. W szyst­



kie kom unikaty wygłaszane na zebraniach 
i a rtyku ły  ogłaszane w „Przyjacielu L udu” 
m iały na celu re jestrac ję  zabytków i ich opis. 
Po tej linii szły też sprawozdania z przepro­
wadzanych przez członków K asyna prac w y­
kopaliskowych — „w 1839 r. Pan E. B. (oja- 
nowski) przedłożył opis szczególnego grobowca 
słowiańskiego, odkopanego pod G ostyniem , 
którego rysunek był na w ystaw ie17 dnia 
2. III. 1842.™ ...Jeden z członków Kasyna obie­
cał rozpocząć poszukiwania w  Nochowie pod 
Śrem em , o k tó rym  już pisał Długosz, jako 
o m iejscu, w  k tó rym  kopią samorodne garnki. 
Udzielono także wiadomość, że w Rożnowie 
pod Rogoźnem znajdowano żalki starownie  
z kam ieni układane, a w iększym  kam ieniem  
przykry te , mieszczące w ew nątrz po kilka  urn  
system atycznie ułożonych; znajdowano w  nich 
kaw ałki żelaza pom iędzy popiołem  i kośćm i.” 10 
Interesow ano się bardzo pracam i wykopalisko­
wym i prowadzonym i przez E. Raczyńskiego 
w Gnieźnie, z k tórych sprawozdanie nadesłał 
K. N ey 20, a przyw ieziony przez jednego z człon­
ków gwóźdź z grobu D ąbrówki (!) złożono do 
zbioru starożytności.21 Zebrane przez członków 
Kasyna m ateria ły  tyczące przedhistorycznej 
przeszłości Polski — ogłoszone częściowo 
w „Przyjacielu L udu” — przesyłane później 
były Tow arzystw u Zbieraczy Starożytności 
K rajow ych w Szam otułach, zajm ującym  się 
szczególnie inw entaryzacją przedhistorycznych 
grodzisk W ielkopolski.

Duże znaczenie miało również zbieranie m a­
teriałów  archiw alnych, podjęte przez członków 
W ydziału Literackiego. Przedkładano n iedru- 
kowane listy, pam iętniki i dokum enty, zwró­
cono uwagę na potrzebę zajęcia się spisaniem 
,,sum m aryuszów  w olum inów  akt dawnych po 
miastach i kościołach przy  coraz m nożącym  
się lekcew ażeniu tych w ażnych zabytków  prze­
szłości”22 i na konieczność ogłoszenia drukiem  
wyciągów z przyw ilejów  m iejskich.23

Szeroko zakrojona akcja m ająca na celu po­
znanie przeszłości historycznej k raju  i jego 
ku ltu ralnych  i artystycznych tradycji — zna­
lazła pełne odbicie w „Przyjacielu L udu”. Jest 
on dzisiaj pierw szorzędnym  i jedynym  nieom al 
źródłem  do odtworzenia działalności W ydziału 
Literackiego Kasyna, obok kilku sprawozdań 
zamieszczonych w „Przew odniku Rolniczo- 
Przem ysłow ym ” , organie wydziału przem ysło­
wego. Drukowano w nim  wygłaszane na zebra­
niach rozpraw ki i refera ty , posyłano spraw o­
zdania z przeprowadzonych poszukiwań arche­
ologicznych czy badań etnograficznych, zam ie­
szczano in teresujące wszystkich artyku ły  o tre ­
ści historycznej krajoznaw czej. „Przyjaciel 
L udu” był właściwym  organem  W ydziału L ite­
rackiego, odzwierciedlał zainteresow ania i p ra ­
ce jego członków, lub tych, którzy choć orga­
nizacyjnie z nim  nie związani, przejęci byli tą 
samą problem atyką. Pismo to o ogrom nym  zna­
czeniu społecznym i ku ltu ralnym , przyczyniło 
się bardzo do grom adzenia m ateriałów  o sztuce

narodow ej, a dzięki licznym współpracowni­
kom, reprezentu jącym  najpow ażniejsze osiąg­
nięcia naukowe tego czasu uzyskało reprezen­
tacyjny  dla ówczesnych zainteresow ań staro- 
żytniczych charakter.

„Przyjaciel Ludu czyli tygodnik potrzebnych 
i pożytecznych wiadomości” ,24 wychodzący 
w Lesznie w latach 1834— 1849, to pismo 
m ające „służyć nauce, rozrywce i powołane 
zebrać w  jedne ram y pam iętnika rozproszone 
zabytk i sztuki, w iedzy, historii, wspom nień  
i legend kra jow ych” .2:' Pom ijając zupełnie ak­
tualne wydarzenia, pragnęło „wskrzesić pamięć 
przeszłości słow iańskiej i wszechpolskiej przez 
opisywanie pom ników , zabytków , obyczajów, 
zw yczajów  i życia domowego, publicznego  
i państwowego dawnej niepodległej Polski”.20

„Przyjaciel L udu” osiągnął niespotykany na­
kład 3.000 egzem plarzy — zasięg jego był 
ogromny. P rzenikał poza granice W ielkiego 
Księstwa Poznańskiego, na teren  Galicji i Kon­
gresówki, znany był w Prusach W schodnich, 
docierał na Śląsk. Na jego poczytność i popu­
larność w płynęły w dużej m ierze ilustracje, 
niespotykane dotąd w czasopismach polskich, 
wykonyw ane przez T. M ielcarzewicza, A. Ole- 
szczyńskiego i ks. T. Sułkowską, k tóre — mimo 
swej nieudolności i pewnego prym ityw izm u, 
są dziś ważnym  dokum entem  historycznym .

W piśmie przew ażała tem atyka historyczna, 
co w dużej m ierze podyktow ane było osobisty­
mi zainteresow aniam i jego pierwszych redak­
torów — nauczyciela gim nazjum  leszczyńskie­
go, Jana Poplińskiego (1834— 1839), a bardziej 
jeszcze Józefa Łukaszewicza (1839— 1845), h i­
storyka i zapalonego zbieracza, zasłużonego 
bibliotekarza Raczyńskich. Spotykam y tam  roz­
praw ki i a rtyku ły  z zakresu historii Polski — 
opisy różnych w ydarzeń historycznych, „wyim - 
k i” — z dyaryuszy i listów, fragm enty  pam ięt­
ników. Jako ilustracja wspomnianego typu a r ­
tykułów  służyć mogą „Bitwa pod Kirchol- 
m em ”, „S tosunki Polski z Prusami za Z yg ­
m unta III” „Dyaryusz konwokacji podczas bez­
królewia roku 1696” „Listy Marcina Zborow­
skiego do Jordana Sp itka”. Często pojaw iały 
się życiorysy sławnych ludzi żyjących w prze- j 
szłości lub współcześnie — zamieszczane, czy ] 
to dla przypom nienia zasług położonych dla ] 
dobra narodu, czy dla niezwyłych, rom antycz- j 
nych kolei losu. („Jan Długosz”, „Andrzej Frycz j 
M odrzewski”, wspom nienia o M arcinkowskim , i 
Raczyńskim , „Maryna M niszech”, „Oświęcimy ■ 
Stanisław  i A nna”).

Powszechny zwrot ku przeszłości znalazł swe i 
odbicie i w dziedzinie badań nad sztuką, czego * 
wynikiem  był poważny procent artykułów  po- ; 
święconych tej tem atyce. Były to przew ażnie c 
krótkie kom unikaty o charakterze inw entary- i 
zacyjnym , do których zwykle dołączano ilu stra- £ 
cje. Opisywano tam  zabytki k u ltu ry  i sztuki — ł 
pam iątki dawnej świetności narodowej —  ̂
przedhistoryczne kopce i szańce, m iasta, zamki,
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kościoły, nagrobki i pomniki, obiekty rzemiosła 
artystycznego, num izm aty, m edale i pieczęcie.

Dzięki bogatej korespondencji omawiano za­
bytki z całego obszaru Rzeczpospolitej. Tere­
nem  W ielkopolski a szczególnie Poznaniem  zaj­
mował się J. Łukaszewicz. Opisuje on między 
innym i „Ratusz poznański”, „Kolegium pojezu- 
ickie”, „Klasztor X X . Filipinów pod G osty­
n iem ” i „Klasztor PP. N orbertanek w  G nie­
źn ie”. O arch itek turze Gniezna i Pom orza — 
„Kościół św. M ikołaja w  G nieźnie”, „Katedra  
ro K am ieniu” — pisał d r K arol Ney. Jego „Opis 
zam ku D ybowskiego nad W isłą” zamieszczony 
został w Przyjacielu Ludu na specjalną prośbę 
członków Kasyna. Obok omówień poszczegól­
nych zabytków  pojaw iały się i k rótkie mono­
grafie m iast, jak  Żnina, Trzemeszna czy Go- 
łuchowa, przedrukow ane ze „W spomnień W iel­
kopolski” Raczyńskiego.

K orespondencje ze wschodniej Galicji nad­

syła L. K. ze Lwowa. Omawia on m. i. „Ko­
ściół i klasztor Panien B enedyk tynek  w  Ja­
rosławiu”, „Zamek Żółkiew ski”, „Kościół Do­
m inikanów  we Lw owie”, „Statuę kam ienną  
używ aną jako pręgierz we Lw ow ie”. Pojaw iają 
się także opisy arch itek tu ry  K rólestw a K on­
gresowego, szczególnie pałacowej jak  „W ila­
nów ” i „Arkadia”, zabytków  W ilna i L itw y 
jak  „Litwa pod w zględem  starożytnych  za b y t­
ków, obyczajów i zw yczajów , skreślona przez 
Ludw ika z Pokiew a”. (X. L. Jucewicza). Szcze­
gólnie dużo artykułów  wychodziło z Krakowa, 
bardzo żywotnego w tym  czasie środowiska. 
J. Łepkowski pisał o odkryciach archeologicz­
nych* X. WP. o zabytkach a rch itek tu ry  i rzeźby: 
„Kościół św. Idziego w  K rakow ie”, ,,Ołtarz 
i grób św. Salomei w  K rakow ie”, „Grób św. 
Jacka i św. Stanisław a”. Cały cykl artykułów  
omawia nagrobki królów polskich — „Pomnik 
M ieczysława i Bolesława”, „Pomniki W ładysła-
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Przyjaciel Ludu.

Kaplica królewska te Poznaniu.

Kaplica królewska w Poaaaoiu.
1U*C* M p«H«a««ao lil«r»cKi«m w a« îia.

jeżeli kiedykulMittk wędrowcu swieda&t 
WlelkupolAę, a twa u*<Uicja, dw urok hi*to«

M ' *•““ «—’*»---■*•*“— jtg*.
ko-

W ite^Äf » » »wa tt#4zi**J«ł «w »rok *« 
rrcxttY, o«ac*aj»cy katedrę starego Poaoama, 
Jionic «ię na widok świeżo wybwiwrogo

ścioia, »te żałuj kroku, prmtąp j«gb progi, a 
choćbyś jeszcze wynagrodzony*» »>« był w*ilo- 
ki«M owych na *piśu rytych Girkdw, eo jakby 
strażnicy Pańakiego grobu, wogdy* wokoło gro­
bowca wielkiego B0I0I.W* ' k~‘L“

bogatą w .mumcj ich

Kyc. 3. Karta z „Przyjaciela Ludu”

wa Hermana i Bolesława I I I”, ,,Nagrobek K azi­
m ierza W ielkiego i Ł okietka”, J  na O lbrachta, 
Batorego i in. O zabytkach K rakow a pisze także 
A. Grabowski, w ybitny znawca historii dawnej 
stolicy Polski. Spod jego pióra wychodzą także 
kró tk ie no tatk i faktograficzno - biograficzne 
jak  ,,0  m alarzu Fr. L ekszyck im ”, ,,V it Stos 
krakow ianin, snycerz w ieku  X V ”. Inne a r ty ­
kuliki, nie podpisane że >.ym nazwiskiem, oma­
w iają twórczość Orłowb>‘tego, Płońskiego, Cho­
dowieckiego i Dollabellij a również i n iek tó­
rych m alarzy obcych narodowości — D iirera, 
Holbeina, Rubensa, Velasqueza, M urilla.

Spośród wszystkich gałęzi sztuki szczególnie 
uprzyw ilejow ana była a rch itek tu ra  — najw ię­
cej jej poświęcono uwagi. Obok opracowań mo­

nograficznych pojaw iały się rozpraw ki o ogól­
niejszym  charakterze jak  J. M. (Oraczewskiego) 
,,0  gotyckiej architekturze”, B., „A rchitektura  
klasyczna podług este tyk i Hegla” czy L. Sie- 
m ieńskiego „O architekturze chrześcijańskiej” 
będące próbą syntetycznego ujęcia zjawisk 
sztuki i ich w yjaśnienia.

Zajmowano się także rzem iosłem  artystycz­
nym. Szereg artykułów  dotyczących średnio­
wiecznego złotnictwa nadesłał — K. Ney — 
,,K ielich św. W ojciecha”, ,,K ielich Kazim ierza  
W ielkiego”, ,,Patena należąca do kielicha Dą­
brów ki”. O num izm atyce pisał m. i. E. Tysz­
kiewicz, szereg rozpraw ek o m edalach zamieścił 
Raczyński.

W „Przyjacielu L udu” znajdziem y także ar-
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Wielkopolanie.

sznurówka jest kulon» jftcMgo, z nateryi je- kraiki, fałdaisty, t sukna granatowego. Spó- 
dwabndj Itiłf bawełnianej; umttidti t} wstęa- J“'“  •'"** -H»»»» *l*“* —
kami związane, Na w ierzdła noszą kaftanik

krótki, faidnsty» z g«loa« granatuwego, Spó­
dnica jest sukienna, albo bawełniana, w różne 
kokrj j « dofa obszyta szerokiéroi watażkami,

Ryc. 4. Karta z „Przyjaciela Ludu’

tykuły o rozwoju oświaty i szkolnictwa w Pol­
sce. Należą do nich takie jak: J. J .... skiego
„O szkole rycerskiej w  Polsce”, „R ys wiado­
mości o szkołach od 1833 r.”, „Obraz histo- 
'ryczno-statystyczny byłego U niw ersytetu  kró- 
lewsko-warszawskiego do roku 1830”, czy Jana 
C y s ty n a  Pietraszka „Krótka wiadomość o aka­
dem ii i bursach w  K rakow ie”.

-Przedmiotem zainteresow ań była również 
historia lite ra tu ry . Pisyw ał o niej W. A. M a­
ciejowski — „Poezja polska w  X V  i X V I  w .” — 
i K. Wł. Wójcicki, jeden z najw ybitniejszych 
starożytników  tego czasu. Do ciekawszych jego 
prac należą — „Teatr starożytny  w Polsce za 
panowania W ładysława IV  (1632—  1648)”

i „Obraz starożytny teatru  porządkiem  lat 
ułożony”. v

Na łam ach „Przyjaciela L udu” pojaw ia się 
też cały szereg artykułów  o tem atyce m uzycz­
nej. Tu właśnie ukazuje się pierw sze poważ­
niejsze studium  o Chopinie pióra Antoniego 
Woykowskiego, no tatk i biograficzne o K am ień­
skim, Lipińskim  i K arpińskim . „Kilka słów  
o m uzyce kościelnej :-i narodowej w  Polsce” 
jest jakby  szkicem r.istorii m uzyki polskiej, 
a „Ułamek o m uzyce w ielkopolskiej” świadczy 
o zainteresow aniu etnografią muzyczną.

Zagadnieniom  etnograficznym  poświęcono 
dużo uwagi — szczególnie tem atyka ta  uprzy­
wilejowana była w ostatnich latach istnienia



„Przyjaciela L udu” (1846— 49), kiedy redak to ­
rem  jego byli: d r  M aksym ilian Szymański, na­
uczyciel jęz. polskiego w gim nazjum  leszczyń­
skim  i ks. Franciszek W awrowski, in teresujący 
się żywo folklorem  W ielkopolski. P rzy  zagad­
nieniu tym , stanow iącym  również bardzo isto t­
ny m om ent w pracy K asyna gostyńskiego, za­
trzym ać się m usim y dłużej.

Początki zainteresow ania ku ltu rą  i twórczo­
ścią ludową wiążą się z działalnością Hugona 
K ołłątaja (który nakreśla obszerny plan badań 
i poszukiwań etnograficznych) i Tadeusza Czac­
kiego, notującego pieśni i przysłowia ludowe. 
Zagadnienia te znajdują żywy oddźwięk w p ra ­
cach Towarzystwa W arszawskiego — w 1806 r. 
K saw ery Bohusz organizuje kom isję do zbie­
rania przysłów ludowych, w 1807 zostaje ogło­
szony konkurs na tem at budownictw a ludowe­
go. W 1805 r. U niw ersytet W deński ogłasza 
ankietę w spraw ie grom adzenia podań ludo­
wych. U trata  niepodległości stała się nowym 
bodźcem dla rozwoju badań etnograficznych 
i w ykorzystania ich wartości dla budzenia d u ­
cha narodowego i budowania narodowej ku l­
tury .

Zainaugurow anie ruchu ludoznawczego na 
teren ie W ielkopolski jest w ielką zasługą „P rzy­
jaciela L udu” . W pierwszych num erach p ism a '1 
redakcja zwraca się do czytelników z prośbą 
o zbieranie i nadsyłanie 1) przysłów polskich, 
2) przysłów gospodarskich, 3) pieśni gminnych, 
4) powiastek gm innych, które potem  zamieszcza 
na swoich łam ach. W ażnym  i zasadniczym mo­
m entem  było nie tylko podjęcie tego zagadnie­
nia, ale przede wszystkim  próba wciągnięcia 
do pracy na tym  polu szerokiego kręgu osób.

Zainteresow anie twórczością ludową — gro­
m adzenie pieśni i podań ludu, badanie jego 
w arunków  życia, zwyczajów i obrzędów zgodne 
było z duchem  czasu, wypływało z założeń ro ­
m antyzm u, którego postulatem  był zwrot do 
ludu i odkrycie w jego twórczości swo­
istego piękna. Problem atyką tą  przejęli się 
bardzo członkowie W ydziału Literackiego K a­
syna. ,,Zaczął jeden z uczonych członków na­
szego W ydziału  zbierać pieśni gm inne z Gór­
nego Śląska, dotąd przez żadnego z naszych  
uczonych literatów  nie zbierane, ani Żegota 
Pauli, ani W ójcicki ich nie wspomina. Zbiór 
tych  pieśni już 300 przenosi. Najciekawsze  
udzielone zostały W ydziałowi, ale co szczegól­
ną sprawiło radość, tj., że n iektóre z nich opie­
wają najnowsze wypadki, np. regulacją chło­
pów i bunty, które tam  przy niej nastąpiły, 
np. tw orkow ską wyprawą. Pieśni te  dowodzą 
najlepiej, że zaród tw órczej imaginacji słowiań­
skiej ży je  wśród tego ludu m im o czterowieko- 
wego napływ u Germanów, jędrność ta rodzi­
ma świadczy o żyw otnych  siłach podbitego lu­
du szlązaków a prędzej się ich książęta przod­
kom  sw ym  Piastom , aniżeli lud sw ym  prze- 
niew ierzy rodzicom” ,28

Na łam ach „Przyjaciela L udu” pokazały się 
pochodzące ze zbioru Kasyna „Klechdy ludu

polskiego na Szląsku”,2y k tóre doczekały się 
później osobnego książkowego w ydania '0 i sze­
reg innych artykułów  dających wyraz szcze­
gólnemu zainteresow aniu się tą  dzielnicą kraju  
jak  — „Pam iętnik Hansa Szlązaka” 31 czy „Nie­
które stosunki ew angelicko-polskiej ludności 
na Ś ląsku”.32

Z kolei ukazały się w „Przyjacielu L udu” 
pieśni śląskie pochodzące ze zbiorów J. Lompy 
i R. Fiedlera, „Piosenki ludu wielkopolskiego  
ze zbioru Fr. W awrowskiego”, dalej pieśni za­
notowane przez Kolberga i Wójcickiego i na­
desłane przez ks. Gizewiusza, aktyw nego człon­
ka korespondenta W ydziału Literackiego, bu ­
dziciela polskości na Pom orzu „Pieśni, które  
lud w iejski w okolicach Osterode, w  Prusach 
wschodnich śpiewa”. Obok tego pojaw iały się 
często przysłowia, legendy i podania ludowe, 
oraz cykl artykułów  o życiu mieszkańców róż­
nych stron Polski, o ich zwyczajach, o w ierze­
niach i obrzędach. Szczególne zainteresow anie 
terenem  Śląska i Pom orza miało pewien aspekt 
polityczny. Z jednej strony — w ydobyw anie 
niedostrzeganych dotąd w artości ich twórczości 
ludowej, z drugiej — dostarczanie im polskich 
czasopism, „Przyjaciela L udu” i przeznaczonej 
dla ludności wiejskiej „Szkółki N iedzielnej” 
miało na celu podtrzym anie polskości w tych 
dzielnicach k ra ju  i wzmocnienie wspólnego, 
antyniem ieckiego frontu.

* * *
„W celu nagromadzenia do jednego miejsca  

zabytków  starożytności, już to w  ziem i u k r y ­
tych, ju ż też po kątach poniew ieranych; w  celu  
powiększenia spisów druków  rzadkich i zebra­
nia obrazów życia dawniejszego; poznania roz­
sypanych po kra ju  pom ników , zawiązuje się 
Tow arzystw o Zbieraczów Starożytności K ra­
jow ych”.33

In icjatorem  i właściwym twórcą Tow arzy­
stwa, zawiązanego przy K asynie Szam otulskim  
był h istoryk Jędrzej M oraczewski, zasłużony 
badacz i organizator życia kulturalnego  W iel­
kopolski. Jakkolw iek Towarzystwo Zbieraczy 
liczyło 38 członków „ledwie siedm iu naliczyć 
można było, k tórzy  się rzeczywiście lub p rzy­
najm niej jakośkolw iek naukam i i p iśm ien­
n ictw em  trudzili... większość członków przez 
swój przystęp  ofiarowała raczej ty lko  swą 
życzliwość w  zam ierzonych celach i przedsię­
wzięciach nie zaś swój naukow y udział w  ogól­
nej pracy”.3* Ciężar pracy naukowej i orga­
nizacyjnej spoczął na barkach prezesa Towa­
rzystw a, M oraczewskiego i jego zastępcy Emila 
Kierskiego, późniejszego redaktora  „Przeglądu 
W ielkopolskiego” .

Czynności swoje rozpoczęło Towarzystwo 
Zbieraczy Starożytności K rajow ych w styczniu 
1841 roku. P rogram  ich pracy i wytyczne dzia­
łania określone zostały dokładnie w sta tu tach  
T o w a rz y s tw a n a p is a n y c h  przez M oraczew­
skiego. Jednym  z pierwszych zadań jakie sobie 
postawiono, było utw orzenie gabinetu „rzeczy 
starożytnych kra jow ych”, w k tó rym  znalazłyby
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Ryc. 5. Karta z ,,Przyjaciela Ludu”

pomieszczenie „sztuki rzeźbiarskie, urny, sprzę­
ty  jakiegokolw iek rodzaju, num izm aty  kości 
zw ierząt przedpotopowych, obrazy dawne lub 
też sceny dawnego życia przedstawiające ręko- 
pisma i druki stare, tudzież książki i m apy do 
wiadomości o rzeczach starożytnych” :u‘ Zbiory 
te  m iały być uzupełnione rycinam i z widoka­
mi grodzisk i szańców, kościołów i zamków 
oraz planam i zabudowy m iast. W gabinecie 
m iały znaleźć także pomieszczenie modele 
daw nych zbroi, uprzęży i ubiorów.

Żywe i powszechne w tym  czasie za in tere­
sowanie artystyczną przeszłością narodu zna­
lazło swój wyraz w zainicjowanej przez Towa­
rzystw o akcji inw entaryzacyjnej — opisywa­
niu obiektów zabytkow ych oraz notow aniu po­
dań ludu, k tóre m iały być zgłaszane Towarzy­
stwu. Dalej zobowiązywał s ta tu t swych człon­
ków do zbierania i „okazywania zgrom adzeniu” 
druków  rzadkich — wydanych przed poł. XVI 
w. ze szczególnym uw zględnieniem  w ydanych 
w m iasteczkach W ielkopolski, a także pism  
polskich poza granicam i kraju  do wieku XVIII. 
Do druków  rzadkich zaliczone także zostały 
prace tyczące się łowiectwa, pszczelnictwa 
i rybołów stwa sprzed XVIII wieku. ,

Mimo wielu starań  i dużego nakładu pracy 
„zbiór Tow arzystw a był dość szczupły i w  jed ­
nej dość w ielkiej szafie mógł być pomieszczo­
ny. K ilka  zaledwie zgromadzono książek daw ­

nych prawniczych lub historycznych, podpisy  
niektórych królów polskich i znakom itych m ę­
żów, nie wiele także starożytnych przedm io­
tów do uzbrojenia służących, urn i innych za­
bytków  starożytności i wreszcie m onet, z k tó ­
rych  najstarszy był grosz gdański króla S te ­
fana z r. 1579, a cały ten  szereg zam ykały  róż­
ne b ile ty  skarbowe polskie z  czasów pow sta­
nia r. 1794. Obok zaś m edalu bitego w  roku  
1789 na pam iątkę pomnożenia wojska, na jw aż­
n iejszym  był k rzy ż  Kazim ierza Puławskiego  
z czasów Konfederacji Barskiej, którego ... dru­
giego egzemplarza nie ma nigdzie śladu”.*7 Po 
rozwiązaniu Towarzystwa Zbieraczy w 1846 
zbiory zostały złożone w depozyt w  kościele 
farnym  w Szamotułach. Większość ich uległa 
rozproszeniu, reszta została przekazana Towa­
rzystw u Przyjaciół N auk w Poznaniu, stając 
się zaczątkiem „M uzeum starożytności polskich
i słowiańskich” .0''

„Lecz za najgłów niejsze zadanie zrobiło sobie 
Tow arzystw o zbierać wiadomości o starożyt­
nych kopcach i okopach w  różnych stronach 
naszych okolic porozrzucanych”. Działalność 
na tym  polu była w ynikiem  rosnących zain te­
resowań dla starożytności słowiańskich tak  zna­
m iennych dla 1-szej połowy XIX stulecia i cha­
rak terystycznym  przejaw em  zataczającego co­
raz szersze kręgi ruchu poznawczego na tym  
polu.39
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Zainteresow anie przeszłością przedhistorycz­
ną było już bardzo żywe w okresie Oświecenia. 
W czasach stanisławow skich zaczyna się pro­
wadzić pierwsze prace wykopaliskowe w ce­
lach naukowych i zakładać pierwsze zbiory 
wykopalisk archeologicznych. Problem atyką tą  
przejęli się członkowie W arszawskiego Towa­
rzystw a Przyjaciół Nauk; K ołłątaj, Czacki, S ta­
szic podkreślali znaczenie wykopalisk jako do­
kum entów  do poznania najdaw niejszej prze­
szłości narodow ej. Nie do pominięcia jest tu  
ogłoszony w 1805 roku kw estionariusz Cza­
ckiego, w ysuw ający konieczność zinw entaryzo­
wania zabytków  archeologicznych i zgrom a­
dzenia m ateria łu  do obszerniejszej naukowej 
pracy. W ażnym m om entem  w rozwoju zainte­
resow ań przedhistorycznych był a rty k u ł Adama 
Czarnockiego, w ystępującego pod pseudonim em  
Zoriana Dołęgi Chodakowskiego „O słowiań- 
szczyźnie przedchrześcijańskiej” (1818). W p ra ­
cy tej dał on początek naukow em u studium  
zabytków przedhistorycznych, form ułując 
w niej program  badań terenow ych, m ający na 
celu poznanie przeszłości Polski i całej Słowiań­
szczyzny. Rozprawa Carnockiego obudziła sze­
rokie zainteresow anie społeczeństwa, czego 
przykładem  były  liczne prace podejm ujące to 
zagadnienie jak  A. J. Rościszewskiego „Uwia­
dom ienie o m ających się znajdować starożyt­
nościach w  Galicji” i J. B. Rakowieckiego 
„Odezwa do m iłośników  starożytności słowiań­
skich”. Pow stanie listopadowe kładzie kres po­
m yślnem u rozwojowi badań prehistorycznych 
w środowisku warszaw skim  i powoduje za­
m knięcie U niw ersytetu  W ileńskiego, drugiego 
obok W arszawy, bardzo żywotnego środowiska. 
Ośrodkiem  badań archeologicznych w latach 
czterdziestych sta je  się W ielkopolska, przodu­
jąca podówczas w  życiu um ysłowym  i in te lek ­
tualnym  całego k raju .

Największe zasługi w zainteresow aniu społe­
czeństwa W ielkiego Księstwa Poznańskiego 
przedhistoryczną przeszłością k raju , położył 
znowu „Przyjaciel L udu” , zamieszczający sze­
reg artykułów  o tej tem atyce. Za jego pośred­
nictw em  ogłaszali w yniki swoich poszukiwań 
archeologicznych badacze wielkopolscy, na czo­
ło k tórych wybili się członkowie Tow arzystw a 
Zbieraczy Starożytności K rajow ych. Sam Mo- 
raczewski zbadał i opisał pow iat szam otulski — 
(11 grodzisk), zanotow ał dane dotyczące dwóch 
obiektów pow iatu poznańskiego i jednego z po­
w iatu obornickiego. W ojciech M orawski, czło­
nek W ydziału L iterackiego w Gostyniu, współ- 
pracująy  ściśle z M oraczewskim, przebadał w 
powiecie wschowskim 7 obiektów, krobskim  — 
8, kościańskim  — 3, odolańskim — 3. Opisy

tych obiektów, określające dokładnie ich poło­
żenie geograficzne, usytuow anie w terenie, 
kształt i w ym iary z uw zględnieniem  wiążących 
się często z nim i podań ludowych, złożone zo­
sta ły  w Szamotułach. Liczba grodzisk zanoto­
wanych przez Moraczewskiego i Morawskiego, 
obejm ująca 35 pozycji, opublikowana została 
przez E. Kierskiego w 1867 r.40

W poszukiwaniach tych, obok M orawskiego, 
wzięli udział inni członkowie Kasyna — „W ez­
wanie Tow arzystw a Starożytności w  Szam otu ­
łach powodowało W ydział G ostyński do zb ie­
rania materiałów celem  opisu kopców i szań­
ców; ju ż są zebrane m ateria ły w zględem  prze­
szło 25 szańców...” — czytam y w jednym  ze 
spraw ozdań41, z zaznaczeniem, że „materiały  
te później w  „Przyjacielu Ludu” ogłaszanymi 
będą”. Tam ukazują się artyku ły  — X. D. 
„O zabytkach starożytności słowiańskich, zna­
lezionych na Krasnej Górze w  Lubaszu w  W ie l­
k im  K sięstw ie P oznańskim ” 42, „Urny znale­
zione w  Kotowie pod G rodziskiem ” 43 i spra­
wozdanie G um perta, radcy ziemskiego, „O gro­
bach pogańskich w  powiecie obornickim ”.

Obok sprawozdań z odkryć archeologicznych 
na teren ie  W ielkopolski pojaw iają się wiado­
mości wykopalisk w innych regionach Polski 
i sąsiednich krajów  słowiańskich, k tóre nadsy­
łali J. Łepkowski, W. M orawski, A. P la te r 
i najw ybitn iejszy tego czasu preh isto ryk  Eu­
stachy Tyszkiewicz.

Zasługi obydwu stow arzyszeń — W ydziału 
L iterackiego Kasyna w Gostyniu i szam otul­
skiego Tow arzystw a Zbieraczy Starożytności 
K rajow ych, na polu XIX wiecznego starożyt- 
nictwa były bardzo duże. S tały  się wielkim, 
na m iarę ówczesnych możliwości osiągnięciem 
— dziś za mało docenianym  lub wręcz zapo­
m nianym . Ożywiona ich działalność — której 
kres położyły represje  1846 r. — była jednym  
z przejaw ów  bujnego rozkw itu życia um ysło­
wego W ielkiego Księstwa Poznańskiego w 
czterdziestych latach XIX stulecia. Obrazowała 
wkład społeczeństwa w budowę narodowej k u l­
tu ry , była w yrazem  patriotyzm u i walki 
o obronę polskości. W ydział L iteracki Kasyna 
gostyńskiego, będący jakby prototypem  organi­
zacji o założeniu regionalistycznym  i staw ia­
jące sobie bardziej naukowe cele Towarzystwo 
Zbieraczy Starożytności, przez naw iązyw anie 
do najlepszych narodowych tradycji i przeka­
zywanie dalszym  pokoleniom „puścizny od pra­
dziadów sobie pozostawionej”, poprzez ochronę 
polskich pam iątek narodowych i grom adzenie 
m ateriałów  pod przyszłe naukowe badania, za­
pew niły sobie poczesne miejsce w dziejach na­
szego starożytnictw a. >'

ANEKS.
SfATUTA TOWARZYSTWA ZBIERACZÓW STARO- 1. W celu nagromadzenia do jednego miejsca zabyt- 

ŻYTNOŚCI KRAJOWYCH. ków starożytności, już to w ziemi ukrytych, już też
R o z d z i a l  i. po kątach poniewieranych; w celu powiększenia
Przepisy ogólne. spisów druków rzadkich i zebrania obrazów życia
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Ryc. 6. Pałac w Miłosławiu według ryciny w ,,Przyjacielu Ludu’’

dawniejszego; poznania rozsypanych po kraju po­
mników, zredagowania powieści miejscowych i po­
dań ludu, zawiązuje się Towarzystwo Zbieraczów 
Starożytności krajowych.

2. Towarzystwo ma się gromadząc i utrzymywać ga­
binet w mieście powiatowem Szamotułach. Z gabi­
netem ma być połączona biblioteka.

3. Ktokolwiek sam się zgłosi — a skoro nie należy do 
żadnego towarzystwa, w którym członków balo­
tu ją — pozwoli na siebie balotować i zyska więk­
szość, ten będzie czynnym członkiem Towarzystwa.

4. Każdy członek czynny jest obowiązany dać składkę 
roczną do gabinetu lub biblioteki i map w dwóch 
jakichkolwiek egzemplarzach, albo zapłacić za każ­
dy talara. Nadto każdy członek rocznej składki 
pieniężnej wniesie talara.

5- Kto dalej jak dziesięć mil od miasta Szamotuł za­
mieszkały, dla swojej nauki lub poświęceń w rze­
czach starożytnych, zostanie zaproszony przez To­
warzystwo do podzielenia pracy, ten nie wnosząc 
żadnej składki, będzie członkiem korespondentem.

6- Urzędnicy będą; Dyrektor, zastępca dyrektora i se­
kretarz, obierani co dwa lata 1 kwietnia.

7* Sprawy Towarzystwa mają być załatwiane na 
dwóch półrocznych zgromadzeniach, w dniach 
1 kwietnia i 1 października, lub kiedy dyrektor, 
albo 1/3 członków uzna potrzebę.

8. Kierowanie półrocznymi zgromadzeniami i zarząd 
Towarzystwa, należą wyłącznie do dyrektora, lub 
jego zastępcy.

9. Sekretarz oprócz prowadzenia wywodów sławnych 
na zgromadzeniach i załatwiania wszelkich kores- 
pondencyi, ma utrzymywać kasę, gabinet, biblio­
tekę i w ogóle strzec całkowitej własności Towa­
rzystwa.

R o z d z i a ł  II.
O gabinecie.
10- Towarzystwo będzie zbierało na gabinet rzeczy 

starożytnych krajowych: sztuki rzeźbiarskie, urny, 
sprzęty jakiegokolwiek rodzaju, numizmaty, kości 
zwierząt przedpotopowych, obrazy dawne, lub też 
sceny dawnego życia przedstawiające, rękopisma 
i druki stare, tudzież książki i mapy do wiado­
mości o rzeczach starożytnych krajowych przy­
datne, a to z darów od członków, lub kogokol­
wiek i przez zakupywanie w miarę funduszów.

U. Towarzystwo pomnoży swój gabinet rycinami 
zdjętemi z natury, lub przekopiowanemi, tak gro­

dzisk, szańców, jak starożytnych miast, twierdz, 
zamków, kościołów, nagrobków, pałaców, zbroi, 
orężów, rzędów, ubiorów i zgoła wszystkiego, co 
tylko przed naszym wiekiem posiadano szczegól­
nego, tak z pola sztuk, jak techniki.

12. Towarzystwo będzie się starało o modele kusz, 
taranów, bełtów, proc, łuków i cokolwiek ze starej 
mechaniki da się wykryć..

13. Towarzystwo pomnoży swój gabinet odlewami 
gipsowymi posągów i płaskorzeźby.

R o z d z i a ł  III.
O badaniach pomników nieruchomych.
14. Każdy członek mający na swojej ziemi grodzisko, 

kopiec bardzo znacznej wielkości, szańce pospo­
licie szwedzkiemi zwane, cmętarz przedchrześci­
jański czyli żal, lub mogiłę, albo jakie rozwaliny 
ze starego zamku i w ogóle cokolwiek w wiekach 
odleglejszych usypanego lub zbudowanego, obo­
wiązany jest o tym donieść.

15. Jeżeli doniesienie tylko będzie ustne, dyrektor, 
zastępca lub sekretarz przesłuchają członka proto- 
kularnie.

16. Dyrektor oznaczy natychmiast pomnik podany na 
mapie i pod właściwym nazwiskiem wciągnie 
w opis pomników.

17. W miarę zasięgniętej wiadomości o pomnikach, 
zgromadzenie powyznacza członków do ich obej­
rzenia, a w razie potrzeby i wewnętrznego śle­
dzenia.

18. Siedzenie przez kopanie, ma się odbywać na koszt 
Towarzystwa.

19. Jeżeli pomnik okaże się ważnym, a Towarzystwo 
będzie miało członków w rysunku usposobionych, 
albo dostateczne fundusze, natenczas wystara się 
o zdjęcie planu i widoku, które w gabinecie swoim 
złoży.

20. Przy każdym śledzeniu na gruncie, ma być spo­
rządzony wywód słowny, a przynajmniej ułożony 
opis.

21. Wszelkie zabytki starożytności przy śledzeniu zna­
lezione, wyjmując jednakże złoto, srebro i klej­
noty wartością pięćdziesiąt talarów przechodzące, 
mają iść na własność Towarzystwa.

22. Towarzystwo będzie się starało o sprowadzenie 
ciekawszych przedmiotów, które się nie dadzą 
nabyć na własność, dla okazywania ich swoim 
członkom.
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R o z d z i a ł  IV.
O zbieraniu opisów rzeczy starożytnych i podań ludu.
23. Każdy członek ma obowiązek zwracać uwagę na 

obrazy życia dawnego, opisywać je dla akt Towa­
rzystwa, a przynajmniej dawać znać o nich.

24. Każdy członek spostrzegłszy jakikolwiek napis na 
pomniku, obowiązany z niego zrobić odpis, a przy­
najmniej zwrócić uwagę Towarzystwa.

25. Każdy członek posiadający lub mający pożyczony 
rękopism, albo druki rzadkie, jeżeli właściciel nic 
nie ma przeciw temu, obowiązany jest okazać je 
Zgromadzeniu. Za druki rzadkie głównie uważać 
się mają:
a) wydane w kraju przed r. 1550.
b) wydane w Grodzisku, Lesznie (dawniej), Sza­

motułach i drukarniach innych małych miast 
lub wsi.

c) pisma polskie do wieku XVIII wydawane 
w drukarniach zagranicznych.

d) pisma tyczące się łowiectwa, pszczelnictwa, 
rybołówstwa, wydawane przed wiekiem XVIII.

P R Z Y

1. K. J a r o c h o w s k i ,  Literatura poznańska w 
pierwszej połowie bieżącego stulecia Poznań, 1880 
s. 65.

2. A. W o j t k o w s k i, Próby zorganizowania Towa­
rzystwa Naukowego w Poznaniu przed 1857 r. 
„Kronika m. Poznania” 1927 s. 320 i nast.

3. S. K a r w o w s k i ,  Historia Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego, Poznań 1918 t. I s. 293.

4. Statut Kasyna (10. XII. 1835) Archiwum Państw. 
Poznań, nacz. Prez. IX B c 9. Bezpośrednich źródeł 
do odtworzenia działalności Kasyna brak. Sprawo­
zdania i akta złożone w archiwum Potworowskich 
w Goli i u Lipskich w Lewkowie zaginęły, co utru­
dnia dziś bardzo właściwą ocenę pracy Kasyna. 
Z materiałów częściowo korzystał K a r w o w s k i  
j. w. tom I s. 283 i nast. oraz W o j t k o w s k i  
j. w. T. T e r l e c k i  na marginesie pracy, Pierw­
sza synteza twórcza Ryszarda Berwińskiego, 
Bogunka na Gople, „Kronika m. Poznania” 1935 
— ze względu na związki Berwińskiego z Kasynem ’ 
gostyńskim, poświęca dużo miejsca działalności 
Wydziału Literackiego. O Kasynie pisze także 
F. S z a f r a ń s k i ,  Gustaw Potworowski, Poznań 
1939, dorzucając szereg nowych wiadomości nie­
znanych poprzednim badaczom.

5. Biblioteka Kasyna w końcu 1858 r. została prze­
kazana Towarzystwu Przyjaciół Nauk w Poznaniu, 
por. A. W o j t k o w s k i ,  Biblioteka Kasyna, „Kro­
nika Gostyńska” 1933 s. 159—164.

6. F. C h ł a p o w s k i ,  Wydział przemysłowy Ka­
syna Gostyńskiego „Przewodnik Rolniczo-Przemy­
słowy” 1837—1845. Roczniki TPNT tom XXXIII 
Poznań 1907 s. 425—429.

7. Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału przemysło­
wego dnia 1. i 2. III. w Gostyniu — „Przewodnik 
Rolniczo-Przemysłowy” 1842 s. 211—214. Przedru­
kowuje je z pewnymi skrótami „Tygodnik Lite­
racki” 1842, nr 15 s. 119—120. „Demokrata Polski” 
Paryż 1842 s. 286—287, K a r w o w s k i  j. w. s. 
287—290; w dużej mierze opiera się na tym spra­
wozdaniu W o j t k o w s k i  j. w.

8. F. S z a f r a ń s k i  j. w. s. 34.
9. „Tygodnik Literacki”, 1838 t. I s. 320, zamieszcza 

w doniesieniach literackich informacje o zamie­
rzonym wydawnictwie „Noworocznika wielkopol­
skiego”, który miał się składać z „rozpraw filozo­
ficznych, teologicznych, historycznych, estetycz­
nych, poezyj i powieści itd., napisanych przez 
Wielkopolanów i Wielkopolanki”.

10. E. B o j a n o w s k i, Rzecz o dyletantyźmie literac­
kim, czytana na posiedzeniu literackim w Gosty­
niu dnia 7 maja 1842 „Przyjaciel Ludu” 1842 s. 12. 
23, 38

26. Towarzystwo przekonawszy się o rzadkości albo 
druku, każe natychmiast zrobić jego opis i w ja­
kim piśmie czasowym ogłosić.

27. Mają też członkowie zwracać uwagę na podania 
miejscowe ludu i ich treść do akt Towarzystwa 
podawać.

28. Wreszcie każdemu członkowi wolno swoim prze­
mysłem i pracowitością, rozszerzać zakres działa­
nia w wykrywaniu i opisywaniu rzeczy staro­
żytnych.

29. Każdy członek ma prawo na zgromadzeniu od­
czytywać rozprawy, lecz jedynie tyczące się przed­
miotów niniejszymi statutami objętych, lub z nimi 
bliską styczność mających.

30. O skutku prac Towarzystwa, corocznie 1-go paź­
dziernika ma być podane zdanie sprawy do jakiego 
pisma literackiego.

31. W miarę rozwiniętego zakresu działania i uzbie­
ranych funduszów, Towarzystwo będzie wydawało 
swoje Roczniki.

P I S Y

11. por. j. w.
12. Czołowymi pozycjami bibliograficznymi dla za­

gadnienia starożytnictwa i rozwoju badań nad 
sztuką narodową są prace: M. W a l i c k i e g o ,  
Sprawa inwentaryzacji zabytków w dobie Kró­
lestwa Polskiego (1827—1862), Warszawa 1931 i K. 
P i w o c k i e g o ,  Rozwój badań nad sztuką naro­
dową i zagadnienie starożytnictwa (na prawach 
rękopisu), „Materiały dyskusyjne komisji naukowej 
obchodu roku Mickiewicza P.A.N.”, Warszawa 1955.

13. „Przyjaciel Ludu” 1842 s. 233—236.
14. „Przyjaciel Ludu” 1842 s. 359—360.
15. „Przewodnik Rolniczo-Przemysłowy” 1842 nr 4 s. 

47, Sprawozdanie Wydziału Literackiego.
16. m. i. czytamy w Sprawozdaniu... „Pomiędzy 

ościennymi na szczególną uwagę Wydziału zasłu­
gują Wendowie czyli Serby. Dotąd nie jesteśmy 
w bezpośrednim stosunku z mnogimi uczonymi 
Towarzystwami, zawiązanymi w Luzacji, celem 
wyratowania słowiańskiej narodowości od zupeł­
nej zatraty atoli usiłowania P. P. Haupta z Gier- 
licza i Smolara we Wrocławiu zasięgane o Luza­
kach, w czasie komunikowane bywają na sesjach 
Wydziału...”

17. Wystawy organizowane były w czasie zebrań ogól­
nych, w których brali udział wszyscy członkowie 
Kasyna. Najczęściej obrazowały one postępy na 
polu rolnictwa i techniki.

18. Sprawozdanie, por. j. w.
19. Sprawozdanie, por. j. w.
20. „Przyjaciel Ludu” 1842/3 s. 46—8.
21. Sprawozdanie Wydziału Literackiego w Kasynie 
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Barbara Kuczałówna

Z BADAŃ NAD SZKICAMI I RYSUNKAMI JANA MATEJKI

W dotychczasowej litera tu rze  naukowej oma­
wiającej życie i twórczość Jana  M atejki pom i­
jano zazwyczaj jego działalność rysowniczą, 
albo traktow ano ją  bardzo pobieżnie, w zwią­
zku z om awianiem  kompozycji m alarskich.1

Celem niniejszego artyku łu  jest p rzedsta­
wienie — w oparciu o grupę rysunków  do obra­
zu „Batory pod Pskow em ” — kolejnych etapów 
w ytyczających drogę, na k tórej kształtow ała się 
i zm ieniała koncepcja jednego z najlepszych 
obrazów M atejki.

Zespół tych szkiców będący w posiadaniu 
M uzeum Narodowego w Krakowie, choć stano­
wi bezsprzecznie najbogatszy m ateriał ry sun ­
kowych studiów, nie daje jednak  w yczerpują­
cej podstaw y dla rozwiązania interesującego 
nas zagadnienia. Dlatego też przyjdzie w trak ­
cie rozważań uwzględnić jeszcze studium  olej­
ne z r. 1869 z M uzeum Narodowego w Pozna­
niu, rysunek postaci Batorego z M uzeum N aro­
dowego w W arszawie, a także trzy  szkice opu­
blikow ane w swoim czasie przez M. Tretera" 
i E. Łepkowskiego,3 będące ważnym  uzupełnie- 
nim  dla naszych badań. Niedostępne są dla nas 
natom iast szkice wzm iankowane w niektórych 
daw nych katalogach wystaw , pozostające w  la­
tach przedw ojennych w posiadaniu osób p ry ­
w atnych.1

Pom ysł nam alow ania Stefana Batorego zro­
dził się w um yśle a rty sty  dość wcześnie, już 
bowiem w r. 1855, m iał powstać pierwszy szkic 
do tego obrazu.3 Pow rócił M atejko do niej za­
pewne dopiero na jakiś czas przed r. 1869, 
o czym zdaje się świadczyć list z 7 września 
tego roku, w k tó rym  a rty sta  pisał do swej żony 
Teodory w następujący sposób: „Dziś zacząłem 
malować szkic do Batorego, jak  dotąd zdaje 
mi się, że nie ustąpi poprzednim. Jak  widzisz 
zaczynam się chwalić, no ale podobno sama 
tym  razem  winną jesteś.c

Powyższa wzmianka źródłowa odnosi się n a j­
prawdopodobniej do olejnego studium  z tegoż 
roku, przechowywanego w zbiorach m uzeum  
poznańskiego. Zarówno olejna technika jak  
i rozbudowana kompozycja obrazu, zmieniona 
zresztą w szeregu szczegółach w końcowej rea li­
zacji dzieła, pozwala sądzić, iż szkic olejny z ro ­
ku 1869 poprzedzać m usiały w stępne studia ry ­
sunkowe artysty , którem u zamysł stworzenia 
obrazu Batorego towarzyszył, jak  już wspo­
mniano, od roku 1855. W ydaje się jednak, iż do 
ostatecznego opracowania tego tem atu  p rzystą­
pił M atejko dopiero około r. 1869. Za tw ierdze­
niem  tym  przem aw ia ogólna linia rozwojowa 
twórczości M atejki, k tó ry  — jak  wiadomo — 
dopiero od r. 1868, tj. od daty  powstania Unii 
Lubelskiej zaczął wprowadzać do swych obra­
zów tem aty  gloryfikujące zwycięskie m om enty 
historii polskiej.

Nazwa obrazu „Batory pod Pskow em ” albo 
jak  podaje Serafińska „Batory pod W ielkimi 
Łukam i” 7 jest — jak  wiadomo — historycz­
nie nieścisła, gdyż jeżeli akcja obrazu odby­
wała się pod Pskowem , to nie było tam  króla, 
jeśli zaś pod W ielkim i Łukam i to nie było tam  
znów Possevina. Łączy tu  zatem  M atejko dwa 
m om enty historyczne — poselstwo m oskiew- 
kie u króla pod W ielkimi Łukam i w r. 1580 
z kapitu lacją Pskowa w r. 1582, poprzedzającą 
zawarcie pokoju.

Połączenie tych dwóch w ydarzeń podnoszone 
przez współczesnych artyście b iog rafów 8 w y­
nikać musiało ze świadomego dążenia tw órcy 
do spotęgowania dram atyzm u akcji, przy czym 
zestawione tu  zostały obok siebie „...w potęż­
nym  kontraście trzy  czynniki i trzy  skutki pa­
m iętnej w ojny” .9 Rozwiązanie m alarskie skom ­
plikowanego tem atu  nasunąć musiało M atejce 
znaczne trudności przy komponowaniu obrazu. 
Nic też dziwnego, iż poświęcił mu wiele czasu



Ryc. 7. Jan Matejko. Batory. Rysunek. Kraków, Dom Matejki.

i pracy, jak  tego dowodzą niezw ykle liczne
szkice rysunkow e, z k tórych drobna zapewne
część ocalała w zbiorach muzeów polskich.

Omawiane szkice dadzą się podzielić na dwie
grupy, z których pierwszą stanow ią wizje ca­
łości obrazu, drugą przedstaw ienia poszczegól­
nych postaci.

U stalenie chronologii rysunków , konieczne
dla zarysowania przebiegu procesu twórczego
M atejki, oparte  być może z jednej strony na 
zbadaniu ich stosunku do ostatecznej redukcji 
obrazu, z drugiej na przekazach źródłowych 
charakteryzujących technikę pracy artysty . 
O statnie zagadnienie przedstaw iają nam  najle­
piej słowa przyjaciela a rty sty , m alarza Izydora 
Jabłońskiego: „...zam ierzając robić obraz, kom ­
pozycję, wynotowawszy figury  m ające być 
w akcji jakiegoś faktu, nadto miejscowość gdzie 
się to ma dziać, zaczął szkicować w album ie, 
form atu  małego; rysując szybko, frenetycznie 
w ytw orzył istny obłok, tak  zamącony, zakre­
ślony, jakby  indyjskim i bożkami, o wielu rę ­
kach, nogach, głowach we mgle, z tego chaosu 
dopiero zaczęły się wyłaniać więcej w yrażone 
m ocniejszym  konturem  grupy, lub grupa w y­
bitna figur więcej zdecydowanych w ruchach. 
Taką drogą zdobywszy coś na wyobraźni, za­
czął ponownie drugi szkic, trzeci, coraz w ięk­

szy i jaśn iej, czytelniej przedstaw iający posta­
wione sobie zadanie.” ...i * * * * * * * * 10

Powyższy cy ta t pozwala wydzielić z grupy 
rysunków  z Domu Jana  M atejki jako najw cze­
śniejszy, szkic przedstaw iający siedzącą postać 
Batorego (ryc. 7 — M. N. K. n r  91.407, wym. 
14 X 18,9 cm) w delii, ustaw ioną frontaln ie 
i otoczoną po obu stronach niew yraźnie na­
rysow anym i postaciam i. Skłębione linie, „za­
gm atw anie f ig u r” , nerw ow y i rw ący się ry su ­
nek spraw ia, iż nie można tu  jeszcze mówić 
o jakiejś konkretnej kom pozycji, określającej 
rolę poszczególnych figur jak  i charak teryzu­
jącej teren , na k tó rym  ma się rozgrywać przed­
staw iona akcja. Jedynie  centralna w yraźnie 
określona postać Batorego dowodzi, iż m iała 
być ona głównym  ośrodkiem  niesprecyzow anej 
jeszcze bliżej kom pozycji obrazu.

W następnym  szkicu zaznacza się już pewna 
myśl kom pozycyjna — z jednej strony dwór 
polski z w ybijającą się postacią centralną króla, 
z drugiej poselstwo moskiewskie (ryc. 8 — M. 
N. K. n r 90.158, wym. 19,5 X 32 cm). A rtysta  
operuje tu  linią spokojniejszą, pełniejszą, m niej 
przeryw aną. Całość jest już czytelna. W prze­
ciw ieństw ie do szkicu pierwszego, a rty sta  w pro­
wadza w yraźne rozróżnienie w charakterze fi­
gur otaczających Batorego. Zam iast równo-
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Ryc. S. Jan Matejko. Szkic rysunkoioy do Batorego pod Pskowem. Kraków, Dom Matejki.

rzędnie potraktow anych, po obu stronach sto­
jących w zw artym  szeregu sylw etek, podkre­
śleni zostali najw ażniejsi reprezentanci orsza­
ku królewskiego i poselskiego. Pierw sze m iej­
sce zajął Zamoyski, którego m onum entalna po­
stać przesłania częściowo króla, ubranego po­
dobnie jak  w szkicu wcześniejszym; jedynie 
usytuow anie Batorego na podwyższonym krze­
śle zapewnia głównemu bohaterow i akcji 
uprzyw ilejow ane znaczenie. Oś środkową ry ­
sunku zajm uje klęczący w profilu patriarcha 
Cyprian, wyciągający ręce z tacą ku B atore­
mu, przy czym dla podkreślenia rozdziału m ię­
dzy królem  a posłem  moskiewskim artysta  
umieścił ciężką skrzynię stojącą na ziemi. Na 
drugim  planie wśród pobieżnie naszkicowa­
nych sylw etek nieznacznie tylko wyróżnia się 
postać Possevina. Po praw ej stronie odpowied­
nikiem  figury  Zamoyskiego jest w yraźnie ozna­
czona postać Kniazia Oboleńskiego. W brew 
ustalonej koncepcji rozmieszczenia figur, a r ty ­
sta nie skonkretyzow ał jeszcze terenu  rozgry­
wającej się akcji. Jedynie własnoręczny napis 
umieszczony poniżej Cypriana... „czerwony dy­
w an” dowodzi, że kolorystyczna wizja zaczyna 
się już zarysowywać.

W ażnym uzupełnieniem  powyżej przedsta­
wionej koncepcji szkicowej jest św ietny ry su ­
nek przedstaw iający całą postać Batorego ze 
zbiorów M uzeum Narodowego w W arszawie 
(ryc. 9 — M. N. W. nr. inw. 145.724). Batory 
w pozycji siedzącej, w delii, w czapce z pióro­
puszem, w lewej ręce trzym a list, praw ą opiera 
się na szabli. Głowa zwrócona trzy czwarte w

prawo, z m ałym  zarostem , cała postać wyraża 
siłę i męstwo. Na tym  sam ym  rysunku po p ra ­
wej stronie widzimy szkic ręki króla, zaś niżej 
napis: „List od Iw ana” .

Sygnowany i datow any na rok 1869 szkic 
olejny z m uzeum  poznańskiego (ryc. 10 — M. N. 
P. nr. inw. Mp. 56, wym. 61,5 X 98,5 cm), przed­
staw ia na pozór całkowicie ukształtow aną i za­
m kniętą już kompozycję. Dokładnie zlokalizo­
wana akcja rozgrywa się w ew nątrz nam iotu, 
poza k tórym  po praw ej stoi oddział husarii na 
tle krajobrazu i miasta. Rowinięcie motywów 
figuralnych na linii horyzontalnej pozwoliło a r ­
tyście dokładniej scharakteryzow ać poszczegól­
nych bohaterów  akcji. Zdecydowanie centralny  
akcent spoczywa teraz na królu, którego od­
osobniona postać dom inuje nad całą kom pozy­
cją. Król Stefan ubrany  już nie w delię, lecz 
w zbroję i zarzuconą na ram iona kapę spiętą 
klam rą, trzym a w praw ej rece szablę, lewą zaś 
wspiera się o kolano.

A rtysta  rezygnuje tu  ze wszystkich zbędnych 
szczegółów jak  np. z podwyższenia tronu, 
skrzyni, czy z listu trzym anego przez króla 
w szkicu poprzednim, a pełne dum y i siły upo- 
zowanie m istrzowsko wyraża potęgę wielkiego 
władcy. Zamoyski odsunięty od króla, ubrany 
w delię i czapkę, stoi zwrócony z lekka w p ra ­
wo, wspierając się dłonią o stół. Istotną zmianę 
wprowadził a rty sta  również w upozowaniu po­
słów: Cyprian klęczący z dala, w chuście na 
głowie, traci przew ażające znaczenie na rzecz 
stojącego nad nim Antoniego Possevina o k a ­
m iennej, ascetycznej tw arzy, osłoniętej częścio-
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Ryc. 9. Jan Matejko. List od Iwana. Rysunek. Warszawa, Muzeum Narodowe.

wo rondem  kapelusza. Ta pokornie pochylona 
postać skupia jednak  w sobie władzę i moc. Do 
sylw etki Possevina z poznańskiego studium  
można śmiało zastosować słowa biografa arty sty  
odnoszące się do ukończonego już obrazu; „nic 
bardziej nie wyraża indywidualności M atejki, 
jego cech najszczególniejszych i nic lepiej nie 
ujaw nia jego najdoskonalszych przym iotów a r­
tystycznych, jak  ta figura Possevina” .11

Ma rację Stanisław  W itkiewicz. Już we w stę­
pnym  studium  przykuw a uwagę widza ta po­
stać m nicha, w którego tw arzy skoncentro­
wana jest jakaś w ielka tajemniczość. Wiele 
wymowy posiadają także ręce, pełne siły i „chy- 
trości” , szczegółowo opracowane przez artystę. 
Podobnie jak  sylw eta Possevina, tak  i reszta po­
selstwa otrzym ała dokładniejszą charak tery ­
stykę, pochylony Naszczokin jak  i bijący czo­
łem  pokłony Oleferiew kon trastu ją  z m ajesta­
tycznym  upozowaniem króla. A rtysta przesunął 
tu sztyw nie stojącą postać Oboleńskiego na sam 
brzeg obrazu, jakby świadomie dążąc do usu­
nięcia przeciwwagi dla dum nej sylw ety Za­
moyskiego. W studium  olejnym  w przeciw ień­
stwie do poprzednich szkiców ustalił M atejko 
także drugorzędne m otywy, jak np. kształt 
i ozdoby nam iotu, usytuow anie drugoplano­
wych postaci, zwłaszcza grupy mężczyzn sie­

dzących w głębi nam iotu, a naw et takie szcze­
góły, jak  wsparcie nóg Batorego o skórę nie­
dźwiedzią rzuconą na śnieg.

W ydawałoby się więc, że drobiazgowo opra­
cowany pomysł w iernie już być mógł przez 
twórcę zrealizowany w skali m onum entalnej. 
M atejko jednak  nie spoczął w poszukiwaniu 
form y, która by jeszcze lepiej odpowiadała jego 
artystycznej wizji. Późniejsze szkice, poświę­
cone zarówno opracowaniu całości jak  i po­
szczególnych grup postaci, w skazują na to, że 
ostateczną akceptację tw órcy otrzym ał jedynie 
najogólniejszy schem at kom pozycyjny olejnego 
studium .

N astępny rysunek ze zbiorów Domu Jana 
M atejki (ryc. 11 — M. N. K. n r 90163, wym. 
11 X  19 cm) w przeciw ieństw ie do jasno okre- 
lonego olejnego studium  z r. 1869, wprowadza 
nas znowu w pełen twórczych w ahań w arsztat 
a rtysty . M atejko powraca do nerw owej i szki­
cowej linii charakteryzując tylko ogólnie po­
szczególne figury. Kom pozycyjnie odm iennie 
jest potraktow ana grupa rycerzy po stronie 
praw ej, stłoczona i przysłaniająca daleki plan 
pejzażowy, oraz odm iennie zarysowane w nę­
trze nam iotu, którego pierw otnie zam knięta 
płaszczyzna została uchylona, celem  ukazania
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Ryc. 10. Jan Matejko. Batory pod Pskowem. Szkic olejny. Poznań, Muzeum Narodowe.

Ryc. 11. Jan Matejko. Batory pod Pskowem. Rysunek. Kraków, Dom Matejki.
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Ryc. 13. Jan Matejko. Studia. Kraków, Dom Matejki.

w głębszej perspektyw ie tłum nie zebranego 
orszaku królewskiego. Na szkicu tym  widzimy 
również strzałkę skierowaną ku stojącej po­
staci z napisem  „Possevin” , a na dole też ręką 
a rty sty  słowa: „ustaw iony za sto łem ” i „śnieg” . 
Pew nym  nowym  elem entem  wprowadzonym  
do tego szkicu jest chorągiew leżąca u stóp 
króla, a także pew ne zmiany w ubiorze n ie­
których figur.

Dla rozwiązania poszczególnych etapów, po­
przez k tó re  przechodziła m yśl twórcy, cenne

są dwa bardziej fragm entaryczne rysunki. 
Pierw szy z nich (ryc. 12 — M. N. K. n r 90.160, 
wym. 12,2 X 19 cm) przekazuje nam  w arian t 
postaci Batorego, w spartej stopam i ną skórze 
niedźwiedziej, zgodny w ogólnym ujęciu z osta t­
nio om aw ianym  szkicem, w k tórym  jak  już 
wspomniano, dodana została jedynie chorągiew 
rzucona pod nogi władcy. Poniżej a rty sta  n a ­
szkicował kilka razy postać Cypriana, przy 
czym początkowo określa ją  zaledwie paru  li­
niami, zaś w dalszym  przebiegu rysow ania za-
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Jan Matejko. Świta Batorego. Rysunek. Kraków, Dom Matejki.Ryc. 15.

czyna ją  różnicować, dochodząc w końcu do 
bardzo podobnego układu, jak na dużym  obra­
zie. Za Cyprianem  widoczna jest także postać 
skulonego Naszczokina trzym ającego duży 
kapelusz w lewej ręce, którego nie m iał w s tu ­
dium  olejnym . Bardziej zastanaw iające są 
umieszczone powyżej sylw etki mężczyzn sie­
dzących jakby przy stole, będące może powtó­
rzeniem  m otyw u drugoplanowych postaci, sie­
dzących w głębi nam iotu ze studium  z r. 1869.

W ydaje się prawdopodobne, iż ten sam te ­

m at rozw inięty został szerzej w następnym  
fragm entarycznym  rysunku. W idzimy na nim 
(ryc. 13 — M. N. K. n r  90.164, wym. 8,8X18 cm) 
postacie męskie nie tylko z olejnego studium , 
ale i szkicu kompozycyjnego. Po lewej stronie 
umieszczony rysunek postaci Zamoyskiego nie 
budzi już większego zainteresow ania, gdyż sto­
sunkowo słabo naszkicowana postać nie oddaje 
zupełnie tej mocnej w w yrazie indyw idual­
ności.

Dotychczasowe uwagi nasuw ają myśl, że
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Ryc. 14. Jan Matejko. Świta Batorego. Rysunek. Kraków, Dom Matejki.



Ryc. 16. Jan Matejko. Szkic do postaci Oboleńskiego. Kraków, Dom Matejki.

główną trudność spraw iało artyście rozwiąza­
nie „zaplecza” samego króla oraz zamknięcie 
obrazu po praw ej stronie.

Te dwa m otyw y stały się głównym  tem atem  
następnych szkiców zachowanych w zbiorach 
Domu M atejki. Dwa z nich (ryc. 14 — M. N. K. 
90.159, 15,5 X 29,8 cm oraz ryc. 15 — M. N. K. 
90.162, wym. 11 X 19 cm) przedstaw iają gło­
wę króla i drugoplanowe postacie stojące za 
nim. Wśród nich można rozpoznać Bornamissę, 
H araburdę, stojących po lewej stronie oraz 
M ikołaja Sieniąwskiego i K m itę Czarnobyl- 
skiego, umieszczonych w głębi za Batorym . 
Kom pozycyjnie zgodne, przekazały nam  cie­
kaw y przykład, jak  M atejko od pobieżnego 
szkicu przechodził do bardziej subtelnego 
i szczegółowego studium , mogącego już służyć 
za pełną podstawę dla olejnego obrazu. W szki­
cach tych widzimy ponadto, jak  twórca zre­
zygnował z pierw otnej koncepcji całkowitej 
izolacji Batorego na rzecz związania go ze 
zw artą grupą dygnitarzy polskich, upozowa- 
nych analogicznie jak  w  końcowej realizacji 
obrazu. O tym , że szkice te  są najbliższe osta­
tecznej koncepcji, mówią też takie drobiazgi, 
jak  umieszczenie na słupie tarczy i kopii nad 
głową króla.

O statnie dwa rysunki z m uzeum  krakow skie­
go poświęcone są Oboleńskiemu. Na pierwszym  
(ryc. 16 — M. N. K. n r  90.161, wym. 12,2 X 16 
cm) postać rycerza rysow ana jes t bardzo sche­
m atycznie, linią uryw aną i nerwową. Drugi

szkic (ryc. 17 — M. N. K. n r 58.122, wym. 
17,8X8 cm) jes t już  bardziej wykończony i u- 
kład figury  bardzo podobny do tego na obrazie. 
Postać kniazia wyniosła, stojąca jakby na ubo­
czu poselstwa, ubrana w zbroję, z rękam i zało­
żonymi trzym ającym i buławę, jes t uosobieniem 
siły i nieufności. Obok niego z lew ej strony stoi 
pacholę ubrane w sukienkę z w yhaftow anym  
orłem  dwugłowym  na piersiach. W rysunku 
ostatnim  tłem  dla postaci Oboleńskiego stał się 
zarysowujący się w dali oddział husarii oraz 
kopuły cerkw ii, co mogło by wskazywać na 
dalszą zmianę koncepcji rozwiązania praw ej 
strony obrazu.

Zespół sześciu fragm entarycznych szkiców 
z Domu Jana  M atejki stanowi, jak  można są­
dzić, etap przejściowy poprzedzający pow sta­
nie dwóch rysunków  kom pozycyjnych rep ro ­
dukowanych przez T retera . Oba studia prze­
kazują nam  ostatecznie skrystalizow aną wizję 
obrazu i różnią się jedynie między sobą drob­
nym i odchyleniam i. W porównaniu z w cześniej­
szym studium , M atejko silnie ograniczył w nich 
zasięg nam iotu, uzyskując tym  samym  dosta­
teczną przestrzeń dla umieszczenia niespoty­
kanej uprzednio postaci Żółkiewskiego w zbroi 
husarskiej i górującej ponad tłum em  sylw ety 
hetm ana Oryszowskiego na koniu. Podobnie też 
figura Oboleńskiego z towarzyszącym  mu chłop­
cem otrzym ała silniejszy akcent, dzięki odsu­
nięciu jej od reszty  postaci, od których oddziela 
ją widoczny w głębi orszak na tle  pejzażu (ryc.
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Ryc. 17. Jan Matejko. Szkic 
do postaci Oboleńskiego. Krcikóic, Dorn Matejki.

18 i 19). Ten sam fragm ent został opracowany 
w szkicu reprodukow anym  w Imago Poloniae 
(ryc. 20), w k tórym  ujęcie poszczególnych po­
staci zbliża się coraz silniej do olejnej realizacji 
obrazu.

Na osobną wzm iankę zasługuje znane s tu ­
dium  olejne „Zbroja S tefana Batorego” . O zbroi 
tej pisał już E. Łepkowski. Jest to zbroja 
typu węgierskiego z w. XVI, a została ona 
ofiarowana przez Batorego na prośbę A rcy- 
księcia Ferdynanda do zbiorów w Ambras, 
później zaś przeszła do B elw ederu w W iedniu. 
M atejko będąc w W iedniu narysow ał n a tu ra l­
nej wielkości studium  zbroi, k tó rym  posłużył 
się później przy m alowaniu obrazu.12

Przedstaw iony m ateriał rysunkow ych szki­
ców i olejnych studiów, dotyczący obrazu „Ba­
to ry  pod Pskow em ” pozwala osiągnąć bardziej 
szczegółowy pogląd na proces dojrzew ania a rty ­
stycznej wizji M atejki. Przytoczony zespół ry ­
sunków umożliwia bowiem z jednej strony śle­
dzenie samej techniki rysowniczej arty sty , 
z drugiej obserwowanie w ahań ogólnej ideowej 
koncepcji dzieła.

Śm iałe łączenie w jednym  artystycznym  w ar­
sztacie zarówno nerw owych nieskonkretyzow a- 
nych, lecz pełnych dynam iki szkiców ze szcze­
gółowo i realistycznie w ypracow anym i stud ia­
mi, obrazuje szerokie możliwości ta len tu  M atej­
ki, jako rysow nika. Ta strona działalności Ma-
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Ryc. 18. Jan Matejko. Szkic do Batorego pod Pskowem.
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Ryc. 20. Jan Matejko. Szkic do Batorego pod Pskowem.

te jk i nie była przez jego m onografistów do­
statecznie uwzględniana. Jak  sama linia w szki­
cach M atejki zm ieniała krańcowo swój cha­
rak te r, tak  i podstawowa koncepcja myślowa 
ulegała poważnym  m odyfikacjom. M atejko bo­
wiem  przeszedł, jak  można sądzić, daleką drogę 
od pierwszej wizji obrazu, w k tórym  Batory 
m iał być jedynie centralnym  punktem  w sze­
regu niem al izokefalicznie ustaw ionych postaci, 
poprzez następny etap, w k tó rym  król został 
izolowany od otoczenia, a poselstwo zdegrado­
wane do grupy upokorzonych dygnitarzy, aż do 
końcowego pomysłu, w k tó rym  a rty sta  osiągnął

P R Z '

1 Szerzej potraktowane zagadnienie rysunkowych 
szkiców Matejki spotykamy w pracach M. P o r ę  b- 
s k i e g o, Jana Matejki Kazanie Skargi, Jana Matejki 
Bitwa pod Grunwaldem, P. I. W. 1953 oraz E. Ł e p -  
k o w s k i e g o ,  Studia i szkice Jana Matejki do obra­
zu „Joanna d’Arc”, „Ilustrowany Kurier Codzienny” 
1934.

2 M. T r e t e r, Jan Matejko, Lwów 1939, str. 272 i 273.
3 E. Ł e p k o w s k i ,  Jan Matejko, „Imago Poloniae”, 

Kraków 1938, str. 87.
4 W zbiorach Domu Jana Matejki znajdują się ka­

talogi wystaw, w których napotykamy wzmianki o ry­
sunkach do obrazu „Batory pod Pskowem”; są to: 
Spis obrazów Matejki zgromadzonych na wystawie na 
Wawelu w r. 1883. Kraków 1883, Nr 52; Katalog wy­
stawy dzieł Jana Matejki, Lwów 1894, str. 41; Katalog 
prac artystycznych Jana Matejki znajdujących się 
w zbiorach M. Gorzkowskiego, Kraków 1896, str. 18; 
Jan Matejko, Bydgoszcz 1937, str. 13. Katalog wystawy

równowagę pomiędzy królem , a grupą m agna­
tów zarówno polskich iak i moskiewskich.

W św ietle powyższych uwag rysunki z Domu 
Jana M atejki nabierają specjalnej wagi; p rze­
kazują nam  kolejne fazy kształtow ania się wizji 
artystycznej M atejki, k tórej końcowa konkrety ­
zacja odbiegała dość znacznie od pierwszego 
pomysłu.

Dalsze opracowania bogatego m ateriału  szki­
ców i studiów m istrza, odnoszących się do po­
szczególnych obrazów, przyczynią się z pew ­
nością do lepszego i głębszego zrozum ienia jego 
twórczości.

P I S Y  t
rysunków i szkiców Jana Matejki, Warszawa 1938, 
str. 65.

5 M. P o r ę b s k i ,  Realistyczny warsztat Matejki, 
jego źródła ideowe i jego aktualne znaczenie, Warsza­
wa 1953, str. 25. (Praca wygłoszona na Sesji Matejkow- 
skiej w r. 1953).

G J. Matejko, Listy do żony Teodory, Kraków 1927, 
str. 89.

7 S. S e r a f i ń s k a ,  Jan Matejko, Kraków 1955, 
str. 328.

8 S. T a r n o w s k i, Matejko, Kraków 1897, str. 150.
9 M. T r e t e r, Jan Matejko, Lwów 1939, str. 274.
10 I. J a b ł o ń s k i ,  Wspomnienia o Janie Matejce, 

Lwów 1912, str. 53.
11 S. W i t k i e w i c z, Matejko, Lwów 1908, str. 240.
12 E. Ł e p k o w s k i. Studium Jana Matejki „Zbroja 

Stefana Batorego” Muzeum Narodowe w Krakowie, 
„Rozprawy i Sprawozdania”, Kraków 1952, str. 336 
i 342.
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W Y S T A W Y

P rzem ysław  Sm olarek

KONCEPCJA I WYSTAWY DZIAŁU MORSKIEGO 
SZCZECIŃSKIEGO MUZEUM POMORZA ZACHODNIEGO

Problem atyka nautologiczna należy n iew ąt­
pliw ie do najm łodszych zjaw isk w praktyce 
m uzealnictw a polskiego. Nie będzie też prze­
sadą tw ierdzenie, że jest ona ciągle jeszcze 
trak tow ana raczej jako sui generis egzotyka, 
niż określona dyscyplina badawcza. Nie tylko 
zresztą na gruncie m uzealnictw a.1

Całokształt rozwoju naszej gospodarki m or­
skiej nie doczekał się do tej pory publikacji 
syntetyzującej; stosunkowo najwięcej uwagi 
poświęcono dziejom  wojennej flo ty  m orskiej. 
Nie sposób nie podkreślić jednak, że właśnie 
dzieje wojennej floty m orskiej stanow ią m niej 
isto tny tem at w zakresie zagadnień, zasługu­
jących na uw ypuklenie w historii polskich sto­
sunków z morzem.

W konsekw encji organizatorzy w ystaw  „m or­
skich” niezm iennie koncentrow ali uwagę na 
bitw ie oliwskiej, podciągniętej stopniowo do 
rangi poważnej batalii równorzędnych potęg 
bałtyckich, zaznaczali zrozum ienie kw estii idei 
dom inum  maris u W ładysława IV, po czym 
ekspozycję z reguły  zamykano przejaskraw io­
nym i efektam i i osiągnięciami gospodarki m or­
skiej ostatnich lat. Dziedziny natom iast dla 
nautologa podstawowe, jak  rozwój w arunków  
eksploatacji morza, ekonomiki transportu  wod­
nego, jego organizacji i techniki, dzieje budo­
wnictw a wodnego i portowego, szkutnictw a 
i budownicwa okrętowego — żeby te  tylko w y­
mienić — uwzględniano rzadko, bądź w n ie­
w ystarczającej mierze.

S tan ten, historycznie uw arunkow any pery- 
ferycznością gospodarki m orskiej w ogólnej 
produkcji narodow ej, został w yczerpująco sko­
m entow any;2 tu  m om enty te  podnosimy w celu 
silniejszego zaakcentow ania dystansu dzielące­

go em brionalną polską nautologię od z dawna 
uznanych gałęzi wiedzy.

Na teren ie m uzealnictw a dystans ten  uwielo- 
krotnia się, zwłaszcza w odniesieniu do możli­
wości ekspozycyjnych.

Sporo zabytków kręgu zainteresow ań nauto- 
logii polskiej m agazynują, jak  wiadomo, m uzea 
m orskie Skandynaw ii. Nie m am y natom iast 
odpowiedniego rozeznania terenu  w k ra ju , po­
nieważ nie przeprowadzono system atycznych 
badań kom pleksowych pod kątem  eksploracji 
nautologicznej. M iarą uznania dla zabytków 
już zabezpieczonych była, do niedaw na jeszcze, 
spraw a wczesno-średniowiecznych łodzi oruń- 
skich przechowyw anych w tzw. składnicy m u­
zealnej w Oliwie.

Z tych względów stojąca do dyspozycji baza 
m ateriałow a jest uboga i nie można jej w żad­
nym  wypadku porównywać z zespołami źródeł 
i przedm iotów, jakim i operują m uzea archeo­
logiczne, etnograficzne, historyczne, artystycz­
ne czy przyrodnicze. W przeciw ieństw ie bo-' 
wiem  do tych wszystkich, każda ekspozycja 
nautologiczna, w obecnych w arunkach, musi 
posługiwać się przede w szystkim  rekonstruk ­
cją. Z drugiej strony  — dodajm y — ta  pryn- 
cypialność rekonstrukcji jest postulowana przez 
treść tem atów  ekspozycyjnych, nierozdzielnie 
związanych ze stocznią, portem  i okrętem .

Dotykając ledwie trudności ekspozycyjnych 
i kłopotów z lite ra tu rą  fachową, przejdźm y do 
kw estii program u.

Spraw a opracowania koncepcji była najpo­
ważniejszym  zadaniem  dla Działu Morskiego, 
utworzonego w r. 1950 w M uzeum Pomorza 
Zachodniego w Szczecinie. Brak kontaktów  
z nowoczesnymi m uzeami m orskim i zachodniej
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Ryc. 21. Dział Morski. Muzeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie.

Europy i Skandynaw ii zmuszał do wyciągania 
wniosków wyłącznie z doświadczeń rodzimych. 
Nie są one zbyt bogate.

Pierw sza kolekcja typu historyczno-m orskie- 
go założona została bowiem w Polsce dopiero 
w r. 1924 i stanow iła .pryw atną własność swego 
fundatora Stanisław a Ledóchowskiego. M uzeum 
M orskie Ledóchowskiego zajmowało 10 n ie­
wielkich pokoi w budynku przy ul. P rzem y­
słowej 32 w W arszawie. Zgromadzone tam  zbio­
ry, ilu stru jąc  zainteresow ania właściciela, skła­
dały się przede wszystkim  z modeli statków  
różnych typów, pewnej ilości obrazów i w y­
daw nictw  o tem atyce m arynistycznej, nadto 
archiw um  m ateriałów  dotyczących organizacji 
polskich i zagranicznych linii okrętowych. 
Tego rodzaju przedm ioty, nie zawsze oczywi­
ście mogące pretendow ać do m iana eksponatów 
m uzealnych, podzielono schem atycznie na kilka 
„działów”, jak  polski, belgijski, angielski, 
szwedzki, niem iecki, kanadyjski, francuski i ro ­
syjski. Po trzynastu  latach pionierskiej działal­
ności energiczny kolekcjoner potrafił w łasnym  
kosztem  zapoczątkować edycję „B iu letynu” , 
pierwszego i jak  dotąd, jedynego czasopisma

poświęconego m uzealnictw u nautologicznem u 
w Polsce.*

M uzeum M orskie w całym  tego słowa zna­
czeniu założone zostało dopiero po wojnie, sta­
raniem  In sty tu tu  Bałtyckiego. O trzym ało ono 
doskonałe w arunki lokalowe w b. m uzeum  przy ­
rodniczym  w Szczecinie, przy W ałach C hrobre­
go. Gmach, położony tuż nad portem , o kuba­
turze 75.000 m 3, a powierzchni sal ekspozycyj­
nych ca 3.000 n r ,  w yrem ontow ano w latach 
1946— 1948 kosztem  ponad 10 m ilionów złotych 
z kredytów  M insterstw a Odbudowy, Min. Że­
glugi oraz Min. Przem ysłu i Handlu.

Pew na część zbiorów M uzeum Ledóchowskie­
go, pam iątki po gen. M ariuszu Z a r u s k i m  
i Leopoldzie J a n i k o w s k i m ,  fragm enty  
bogatych kiedyś zbiorów etnograficznych B u- 
s c h a n a, wreszcie sporo botaniki i geologii — 
oto zaczątek powojennego m uzealnictw a m or­
skiego. Zestaw ienie to w pew nym  stopniu t łu ­
maczy trudności przed jakim i znaleźli się au­
torzy polityki program owej dla M uzeum M or­
skiego. Punktem  wyjścia przy ustalaniu  kon­
cepcji program owej była sugestia Józefa B o- 
r o w i k a ,  zdaniem  którego nowa placówka 
m iała powiązać w sobie „zagadnienia gospo-



Ryc. 22. Dawne Muzeum Morskie St. Ledóchowskiego w  Warszawie.



darcze, techniczne i przyrodnicze, leżące u pod­
staw  transportu  morskiego i rybołów stw a” .4 
W takich w arunkach poważnym  krokiem  na­
przód była podróż p rof. Kazimierza D e m e 1 a 
do Holandii, Belgii, F rancji i Monaco w jesieni 
1948 roku w celu zapoznania się z organizacją 
muzeów m orskich w tych państwach.'"’

P rzy ję ta  ostatecznie dla szczecińskiego m u­
zeum  koncepcja przypom inała do pewnego 
stopnia program y berlińskiego M useum  fiir 
M eereskunde i göteborgskiego Sjöfartsm useet,

a charakteryzow ała się zasadą tzw. „trzech pio­
nów” i „trzech kręgów ” . M uzeum miało więc 
posiadać trzy  podstawowe działy („piony”): 
przyrodniczy, geograficzno-gospodarczy i h u ­
m anistyczny. Rozpracowanie naukowe i eks­
pozycyjne przew idyw ano natom iast w trzech 
„kręgach”, tj. lokalnym , regionalnym  i św ia­
towym.

Przykładow o podaję, za J. B o r o w i k i e m ,  
schem at układu tem atyk i kręgu reg ionalnego :e

Pion przyrodniczy
Pion geograficzno- 

gospodarczy
■

Pion humanistyczny

biologia Bałtyku

,

trzy wielkie porty 
polskie

historia Słowian na 
Bałtyku

| hydrografia polska flota handlowa 
i wojenna

kultura skandynawska

flora i fauna Bałtyku rybołówstwo morskie, 
polskie i bałtyckie

środowisko portowe

zatoka Gdańska budownictwo okrętowe marynarze

wydajność Bałtyku linie regularne Polski 
i krajów bałtyckich

rybacy morscy

instytucje badawcze niektóre porty bałtyckie

Trudno dzisiaj ocenić ten  pro jek t, gdyż nie 
został on nigdy w pełni zrealizowany wobec 
likw idacji In sty tu tu  Bałtyckiego i M uzeum 
Morskiego w r. 1950. W praktyce można mieć 
pewne wątpliwości, czy m ógłby być on urze­
czywistniony w płaszczyźnie ekspozycyjnej, 
a tym  bardziej naukowo-badawczej. Z astrze­
żenia te, skierowane przede w szystkim  w sto­
sunku do wszystkich trzech kręgów pionu h u ­
m anistycznego, w ypływ ają zarówno z analizy 
konkretnych w arunków  kadrow ych, jak  i m a­
teriałow ych.

W ielodziałowe M uzeum M orskie jest w y­
razem  tendencji w k ierunku  sform ułow ania 
pewnej syntezy wiedzy o morzu. Synteza taka 
dla odbiorców rów nie słabo zorientow anych 
w zagadnieniu jak  nasz przeciętny widz m uze­
alny, może być bardzo instruktyw na. Sądzę, 
że w praktyce na rzecz efektów  dydaktycz­
nych przyszłoby zrezygnować z w ew nętrznej 
pracy naukowo-badawczej. P róba oscylowania 
m iędzy ekspozycją o typie popraw nie przygo­
towanej w ystaw y pisanej, a badaniam i te re ­
nowym i i kam eralnym i, przy tak  zróżnicowa­
nym , zaniedbanym  i rozległym  zagadnieniu, 
m ogłaby przynieść pew ien kom prom is jedynie

przy bardzo dużym  budżecie i licznym perso­
nelu o wysokich kw alifikacjach.

Likw idując w r. 1950 M uzeum M orskie p rze­
kazano wszystkie jego agendy M uzeum Pom o­
rza Zachodniego w Szczecinie. W ten  sposób 
narodził się Dział Morski.

K ontynuacja program u dawnego M uzeum 
Morskiego w zmienionych w arunkach organi­
zacyjnych nie mogła oczywiście wchodzić w ra ­
chubę. Zakres prac naukowo - badawczych 
i ekspozycyjnych należało dostosować do sy tu ­
acji M uzeum Pom orza Zachodniego, jego p ro­
blem atyki i możliwości finansowych. Na tym  
gruncie, w konfrontacji założeń program owych 
dawnego M uzeum Morskiego z ak tualnym i w a­
runkam i, dopiero po kilku latach szukania no­
wych rozwiązań, poczęła się krystalizow ać no­
wa koncepcja. Zbiory „pionu” przyrodniczego 
utw orzyły osobny Dział Przyrodniczy, część 
zbiorów pionu geograficzno-gospodarczego i h u ­
m anistycznego przejęły  inne pracow nie m uze­
um, a pewne partie  oddano in ty tucjom  poza- 
m uzealnym . Te pierwsze lata istnienia Działu, 
zwanego wówczas „m arynistycznym ” , nosiły 
cechy niebezpiecznego impasu. S tan  posiada­
nia Działu ograniczono do eksponatów- zwią-
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Ryc. 24. Dział Morski Muzeum Pomorza Zachodniego w  Szczecinie. Fragment w ys taw y  , Początki 
słowiańskiego budownictwa o k r ę t o w e g o Ł o d z i e  dłubanki.

Ryc. 25. D ział M orski M uzeum  P om orza  Z achodniego w  Szczecin ie. F ragm ent 
słow iańsk iego  bu dow n ic tw a  o k rę to w eg o ”. Ł odzie  k lepkow e.

w y s ta w y  „P oczą tk i
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Ryc. 26. Dział Morski Muzeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie. Fragment „Sali
łodzi charbrowskiej”.

zanych z techniką żeglugi. Ów czysto m echa­
niczny podział, przeprowadzony w drodze ad­
m inistracyjnej, mógł być zaakceptow any dzięki 
nowym  zam ierzeniom  program owym . D efini­
tyw nie bowiem  przyjęto  dla Działu profil 
historyczno-techniczny, m ający obrazować roz- 
wój słowiańskiej, gdańskiej i polskiej techniki 
morskiej (włączając w to pojęcie, umownie, 
również technikę żeglugi śródlądowej).

W kw ietniu 1954 r. C entralny Zarząd M u­
zeów i Ochrony Zabytków zorganizował 
w Szczecinie konferencję specjalistyczną po­
święconą dyskusji nad drogam i rozwoju m u­
zealnictwa morskiego. W konkluzji przew idy­
wano utw orzenie w przyszłości muzeów m or­
skich w Gdańsku i Szczecinie. Zaprojektow any 
profil Działu Morskiego, jako zalążek przyszłe­
go samodzielnego m uzeum , spotkał się z apro­
batą. W celu sharm onizow ania wysiłków pla­
cówek gdańskiej i szczecińskiej uznano po­
trzebę specjalizacji tem atycznej; Szczecin w i­
nien m ianowicie położyć większy nacisk w p ra ­
cach naukow ych na okres wczesnośrednio­
wieczny, jako ten, w k tórym  słowiańszczyzna 
zachodnio - pom orska odegrała poważną rolę 
w żegludze bałtyckiej. Dla Gdańska rezerw o­
wano problem atykę rozwoju żeglugi wiślanej 
i gdańskiej w czasach Rzeczypospolitej fol- 
w arczno-pańszczyźnianej. Podział ten  nie w y­

kluczał bynajm niej ew entualności ekspono­
wania tem atów  „gdańskich w Szczecinie, czy 
„zachodnio-pom orskich” w Gdańsku, a był je ­
dynie natu ra lną  dążnością do powiązania dzia­
łalności m uzeum  ze specyfiką regionu.

Do naczelnych zadań Działu Morskiego 
w Szczecinie zaliczyliśmy:

1. inw entaryzację i opracowanie zabytków do 
dziejów szkutnictw a i budow nictw a okrę­
towego słowiańskiego, gdańskiego i pol­
skiego

2. inw entaryzację i opracowanie zabytków 
do dziejów budow nictw a portowego i wod­
nego na ziemiach polskich

3. inw entaryzację zabytków i skatalogowanie 
źródeł pisanych do dziejów naw igacji 
gdańskiej i polskiej

4. skatalogowanie źródeł pisanych do dziejów 
słowiańskiego, gdańskiego i polskiego b u ­
downictw a okrętowego

5. skatalogowanie źródeł pisanych do dziejów 
budow nictw a portowego i wodnego na zie­
miach polskich

6. konserw ację w raków łodzi słowiańskich 
i pruskich, odnajdyw anych na południo­
wym  w ybrzeżu B ałtyku
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Ryc. 27. Dział Morski Muzeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie. Hall parteru.

7. konstrukcję modeli najw ażniejszych typów 
statków  żeglugi bałtyckiej z X III—XX 
wieku

8. konstrukcję modeli jednostek floty w ojen­
nej dawnej Rzeczypospolitej

9. konstrukcję modeli jednostek współczesnej 
floty polskiej (międzywojennej i powo­
jennej)

10. konstrukcję m akiet najw ażniejszych por­
tów rzecznych i m orskich z terenów  pol­
skich

11. konstrukcję m akiet najw ażniejszych stocz­
ni i w arsztatów  szkutniczych.

W zakresie prac naukowo-badawczych Dzia­
łu, w oparciu o tak  zakreśloną koncepcję ogól­
ną, na pierwszy plan wysunęła się spraw a in­
w entaryzacji zabytków słowiańskiego, gdań­
skiego i polskiego budow nictw a okrętowego 
i szkutnictw a. W latach 1953— 1956 przepro­
wadzono inw entaryzację najprym ityw niejszych 
jednostek żeglugi śródlądowej, m ianowicie ło­
dzi dłubanek, znalezionych na teren ie  Pom orza 
Zachodniego. W dalszym  etapie planow ane jest 
zinw entaryzow anie i opracowanie typologiczne 
dłubanek z innych rejonów  Polski. Równolegle 
od roku 1954 prowadzone są badania inw enta­
ryzacyjne wczesnośredniowiecznych łodzi k lep­

kowych Słowian pomorskich. Od r. 1955 nato­
m iast katalogow anie i opracowanie źródeł p i­
sanych do dziejów słowiańszczyzny zachodnio­
pom orskiej; z końcem  r. 1956, wreszcie, zapo­
czątkowano prace nad inw entaryzacją zanika­
jących typów  łodzi rybackich, budowanych 
przez współczesnych szkutników pomorskich.

Akcja inw entaryzacyjna spowodowała ko­
nieczność założenia archiw um  dokum entacyj­
nego, obejm ującego szczegółową dokum entację 
techniczną inw entaryzow anych jednostek 
względnie ich fragm entów. Dla celów porów ­
nawczych niezbędnym  okazało się być również 
zaprow adzenie archiw um  fotograficznego d łu ­
banek i klepkowców strefy  bałtyckiej (zawiera 
ono obecnie tylko m ateria ły  od epoki brązo­
wej do X III w. n. e.).

Pew ną ilustrację tych  prac stanow ią sale 
ekspozycyjne. Dział rozporządza łącznie 6 sa­
lam i o powierzchni 1240 n r . Dwie z nich prze­
znaczono na w ystaw y poświęcone początkom 
słowiańskiego budow nictw a okrętowego. W 
pierwszej pokazano ewolucję typologiczną d łu ­
banki, jako najprostszego środka kom unikacji 
wodnej, znanego dotychczas na naszych te re ­
nach. P rzy  doborze eksponatów kierow ano się 
chęcią pokazania typów  charakterystycznych 
dla poszczególnych epok. Znalazły się więc na 
sali dłubanki tzw. półokrągłe, korytow ate, pła-
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Ryc. 28. Dział Morski Muzeum Pomorza Zachodniego w  Szczecinie. Makieta tw ierdzy  morskiej
z  XVII loieku.

skodenne i czółno watę, jak  również niektóre 
ciekawsze rodzaje tych typów. Kolekcja typo­
logiczna dłubanek będzie stosunkowo pełna, 
gdy uda się zamknąć ją  typem  charak teryzu­
jącym  się zam ontowanym i wręgam i. Znane 
z terenów  Pom orza Zachodniego łodzie tego 
rodzaju nie dochowały się do naszych czasów. 
Nie jes t wykluczone, że będzie można jednak 
uzyskać dłubankę wręgową z M uzeum Pom or­
skiego w Gdańsku.

N astępną fazę ewolucji szkutnictw a pom or­
skiego obrazuje druga część w ystaw y, gdzie 
zebrano kolekcję modeli wczesnośredniowiecz­
nych łodzi pom orskich i pruskich, łącznie 9 
jednostek,7 wszystkie w skali 1 : 20. Ich budo­
wa, oparta o przygotow ane liniorysy i rysunki 
konstrukcyjne, trw ała  3 lata. P rzeciętna d łu ­
gość procesu produkcyjnego jednego modelu, 
nie licząc opracowania koncepcyjnego i spo­
rządzenia rysunków , wynosiła ca 6 miesięcy. 
W chwili obecnej trw ają  prace nad rekonstruk ­
cją m odelarską klasycznych pom ników szkut­
nictw a skandynawskiego, przy czym gotowe są 
już modele tzw. łodzi z Brandskogen (epoka 
brązu) i z N ydam  (IV wiek n. e.). Na ukoń­
czeniu jest model sta tku  „K valsund II” (VI 
w iek n. e.). Oprócz w ym ienionych zbiór jed ­
nostek skandynaw skich powiększą modele: ło­
dzi duńskiej z Alsen (przełom epoki brązu i że­
laza), norweskich z Oseberg i Gokstad (era wi- 
kińska) oraz frachtow ców „Falsterbo” i „K al­
m ar I ” , zbudowanych w X II/X III wieku.

W yeksponowanie m odeli przedstaw iających 
rozwój skandynaw skiego szkutnictw a od epoki 
brązu do X II w ieku n. e. jes t konieczne, gdyż 
tylko na takim  tle staje  się czytelny poziom 
i odrębna swoistość techniki szkutnictw a sło­
wiańskiego.

W toku prac nad inw entaryzacją zabytków 
szkutnictw a słowiańskiego ujaw nione zostały

nieścisłości dokonane przez archeologów nie­
mieckich przy odbudowie w raku łodzi, d a to ­
wanej na wiek X, znalezionej nad jeziorem  
łebskim  pod Charbrow em  w r. 1896.8 W rak tej 
łodzi, h istoria odkrycia i dw ukrotnych prób 
odbudowy, znalazły pomieszczenie w tzw. „sali 
łodzi charbrow skiej” . Ekspozycja ta  stanow i 
ostatni człon w ystaw y początków słow iańskie­
go budownictw a okrętowego.

K ontynuację ciągu wystawowego stanow ią 
sale „Rozwoju budownictw a okrętow ego” . P ra ­
cę nad rekonstrukcją  typów  statków  żeglugi 
bałtyckiej od X III do XX wieku pozornie u ła t­
w iał fak t uzyskania przez Dział m odeli z b. 
M uzeum St. Ledóchowskiego i b. M uzeum M or­
skiego. W rzeczywistości modele te  nie mogą 
spełniać swej właściwej funkcji dydaktycznej 
z dwóch względów: 1. ich wykonanie nie zawsze 
odpowiada wymogom m odelarstw a m uzealnego 
(np. „Arc Royal” p rzejęty  z M uzeum M orskie­
go), 2. ekspozycja przedstaw iająca rozwój b u ­
downictwa okrętowego powinna teoretycznie 
operować m odelam i utrzym anym i w jednej 
skali. Tymczasem skala w ym ienionych m odeli 
jes t silnie zróżnicowana.

W ystawa „Rozwój budow nictw a okrętow ego” 
zajm uje dwie sale o powierzchni 313 n r .  W za­
łożeniu m iała ona zapoznać z procesem  p ro ­
dukcji i konstrukcją współczesnego sta tku  h an ­
dlowego oraz zorientować w etapach ewolucji, 
jaką w poprzednich epokach przeszedł dzisiej­
szy frachtow iec. P rzy  pomocy m akiety  stoczni 
(o w ym iarach 2,64 n r )  pokazano poszczególne 
fazy budowy okrętu od chwili położenia stępki 
do m om entu wodowania, dając jednocześnie 
pogląd na organizację stoczni. Uzupełnieniem  
m akiety są m. in. modele doków pływ ających 
i suchych. K w estie ściśle techniczne, bardziej 
skomplikowane, związane z konstrukcją okrę­
tu , doskonale opracował doc. W itold U r b a -
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n  o w i c z z In sty tu tu  Morskiego w Gdańsku, 
na sześciu niezw ykle przejrzystych tablicach. 
W tejże sali wystawiono n iektóre oryginalne 
elem enty  wyposażenia sta tku  oraz zestaw  in­
strum entów  naw igacyjnych.

Siedem  wieków ewolucji współczesnego 
frachtow ca ilu s tru je  21 m odeli okrętów. W 
praktyce zbyt duża rozpiętość ram  chronolo­
gicznych i różnice w konstrukcji żaglowców 
i parowców zmuszają do wydzielenia w przy­
szłości dwu odrębnych części: a) budownictwa 
z wieków XIV—XV III i b) budow nictw a z w ie­
ków XIX— XX.

Rozczłonowanie takie pozwoli w obu czę­
ściach uwydatnić jednostki polskie. O ile dla

wieku XX nie będzie to zbyt trudne, o ty le 
rekonstrukcja floty daw nej Rzeczypospolitej 
posuwa się naprzód bardzo powoli i praw do­
podobnie bez badań w archiw ach duńskich 
i szwedzkich będzie w ogóle niemożliwa. 
W chwili obecnej m am y w Polsce odtworzone 
modele jedynie „W odnika” , „Strzelca” (przez 
mgr. M ieczysława L. B o c z a r a  z Krakowa) 
i „Złociste Słońce (przez Bolesława P i o t r o ­
w s k i e g o  ze Szczecina). O ile nam  wiadomo 
w opracowaniu jes t zygm untowska galeona 
„Sm ok”, a M uzeum N ary n ark i W ojennej 
w G dyni posiada zabytkow y m odel „M arsa” . 
Nie jes t wykluczone istnienie innych modeli, 
o których nie zdołaliśmy zebrać inform acji.
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Ryc. 30. Fragm ent takelunku fregaty „Minerwa”. Model.

W każdym  razie w dziedzinie tej najbliższe 
lata nie rokują nadziei na szybką poprawę sy­
tuacji; cykl bowiem pracy badawczej, przygo­
towania rysunkowego i produkcji jest n ie­
w spółm iernie dłuższy i droższy, niż przy bu ­
dowie modeli łodzi wczesnośredniowiecznych.

W przede dniu całkowitej reorganizacji znaj­
duje się obecnie najstarsza w ystawa Działu 
„Rybołówstwo”.

Stale rozrastające się w ystaw y szkutnictw a 
słowiańskiego i dziejów budownictw a okręto­
wego zajm ą 2 sale „Rybołów stw a” , w których 
staraliśm y się naszkicować podstawowe kw e­
stie problem atyki polskiego rybołów stwa śród­
lądowego i dalekomorskiego. Jedną z sal m ia­

nowicie zajm ie w rak wczesnośredniowiecznej 
łodzi z Czarnowska (tzw. „Charbrów  III”), zna­
lezionej w r. 1931 nad jeziorem  Łebskim  około 
1,5 km  na północny-wschód od stanow iska, skąd 
w swoim czasie przewieziono do Szczecina 
eksponowaną w dziale łódź „charbrow ską” (tzw. 
„Charbrów  I”). D yrekcja m uzeum  planuje 
przyw iezienie łodzi Czarnowskiej. Do drugiej 
z sal po „Rybołówstwie” , tuż obok łodzi Czar­
nowskiej, przesunięta będzie ekspozycja łodzi 
charbrow skiej. Salę, zwolnioną przez łódź char­
browską, wypełni powiększona kolekcja modeli 
łodzi i statków  skandynaw skich i słowiańskich, 
ponadto m akiety wczesnośredniowiecznych sto­
czni i portów.



Ryc. 31. Fragment śródokręcia fregaty „Minerwa”. Model.

W ystawa rybołów stwa, po reorganizacji, zaj­
mie trzy  sale b. Działu Przyrodniczego, k tóry  
uległ ostatnio w M uzeum Pom orza Zachodniego 
likwidacji.

W św ietle powyższych uwag możemy stw ier­
dzić, że Dział M orski w zasadzie system atycz­
nie realizuje przy jęte  przed kilku la ty  w y­
tyczne, mimo bardzo skrom nych możliwości

personalnych (przez 5 lat Dział dysponował 
jedynie trzem a pracownikami). W koncepcji 
swej zbliża się stopniowo do typu  jednokie­
runkowego m uzeum  morskiego z Helsingör 
czy Sztokholmu. Uwzględniając specyfikę na­
szych stosunków na pierw szy plan  ‘ w ysunę­
liśmy jednak  całokształt zjaw isk łączących się 
z pojęciam i port — stocznia — statek.

P R Z Y P I S Y

1 W ł. A. D r a p e l l a ,  O przedmiocie i zakresie na- 
utologii, Gdynia 1956. Polskie Towarzystwo Nautolo- 
giczne zawiązało się dopiero w jesieni 1956 r.

2 Por. np. T. O c i o s z y ń s k i ,  Dziedzictwo ubie­

głych wieków w polskiej gospodarce morskiej. „Jan- 
tary 1948, z. 3/4 oraz t e g o ż ,  U podstaw zagadnień 
morskich w Polsce. „Gospodarka Morska” 1948, z. 1. 

Pełny tytuł czasopisma brzmiał: „Biuletyn Biura
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Ryc. 32. Wejście do sali „Rybołówstwa Pomorskiego

Propagandy i informacyj morskich i Muzeum Mor­
skiego Stanisława hr. Ledóchowskiego.” W sumie, za 
lata 1937—1939, ukazały się w druku cztery numery 
Biuletynu.

4 J. B o r o w i k ,  Muzeum Morskie w Szczecinie. 
„Jantar” 1948, z. 3/4, s. 216.

5 K. D e m e 1, Muzea morskie różnych typów. „Jan­
tar” 1949, z. 1/2, s. 84 i nast.

6 J. B o r o w i k ,  j. w., s. 231.
7 Odbudowano tym samym wszystkie łodzie od­

kryte na naszym wybrzeżu w XIX i XX w., więc łódź

bągarcką, fromborską, obie łebskie, mechlińską, tzw. 
„św. Wojciecha” zrekonstruowaną na podstawie wize­
runku z drzwi gnieźnieńskich i 3 oruńskie. O ile wia­
domo, w muzeach niemieckich zbudowano swego czasu 
modele łodzi fromborskiej i charbrowskiej. W Polsce 
wszakże jest to pierwsza próba rekonstrukcji wszyst­
kich znanych statków słowiańskich.

8 P. S m o 1 a r e k, W sprawie rekonstrukcji wczesno­
średniowiecznych łodzi pomorskich. „Kwartalnik Hist. 
Kultury Materialnej”, 1956, z. 1, s. 78 i nast.



Anna Gosieniecka

WYSTAWA REWINDYKOWANYCH ZBIORÓW GDAŃSKICH

W e w rześniu 1956 roku zorganizowano 
w W arszawie, Poznaniu i Gdańsku w ystaw y  
dzieł sztuki, przekazanych nam przez władze 
radzieckie i zabezpieczonych przez Arm ię Ra­
dziecką w  czasie działań w ojennych na terenie  
Niemiec. Otwarciu tych  w ystaw  tow arzyszył 
M iędzynarodow y Tydzień  M uzealnictwa. W  u- 
roczystościach brali udział p rzybyli z Paryża 
przedstawiciele UNESCO i ICOM-u, z dyr. Ri-

W czasie wojny m uzeum  gdańskie podzieliło 
los wielu innych zabytkow ych budowli m iasta. 
Gmach dawnego klasztoru franciszkańskiego 
zniszczony został w sześćdziesięciu procentach, 
zbiory uległy rozproszeniu. V im o usilnych sta ­
rań  tylko nieznaczną ich część zdołano odna­
leźć w pierwszych latach powojennych. Zwie­
ziono skrzynie eksponatów, ewakuowanych 
podczas w ojny do m ałych osiedli na Żuławach 
i Kaszubszczyźnie. Rewindykowano z terenu  
Niemiec pewną ilość wyrobów złotniczych. 
Liczba uratow anych obiektów stanowiła jed ­
nak znikomy procent daw nych zbiorów. M u­
zeum w Gdańsku posiadało — obok cennej ko­
lekcji m alarstw a (Gdańsk XV—XVIII w., Ni­
derlandy, Holandia XVII w., Gdańsk XIX do 
XX w.) — bogaty dział rzeźby, głównie gdań­
skiego pochodzenia, niezm iernie in teresujący 
zespół wyrobów gdańskiego rzemiosła a r ty ­
stycznego oraz gabinet rycin, zaw ierający prze­
szło 20 000 rysunków  i sztychów.

N arastające z biegiem  lat zbiory, będące 
w wielu wypadkach rezulta tem  kolekcjoner­
skich zamiłowań bogatych rodzin pa trycju - 
szowskich, były  dowodem św ietnych tradycji 
artystycznych Gdańska. U trata  ich prow adziła­
by do zubożenia nas o wiele cennych ogniw

viére i van der Hagen na czele. W ystaw ę obiek­
tów rew indykow anych  w  W arszawie om awiały  
liczne a r tyku ły  w  prasie codziennej i tygodni­
kach. Głośne i znane stały się sprawy pow rotu  
wielu obrazów polskich i kolekcji waz gołu- 
chowskich. M niej uwagi poświęcono wówczas 
dziełom malarstwa obcego oraz grafict.. Lukę  
tę pragniem y w ypełnić dwoma niżej zam ie­
szczonym i artykułam i.

(red.)

rozw oju sztuk plastycznych, ważnych nie tylko 
dla Gańska, ale i dla innych środowisk, na k tó ­
re rozprzestrzeniał się jego wpływ. Pow rót 
wielkiej partii dzieł sztuki zabezpieczonych 
przez ZSRR przyw raca w znacznej części p ier­
w otny stan  posiadania M uzeum Pom orskiego 
w Gdańsku i umożliwia mu podjęcie szerzej 
zakrojonych prac badawczych nad w ym ienio­
nym i zagadnieniam i.

Ogółem wróciło do Gdańska ok. 4 700 obiek­
tów, w tym  50 rzeźb, 140 obrazów i 4 500 rycin  
i rysunków , stanowiących zespół bardzo zróżni­
cowany, zaw ierający przegląd w szystkich nie­
m al szkół europejskich od XV do XX wieku. 
Zainteresow anie nasze k ieru je  się jednak  prze­
de wszystkim  ku dziełom artystów  gdańskich, 
w trosce, czy zwrócone teraz  ich prace w ypeł­
nią luki znajomości rozwoju sztuki na Pom o­
rzu, powstałe w skutek ogromu s tra t w ojen­
nych.

Obraz sztuki średniowiecznej został uzupeł­
niony kilku in teresującym i pozycjami. Do n a j­
wcześniejszych rzeźb należy „M adonna na ło­
żu” z Helu (ost. ćw. XIV w.), w yróżniająca 
się oryginalnym  ujęciem  tem atu . R eprezento­
wane są też dwa w arsztaty  działające w G dań­
sku na przełom ie XIV i XV wieku. Jeden
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Ryc. 33. Mistrz Paweł. Pokłon Trzech Króli. Gdańsk, Muzeum Pomorskie.

z nich — to w arsztat niderlandzkiego snyce­
rza van der M atten, tw órcy słynnego Ukrzyżo­
wania z kościoła św. M ikołaja w Elblągu, k tó ­
rem u przypisuje się pełną ekspresji grupę Za­
śnięcia z kościoła NM P w Gdańsku oraz U krzy­
żowanie z kościoła św. K atarzyny. Drugim  jest 
M istrz Ołtarza św. Elżbiety, au to r kam iennej 
P ie ta  i wdzięcznych postaci niew iast; m alo­
wane skrzydła tego ołtarza ze scenam i Męki 
w skazują w yraźnie na rolę wpływów czeskich 
w kształtow aniu się sztuki gdańskiej. Z póź­
niejszego nieco okresu pochodzi stojąca M a­
donna z Dzieciątkiem, wiążąca się sty listycz­
nie z kręgiem  M istrza Gdańskiej Pięknej Ma­
donny oraz silnie poruszona m aleńka figurka 
św. Jerzego walczącego ze smokiem.

Doskonały i niezm iernie ważny przyczynek 
do dziejów im portu  alabastrów  angielskich sta ­
nowi try p ty k  św. Doroty z 1 ćw. XV wieku, 
zaw ierający 7 płaskorzeźbionych i polichrom o­
wanych p ły tek  ze scęnam i z życia NMP i C hry­
stusa, będący -— wśród licznych na Pom orzu 
pojedynczych reliefów  alabastrow ych — jed y ­
nym  przykładem  tak  wielkiego i zharm onizo­
wanego zespołu.

Okres renesansu reprezen tu je  w rzeźbie 
M istrz Paw eł, znany z licznych prac w ykona­
nych w 1 poł. XVI w. dla Dworu Artusa^ z re ­
w indykow anych jego dzieł wym ienić należy 
2 płaskorzeźby ze scenam i Nawiedzenia i Ado­

racji Dzieciątka oraz wielką, pełnoplastyczną 
grupę „Pokłonu Trzech K ró li” .

W m alarstw ie z końca XVI wieku zasługuje 
na uwagę P o rtre t Patrycjuszk i z 1598 r., k tó ry  
inicjuje na teren ie  Gdańska rozwój samodziel­
nego po rtre tu  mieszczańskiego, podkreślającego 
godność stanową portretow anego zarówno dum ­
nym  w yrazem  tw arzy i pełną dostojeństw a po­
staw ą, jak  i bogactwem  zdobionego klejnotam i 
stro ju . Okresem  prawdziwego rozkw itu sztuki 
portretow ej stała się jednak  dopiero druga po­
łowa XVII w. Świadczą o tym  liczne po rtre ty  
Daniela Schultza i A ndrzeja Stecha, stanow ią­
ce jak  gdyby k a rty  ilustrow anej kroniki m iasta 
tego czasu. Daniel Schultz, m alarz nadw orny 
trzech królów polskich, po trafił także znaleźć 
czas dla mieszkańców rodzinnego m iasta. Mówi 
o tym  p o rtre t K onstancji Schum ann, u trzy ­
m any w zimnych, niebieskaw ych tonach. Ze­
spół sześciu portre tów  Stecha, przedstaw iają­
cych ważne osobistości gdańskie, zwraca uwagę 
ogromną różnorodnością ujęcia, tak  w sposo­
bie charak terystyk i modela, jak i rozwiązaniu 
form alnym , dowodzącym wielkiej znajomości 
ówczesnego m alarstw a europejskiego. Wśród 
przykładów  m alarstw a XV III w. na pierwsze 
miejsce wysuwa się p o rtre t znanego przyrod­
nika Teodora K leina, pędzla Jakuba Wessla.

Zainteresow ania artystów  gdańskich nie 
ograniczały się tylko do tem atyki portretow ej.
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Ryc. 34. Mistrz Paweł. Adoracja Dzieciątka. Gdańsk, 
Muzeum Pomorskie.

M iłośników Gdańska zainteresuje niew ątpliw ie 
fak t odnalezienia dwóch widoków Gdańska 
z pocz. XVII w. Pierw szy zawdzięcza swe po­
wstanie Janow i Kriegowi, pochodzącemu 
z Królewca, k tó ry  po latach pracy w Gdańsku 
dokonał swego życia w pelplińskim  klasztorze 
cystersów. Z wielką dokładnością notuje on za­
rysy sylw ety m iasta ze wznoszącymi się w n ie­
bo wieżycami kościołów; wśród licznych figu­
rek ożywiających obraz odnaleźć można także 
postaci ubrane w stro je polskie. Drugi widok 
Gdańska — m alarza nieznanego, zbliżonego do 
szkoły M oliera — stanow i tło alegorycznego 
przedstaw ienia Siedmiu Grzechów Głównych. 
Oba te obrazy traktow ać można jako św ietne 
uzupełnienie widoku m iasta w Groszu Czyn­
szowym M oliera. W ielką, niepow etow aną s tra ­
tą jest natom iast zaginięcie rozgryw ającej się 
nad M otławą sceny z przypowieści o św. P io­
trze znajdującym  w rybie denara potrzebnego 
na opłacenie podatku. N iestety o obrazie tym , 
podobnie jak  i o Sądzie O statecznym  z Dworu 
A rtusa, brak jakichkolw iek wiadomości.

Sztuka gdańska jest zjawiskiem  zbyt złożo­
nym , by rozpatryw ać ją  w oderw aniu od w a­
runków  w jakich pow staw ała i nie doceniać 
roli czynników, k tóre w yw arły decydujący 
wpływ na jej ukształtow anie. Jako bardzo po­
m yślny należy uważać więc fakt, że najlicz­
niejszy dział wśród rew indykow anych dzieł 
sztuki stanowi m alarstw o holenderskie. W Ni­
derlandach bowiem, od najdaw niejszych cza­
sów związanych z Gdańskiem  stosunkam i go­
spodarczymi i handlow ym i, szukali artyści 
gdańscy wzorów dla swoich prac. M iarą zro­
zumienia wysokich w artości artystycznych 
sztuki niderlandzkiej może być niesłabnące 
przywiązanie gdańszczan do brugijskiego arcy ­
dzieła, „Sądu Ostatecznego” M emlinga, o k tó ­
rym  już ok. poł. XVI w. dorzucono do kroniki 
K aspra W einreicha notatkę, mówiącą z dum ą 
o „pięknym , starodaw nym , w ielkiej wartości 
dziele m alarsk im ”.

W spaniały ten  try p ty k  m alowany przez 
M emlinga w latach 1467— 1473 dla jednego 
z kościołów florenckich, na co wskazują um ie-
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Ryc. 35. Hans Mernling. Tryptyk ze Sądem Ostatecznym. 
(Zamknięty). Gdańsk, Muzeum Pomorskie.

szczone na skrzydłach postaci fundatorów  -— 
Angela Tani i K atarzyny z Tanaglich, został 
zdobyty przez karaw elę gdańską, dowodzoną 
przez Paw ła Beneke w pobliżu wybrzeży an­
gielskich w 1473 r. Przez pięć wieków budził 
w Gdańsku zachw yt m ieszkańców m iasta 
i przyjezdnych, jako dzieło najwyższej klasy 
artystycznej, przypisyw ane kolejno braciom  
van Eyck, A lbertow i van O uw ater (Louvre 
1814), M ichałowi W ohlgem uthow i (Berlin 1815) 
i wreszcie, dzięki pracy G. H. Hotho (1843) — 
Hansowi M emlingowi. Sława otaczająca try p ­
tyk  stała się przyczyną licznych nań zakusów. 
M iasto umiało jednak bronić swego skarbu; 
w 1717 r. oparło się żądaniom  urzeczonego

pięknem  obrazu P io tra  W ielkiego; zmuszone 
do w ydania go Francuzom  w 1807 r. potrafiło  
wywalczyć jego powrót z Paryża, mimo prób 
zatrzym ania go w Berlinie przez dwór pruski. 
Stoczterdzieści la t później fatum  w ojny jeszcze 
raz zaciążyło nad Sądem  Ostatecznym  Mem- 
linga. Ew akuow any w 1945 r., wrócił obecnie 
do Gdańska, stając się znowu przedm iotem  
powszechnego zainteresow ania i podziwu, jako 
dzieło ujm ujące w doskonałej syntezie w szyst­
kie osiągnięcia m alarstw a niderlandzkiego 
XV wieku.

W obrazach m alarzy XVI wieku m usiały 
znaleźć wyraz wpływy włoskie, kilku falam i 
docierające do Niderlandów. Środowisko an t-
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Ryc. 37. Anthonie van Dyck. Ukrzyżowanie. Szkic. Gdańsk, Muzeum Pomorskie.

werpskie, przejm ujące po Brugii rolę głów­
nego ośrodka twórczego, reprezentow ane jest 
wśród rew indykow anych eksponatów przez 
obraz Fransa Florisa „C aritas” , dobrze charak­
teryzujący m anierystyczną twórczość tego m a­
larza. Do tradycyjnego kierunku narodowego 
naw iązują natom iast dwie małe scenki o tem a­
tyce rodzajowej, których autorem  jest P ie te r 
Brueghel mł.

Dużo bogaciej przedstaw ia się zespół obra­
zów z XVII wieku. Wśród obrazów flam andz­
kich na plan pierwszy wysuwa się szkic olejny 
Ant. van Dycka „U krzyżow anie” , stanowiący 
studium  do wykonanego w 1630 r. ołtarza 
w kościele św. Michała w Gandawie. Pewność

i zarazem swoboda w prowadzeniu kreski oraz 
um iejętność uplastycznienia rysunku przez 
lekkie dotknięcia białej farby, rozjaśniającej 
ogólny żółtobrązowy ton szkicu, świadczą 
o m istrzowskiej ręce arty sty . Nie dorów nuje 
mu klasą p o rtre t kobiecy, od daw na także 
z nazwiskiem  van D yck’a wiązany.

M alarstwo holenderskie reprezen tu ją  przede 
wszystkim  m istrzowie i uczniowie R em brandta. 
Z twórczością Sw anenburgha zapoznaje nas 
fantastyczny obraz „P iekło” , wypożyczony 
ostatnio na w ystawę „Bosch, Goya et le fan- 
tastique” , organizowaną w Bordeaux. „Idy lla” 
Lastm ana stanow i dobry przykład jego p aste r­
skich sielanek. K rąg uczniów R em brandta roz­
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Ryc. 38. Anlhonie van Dyck. Portret kobiety. Gdańsk, Muzeum Pomorskie.

poczyna Ferdinand Boi, którego obraz „Anioł 
ukazujący się H agar” zaliczyć można do cie­
kawszych prac tego artysty , nawiązujących 
um iejętnie do biblijnych tem atów  Rem brandta. 
Od rem brandtow skiego widzenia człowieka od­
biegają natom iast znacznie dwa p o rtre ty  innego 
jego ucznia, Maesa. Twórczość G erarda Dou 
reprezen tu je  „P o rtre t staruszk i” w charakte­
rystycznym , okiennym  obram owaniu i mała 
M artwa na tu ra  typu Vanitas. Z innych przed­
staw icieli m alarstw a portretow ego wymienić 
Jeszcze należy A elberta Cuypa, Paulusa Mo- 
reelse i Jana van Noort. Do wielkich s tra t ga­
lerii gdańskiej zaliczyć trzeba zaginięcie por­
tre tu  Jacoba van Loo.

Dość liczne są przykłady m alarstw a pejza­
żowego. Dzieła V ertangena, Breenbergha, Nie- 
ulanda i Berchem a świadczą dobitnie o ulega­
niu tych artystów  wpływom  włoskim. Typowo

holenderski krajobraz odnajdziem y dopiero 
w „Chacie nad kanałem ” Jana van Goyen 
z 1630 r., u trzym anej w szaro-zielonawych to­
nach. Zaginął n ieste ty  piękny „Pejzaż rzeczny 
z krow am i” A elberta Cuypa, zaliczany już do 
następnego okresu rozwojowego, charak te ryzu ­
jącego się zestawieniam i złocistych żółci i głę­
bokich czerni. Typowa dla Holandii i F landrii 
różnorodność pejzażu rysu je  się w yraźnie na 
tle prac Izaaka van Ostade, A e rfa  van der 
Neer, A leksandra K eirinxa i Thomasa H eere- 
mansa. N ajbardziej odczuwa się brak  m arin; 
w czasie w ojny zaginęły bowiem liczne obrazy 
tego typu m. i. L. Baekhuysena i A braham a van 
Beyeren.

Z pogranicza m alarstw a krajobrazow ego 
i rodzajowego wym ienić jeszcze należy obraz 
zatytułow any „Ks. de W ildt na polow aniu” , 
którego autoram i są Jean  le Ducq i K areł Du-



Ryc. 39. Rembrandt. Portret starca. Rysunek. Gdańsk, Muzeum Pomorskie.

jard in ; przedstaw ia on dwóch chłopców w stro ­
jach myśliwskich, w otoczeniu psów na tle  pej­
zażu.

M alarstwo rodzajowe — tak  charak te ry ­
styczne dla zamiłowań holenderskich — ma 
również wielu swoich przedstaw icieli; grupę 
tę tw orzą przede w szystkim  A driaen van Osta- 
de, Jan  M iense M olenaer, A braham  Diepra- 
em, Jan  Steen i P ie te r  de Hooch. B rak n ie­
ste ty  jeszcze wielu cennych prac znanych z ka- 
katogów jak  np. „K ierm asz” Joosta Droochs- 
loota, czy „Przy namiocie m ark ietank i” Wou- 
w erm anna. Powróciło natom iast kilka m art­
wych n a tu r i to tak  pochodzenia flam andzkiego 
jak  i holenderskiego.

Wśród obrazów z wieku XVIII osobne

wzm ianki należą się artystom  tej m iary co 
A nton Piaphael Mengs, B althasar Denner, 
C hristian D ietrich, Franz Joachim  Beich 
i C hristian Vollerdt.

W wieku XIX i pocz. XX — obok licznych 
przykładów  m alarstw a rodzajowego i p o rtre to ­
wego — w yodrębnić trzeba m alarzy starego 
Gdańska, a więc Michała Gregoroviusa, J. C. 
Schultza, Domenica Quaglio, A rthu ra  Bend- 
ratha, O ttona B rausew ettera i A lberta  Jucha- 
nowitza. P race ich służyć mogą dzisiaj jako 
m ateria ł dokum entacyjny przy odbudowie 
m iasta, a n iejednokrotnie, (jak np. w wypadku 
„W nętrza Dworu A rtu sa” Quaglia, ukazują­
cego usunięty  później przez Niemców pomnik 
króla A ugusta III i postaci w strojach polskich),
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Ryc. 40. Jan van Noort. Rodzina artysty. Gdańsk, Muzeum Pomorskie.

stanowić mogą niezaprzeczalny dowód trw a ­
łości związków Gdańska z Polską jeszcze w cza­
sach zaborów.

Z żalem  trzeba zauważyć, że z prac W ilhel­
ma S try j owskiego, kustosza m uzeum  gdańskie­
go, biorącego niejednokrotnie udział w w ysta­
wach w Krakow ie i Lwowie, wróciły zaledwie 
2 obrazy.

M alarstwo niem ieckie XX wieku jest rep re ­
zentow ane m. i. przez Anselma Feuerbacha, 
Maxa Slevogta i Lovisa Corintha; z w ażniej­
szych prac artystów  niem ieckich zaginęły dwa

obrazy Corintha oraz „Faun i n im fa” Böck- 
lina, z innych ,Bosfor” Ajwazowskiego.

Osobnego omówienia wym aga zbiór rysunków  
i grafik. Zawiera on pokaźną liczbę rysunków  
włoskich, francuskich, niem ieckich i n iderlandz­
kich. Do praw dziw ych cymeliów zaliczyć na­
leży rysunek D urera, przedstaw iający studium  
aktu męskiego. Z tego samego czasu pochodzi 
„Jeździec” W olfganga P eurera  oraz rysunki, 
których autorem  jest Urs Graf. W iek XVI re ­
p rezentu ją m. i. Hans Schäuffelein, Jost Am ­
m an, Hans von Aachen i Hans Holbein. Nie 
brak  też przedstaw icieli XVII w. W kolekcji
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Ryc. 41. Aelbert Cuyp. Portret mężczyzny. Gdańsk, Muzeum Pomorskie.

XVIII w. — zgodnie z gdańskim i am bicjam i — 
wielką przew agę pod względem liczbowym 
m ają rysunki Chodowieckiego.

Na tle  posiadanego obecnie zbioru niezm ier­
nie in teresująco przedstaw iają się prace a r ty ­
stów niderlandzkich. Znaczna ich ilość pozwala 
wyróżnić liczne kręgi i k ierunki artystyczne. 
Obok m anierystów  w rodzaju H endrika Golt- 
ziusza czy Bartholom eusa Sprangera w yra­
źnie zarysow uje się grupa związana blisko 
z R em brandtem . Jem u samem u przypisuje się 
tylko p o rtre t siedzącego starca w dużym  kape­
luszu, choć bardzo pokrew ne cechy stylistycz­

ne w ykazują także dwa krajobrazy: „W iejski 
krajobraz z m ostem ” i „Śluza św. Antoniego 
w A m sterdam ie” . Tu wym ienić też należy ry ­
sunki Lastm ana, G erbranda van den Eeckhout, 
Sam uela van H oogstraten, A braham a Furne- 
riusa i Govaerta Flincka. K rajobraz ho lender­
ski przekazują nam  ponadto studia Asselijna, 
Isaaka M oucheron i Jana van Goyen; widok 
wzburzonego morza upam iętnia Ludolf Back- 
huysen.

Te same tem aty  i te same zagadnienia a r ty ­
styczne znajdują odzwierciedlenie w pracach 
graficznych. W ielki — chociaż w czw artej za-



Ryc. 42. Daniel Schultz. Portret Konstancji v. Holten. 
Gdańsk, Muzeum Pomorskie.

ledwie części ocalały — zbiór rycin służyć może 
już w chwili obecnej, jako cenny m ateria ł po­
równawczy, tak  w badaniach nad grafiką euro­

pejską, jak  i w poszukiwaniu filiacji a rty stycz­
nych w dziedzinie m alarstwa.



Halina Gaworzewska  
Ewa Kam ińska

REWINDYKACJA ZBIORÓW GRAFICZNYCH W POZNANIU

W jesieni 1956 roku M uzeum Narodowe 
w Poznaniu odzyskało szereg rew indykow a­
nych dzieł sztuki. Do zbioru graficznego wróciło 
wówczas kilkadziesiąt rysunków  oraz kilkaset 
rycin. Pochodziły one z dawnego zbioru M u­
zeum W ielkopolskiego, z depozytów Tow arzy­
stwa Przyjaciół Nauk oraz ze zbiorów gołu- 
chowskich, zdeponowanych przed wojną w m u­
zeum poznańskim. W ystawa rew indykow anych 
zbiorów — zorganizowana w ram ach M iędzy­
narodowego Tygodnia M uzealnictwa, otw arta 
była od września 1956 do końca stycznia 1957 r.

Największą ilościowo pozycję odzyskanych 
zbiorów stanow ią wywiezione z m uzeum  akw a­
forty  i litografie Maksa K lingera oraz prace 
Menzla, głównie ilustracje książkowe.

Ryciny ze zbiorów' gołuchowskich zaw ierają 
przew ażnie polonica, jak  dzieła T re tera  czy 
Hondiusa; w arto też wspomnieć 30 widoków 
m iast polskich z dzieła Puffendorfa. N iestety, 
to co wróciło, jest tylko znikomą częścią g ra­
ficznych zbiorów z Gołuchowa. Z poloniców 
tych in teresu je  nas szczególnie ,,O rzeł” T re te­
ra  z w izerunkam i królów polskich, rzadkość 
w naszych zbiorach graficznych. Rewindyko- 
kane m iedzioryty Hondiusa związane są z po­
stacią W ładysława IV, pierwszego polskiego 
pro tek tora  artysty . Do najlepszych należy por­
tre t W ładysława IV na koniu," wykonany za­
pew ne według rysunku z natury . Hondius nie 
cofa się tu przed dosadną charakterystyką mo­
dela. Pierw szą większą pracą a rty sty  dla W ła­
dysław a IV były sztychy sławiące wyprawę 
smoleńską, w ydane w 1640 roku w Gdańsku; 
po rtre t króla pochodzi zapewne z tego samego 
czasu. C harakteryzuje  go właściwa Hondiusowi 
siła charak terystyk i i głębia wyrazu, bezpośre­
dniość i szczerość, w połączeniu z techniczną

biegłością rytow nika. Pendant do po rtre tu  kró­
lewskiego jest jeden z nielicznych, zachowa­
nych dziś m iedziorytów z w izerunkiem  Cecylii 
R enaty.4

Inna rycina Hondiusa — to alegoryczna kom ­
pozycja ku czci W ładysława i drugiej jego żony 
M arii Ludwiki Gonzaga, ozdobiona bogato 
„rzeźbam i” oraz „obrazem ” według A. Boy’a.

W ielką rzadkością jest rycina, przedstaw ia­
jąca kolum nę Zygm unta III., oraz — w m ałych 
m edalionach u dołu — sceny jej transportu  
i ustaw iania na placu Zam kowym .0

Nie m am y w zbiorach poznańskich prac Hon­
diusa dla Jana Kazimierza, lecz rew indykow a­
liśmy luźne m iedzioryty z  czasów wojen szwedz­
kich z popularnego w XVII wieku dzieła „Ca- 
roli Gustavi Suecorum ... vita et res gestae...” 
Księga sławiła dzielność króla Szwecji, była 
wydana w kilku językach, ilustrow ana licznymi 
m iedziorytam i, przedstaw iającym i tw ierdze 
i miejscowości zdobywane przez wojska k ró­
lewskie. W pierwszych rozdziałach pierwszego 
tomu tego dzieła znajduje się szereg prac g ra­
fików francuskich, w edług rysunków  szwedz­
kiego m arszałka polnego E. J. Dahlberga. Dzięki 
jego rysunkom  posiadamy dziś w ierny obraz 
naszych tw ierdz i walk ze Szwedami. Na szty­
chach nie brak  też sylw etek we współczesnych 
strojach, a sceny działań wojskowych dają 
okazję do studiów nad uzbrojeniem  i ówczesną 
tak tyką  wojenną.

Z kręgu m alarzy gdańskich pracujących na 
zamówienie dla polskiej szlachty i bogatych 
mieszczan zasługuje na uwagę Jan  Krieg (1590 
— 1645), k tó ry  najczęściej rysow ał sceny ale­
goryczne; jego akw arelki cieszyły się dużym  
uznaniem  współczesnych. Nasze dwa rew indy­
kowane rysunki, to sceny alegoryczne: pier-
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Ryc. 43. Orzeł Tretera. Miedzioryt. Poznań, Muzeum Narodowe.

wszy, sygnowany, pochodzący z 1617 r. w y­
konany jes t tuszem  i akw arelą, i u trzym any 
w chłodnych barw ach z przewagą niebieskiego 
i szarego, z dodatkiem  fioletu;7 przedstaw ia p ra ­
wdopodobnie alegorię sławy i zńikomości.s D ru­
gi rysunek (tusz z sepią) również jak  i poprze­
dni w kolorach stałowo-niebieskich, m iejscami 
lekko lila, przedstaw ia alegorię pokoju w pętach 
Wojny i pochodzi z roku 1622.9 W zbiorach 
m uzeum  berlińskiego znajdow ały się przed 
Wojną dwa rysunki K riega, również o tem a­
tyce alegorycznej, z ł^tórych jeden nosił datę 
1619; nasze, być może wiążą się z nim i bliżej — 
brak  jednak  fotografii rysunku berlińskiego 
uniemożliwia wyciągnięcie ściślejszych wnio­
sków.

Dwie sceny z życia Chrystusa, A ndrzeja S te- 
cha, (1635— 1697) 10 świadczą o in teresującym  
artystę  zagadnieniu rem brandtow skiego świa­
tłocienia. „Um ywanie nóg” to scena oświetlona

tylko dwiem a świecami, które nieznacznie roz­
jaśniają ciemne w nętrze.11 D rugi rysunek, 
„C hrystusa i jaw nogrzesznica” 1" nosi podobny 
charakter, choć akcja toczy się nad brzegiem  
morza. Stecha cechowała w yjątkow a staranność 
i dbałość o wykończenie szczegółów. W spółpra­
cował on z Danielem  Schultzem  (1615— 1683), 
z Gdańska, słynnym  portrecistą  i „m alarzem  
zw ierząt” . W rew indykatach Schultz reprezen­
towany jest k artą  z kilkom a drobnym i szkicami 
ptaków i zwierząt; podziwiać tu  trzeba nie tylko 
świetną obserwację natu ry  ale i um iejętność 
uchwycenia charakterystycznych cech, właści­
wości i ruchu zwierzęcia. Mała ara, kazuar czy 
głowa sępa — drobne te  studia odznaczają się 
dużą żywością i prawdziwością ujęcia.

Spośród rew indykow anych prac gdańskich 
na czoło w ybijają się rysunki Daniela Chodo­
wieckiego (1726— 1801). Odzyskaliśmy n a jb a r­
dziej charakterystyczne dla jego twórczości
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Ryc. 44. Wilhelm Hondius, Kolumna Zygmunta. Miedzioryt. 
Poznań, Muzeum Narodowe.

drobne scenki rodzajowe i studia z natury , 
zwłaszcza postaci kobiecych. Trzy są sygnowa­
ne; cechuje je  doskonała obserwacja i żywe 
ujęcie sytuacji, bezpośredniość oraz szczerość 
wypowiedzi. A rtysta  chętnie przedstaw ia swych 
bohaterów  z profilu np. „portre t m ęski” , „ko­
bietę przy sto le” czy „kobietę na k rześle” . Dwie 
sceny rodzajowe są przypuszczalnie projektam i 
do ilu strac ji powieściowych; noszą charak te ry ­
styczne cechy ujm ow ania tem atu  przez Cho­
dowieckiego, pełne ruchu i w yrazistości przed­
staw ionych drobnych postaci, k tórym i w ypeł­
nia w nętrze np. „Towarzystwo przy sto le” . 
W iększych rozm iarów jes t rysunek „Droga do 
Em aus” , p ro jek t ryciny, k tóra zdobi pierwszą 
część oratorium  J. Schuback’a.in

Z artystów  obcych wspomnieć trzeba Alto-

montego (1657— 1745), pracującego dla króla 
Jana III od 1684 r. w Polsce. Jego rysunek  w y­
konany czarną kredką przedstaw ia śmiejącego 
się fauna.14

Trzy p ro jek ty  dekoracyjne Tylm anna z Gam- 
m eren (1630— 1706), k tórem u zawdzięczamy 
szereg pięknych budowli warszawskich, to 
m ałe scenki m itologiczne i „ p u tta ” .

Józef Grassi jes t zapewne autorem  dwóch 
rew indykow anych portrecików  ołówkowych, 
popiersia kobiecego i m ęskiego;15 cechuje je 
miękkość linii i w ykw intna elegancja, delikat­
ność i w ysubtelnione rysy, tak  charak te ry ­
styczne dla stylu tego m alarza.

A rtystą  obcego pochodzenia wrosłym  
w polskie w arunki, był Jan  P io tr Norblin 
(1745— 1830). K ilka jego odnalezionych prac
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Ryc. 46. Jan Piotr Norblin. Nimfy. Rysunek. Poznań, Muzeum Narodowe.
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Ryc. 47. Marten Heemskerck, Scena biblijna. Rysunek. Poznań, Muzeum
Narodowe.

dobrze charakteryzuje  cechy jego stylu. „Aleja 
brzozowa” 16 rysow ana jest sangwiną, o wysoko 
w ybujałych drzew ach znanych z „Fetes galan­
tes” i o pióropuszach koron łączących się w gó­
rze. Na drodze, w dali, dwie drobne figurki 
ludzkie. P rzestrzenie między drzew am i, to „ok­
na” przeznaczone dla św iatła i powietrza. Może 
jes t to  alejka w parku w Arkadii, gdyż w zacho­
w anych jego widokach można się dopatrzeć 
podobnych „zakątków ” dużych drzew, kon tra­
stujących z m aleńkim i sylw etkam i ludzkimi. 
M atka z dzieckiem, rysunek  sygnowany, u trzy ­
m any w ciem nym  kolorycie, rozjaśniony biało- 
żółtym i św iatłam i,17 w ykazuje silne zależności 
od R em brandta, zarówno w efektach św iatło­
cieniowych jak  i w samym  ujęciu kobiety sie­
dzącej przy piecu kuchennym .

„W ieńczenie grobowca” 18 — rysunek  Nor- 
blina (tuszem), pełen rom antycznego nastro ju , 
— o dużych walorach dekoracyjnych posiada 
na odwrociu ołówkowy szkic kobiet w kąpieli; 
ten  sam  tem at w idnieje na kolorowym  gw a­
szu 19 Norblina „Nimfy w kąpieli” . Obie sceny 
w ykazują dość duże podobieństwo do panneau 
z salonu pałacu Wł. Branickiego, z grupy obra­
zów w ykonanych dla Powązek Izabelli Czarto­
rysk iej.20 Podobne jest ustaw ienie centralnej 
postaci, klęczącej jedną nogą na fotelu, jak  
i nagiej kobiety przedstaw ionej na naszym  
szkicu, a także w drugim  rysunku, gdzie z obu 
stron  umieszczonej w środku kobiety usługują 
jej szkicowo potraktow ane dziewczyny; dalej 
pluskające się w  wodzie nim fy z praw ej stro ­
ny, m ają podobny układ ciał jak  na w ym ienio-
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1

Ryc. 48. Parmeggianino. Madonna z Dzieciątkiem i świętymi. Rysunek. Poznań,
Muzeum Narodowe.

nym  panneau. Podobieństwa te  wskazują na 
to, że nasze rysunki mogły być studiam i do 
obrazu z Powązek.

W tej różnorodnej m ieszaninie rew indyka- 
tów reprezentow ani są również i włoscy a r­
tyści: m. in. alegoria obfitości Annibale Caracci 
(1560— 1609) wykonaną piórkiem  — zapewne 
Projekt do jego licznych pomysłowych fresków 
dekoracyjnych.21

Trochę podobny rysunek sygnowany „Tad- 
deo Zuccari” (1539— 1566) przedstaw ia również 
alegoryczną postać kob iecą22 z rogiem  obfi­
tości. Rysunek przypisyw any Parm eggianinow i 
(1503— 1540) przedstaw ia „Adorację M adonny 
2 D zieciątkiem ” 2:! i nastro jem  swym, przypo­

m ina jego obraz olejny „M adonna del collo lun- 
go” (Drezno); głowa M adonny jes t jednak  skie­
row ana w przeciw ną stronę i okryta podobnie 
jak  na rysunku Parm eggianina, znajdującym  
się w B ritish M useum w Londynie. Anioł usta­
wiony bardziej frontaln ie, ma więcej swobod- 
nej przestrzeni po lewej stronie, gdyż grupa 
osób przesunięta została na prawo. Dzieciątko 
nie śpi. Klęcząca postać po praw ej stronie p rzy ­
pomina trochę kom pozycję obrazu „M adonna 
ze św. M ałgorzatą”.24

Inny Włoch, M atteo Rosselli (1578— 1650) 
reprezentow any jest przez dwie ciekawe prace: 
tuszem  i akwarelą.* Jeden  ze szkiców przed­
stawia w nętrze nam iotu, w k tórym  biblijna



Jahel uśm ierca m łotem  filistyńskiego wodza 
Sisarę 25; na drugim  — Perseusz uwalnia A n­
drom edę.-0 Oba niesygnow ane, potraktow ane 
bardzo m alarsko, działają plam am i i św iatło­
cieniem.

W ciepłym, brązowym  kolorycie u trzym ana 
jest akw arelka, przedstaw iająca męczeństwo 
św. H adriana, opatrzona objaśnieniem , że po­
chodzi ,,z d a ru j autora Jana C ingiaroli” (1706 
— 1770); talen t kolorysty wypowiada się w m a­
larskim  ujęciu kompozycji oraz um iejętnym  
cieniowaniu barw y o jednym  walorze. K ontury  
akw areli podkreślone są m iejscam i czerwono- 
-brązową kredką.

Wśród licznie reprezentow anych m alarzy ob­
cych nie zabrakło i artystów  z północy jak: 
H eem skercka czy Cuypa.

Klasycznym  przedstaw icielem  niderlandz­
kiego m anieryzm u był M arten H eem skerck 
(1498— 1574), ryw al i przez pewien czas 
współpracownik Scorela. Rysunek ze sceną 
zaczerpniętą ze Starego T estam entu jest, być 
może, pro jek tem  do jakiegoś m iedziorytu."s 
C harakterystyczne dla H eem skercka jest tu 
przedstaw ianie m uskularnych ciał, specyficzne 
rysy  tw arzy i m anierystyczny niepokój kom po­
zycji. Je s t to chyba scena biblijna z przyw iezie­
niem  żony Izaakowi — Racheli, przez starego 
sługę Abraham a.

A braham  B loem aert (1564— 1651) doskonały 
pejzażysta, reprezentow any jest w zbiorach re ­
w indykowanych jednym  rysunkiem  z nędzną, 
k ry tą  słomą chatą, na tle tonącego w wodzie 
podwórza."”

A lbert Cuyp (1620— 1691) znany pejzażysta 
i m alarz zwierząt, jes t tw órcą rysunku dużego 
psa, studium , sygnowanego i wykonanego 
czerwoną kredką; rysunek — na ciemno- 
piaskowym  papierze — stanow i przykład do­
skonałej obserw acji drzem iącego zwierzęcia; 
u trzym any w ciepłym  żółto-czerw onawym  ko­
lorze, doskonale w yraża leniw y wypoczynek 
wygodnie ułożonego psa.30

Pew ne pojęcie o charakterze m alarstw a pej­
zażowego na przełom ie XV III—XIX wieku 
dają liczne rew indykow ane rysunki artystów  
niem ieckich i szwajcarskich przedstaw iające 
krajobrazy i sceny rodzajowe.

Znajdujący się wśród nich „K rajobraz z wo­
dospadem ” ni M artina von M olitor (1759— 1812) 
jest przykładem  kierunku artystów , należących 
do Akadem ii W iedeńskiej, upraw iających tzw. 
„pejzaż arkady jsk i” . Ferdinand Oli vier (1785— 
1841), czynny w W iedniu (był pod wpływem
J. A ntona Kocha), jeden z głównych przed­
staw icieli tzw. „krajobrazu heroicznego” , ry ­
sował szczególnie chętnie okolice Salzburga 
i W iednia.'” A rtysta w ykorzystuje kolor pa­
pieru  przy dekoracji scenicznej, przedstaw ia­
jącej noc księżycową.

Dalsze rew indykow ane rysunki zapoznają 
nas z artystam i upraw iającym i typowy nie­
miecki pejzaż rom antyczny. Są to: Heinrich 
Teodor W ehle (1778— 1805) 3S oraz K arl L ud­

wig Kaaz (1773— 1810).34 Prace ich odznaczają 
się miękkością rysunku i delikatnością cienio- 
wań. Nie ty le malarstwru pejzażowemu ale 
przede wszystkim  ilustra to rstw u  zawdzięczał 
swoją wielką popularność m alarz i grafik  Jo- 
hann Heinrich Ram berg (1763— 1840) z Hanno- 
weru. K arta  z szeregiem  różnorodnych szki­
ców świadczy o jego zdolnościach k a ry k a tu ­
rzysty.'"5 Po śmierci Chodowieckiego był on n a j­
bardziej cenionym  ilustra torem  na terenie N ie­
miec.

Przedstaw icielam i szwaj carskiego m alarstw a 
pejzażowego są M arquard W ocher (1758 do 
1825):Ui z Bazylei i Adam Toepfer (1766 do 
1847)37 z Genewy. Ich prace cechuje sielan­
kowe traktow anie scen rodzajowych i paste r­
skich.

Najpoważniejszą pozycję pośród rew indyko­
wanych grafik  stanow ią dzieła dwóch niem ie­
ckich artystów : Adolfa Menzla (1815— 1905) 
i Maksa K lingera (1857— 1920). Z wczesnego 
okresu twórczości Menzla, przypadającego na 
lata 1832— 1838, odzyskaliśmy kilka ciekawych 
pozycji. Są to litografie okolicznościowe, z k tó ­
rych kilka wykonał arty sta  według rysunków  
współczesnych m alarzy. Okazję do tego znalazł 
Menzel dzięki zajęciom w pracowniach graficz­
nych w ydaw nictw  artystycznych w Berlinie 
(E. H. Schröder, E. S. M ittler a przede w szyst­
kim L. Sachse). Poza w inietą noworoczną „Od­
chodzący rok” (Das entfliehende Jahr) laurkam i 
jubileuszow ym i dla lekarza Puhlm anna (1836) 
oraz profesora G ottlieba Schadowa (1838) zbiór 
rew indykow anych litografii zawiera pierwszy 
cykl Menzla pt. „Pielgrzym ka doczesna a r ty ­
s ty ” (Des K iinstlers Erdenw allen lit. 1833) 
wykonany przypuszczalnie w oparciu o wiersz 
Goethego.30 Cykl ten  poza bogato zdobioną 
kartą  ty tu łow ą posiada 11 rysunków  przed­
staw iających drogę życiową biednego adepta 
sztuki. Jest to pierwsze dzieło, które zwróciło 
uwagę znawców i św iata artystycznego na m ło­
dego Menzla; już tu ta j ujaw nia się jego in ­
wencja, pomysłowość i łatwość rysowania. 
Z późniejszych lat twórczości Menzla pocho­
dzą: okładka do książki pt. „Życie W ielkiego 
Księcia F ryderyka W ilhelm a” , jej w inieta koń­
cowa oraz rysunek przedstaw iający tam burzy- 
stę 30 do 3-tomowego dzieła pt. „Armia F ryde­
ryka W ielkiego” , które arty sta  ozdobił 435 ry ­
sunkam i (lit. kolor.) i w inietam i. Jest. to rzad­
ko spotykana rycina będąca drukiem  próbnym . 
Ciekawa tem atycznie jest litografow ana karta  
ty tułow a do pozycji Adama Mickiewicza pt, 
„W ieszcz” (Ein Barde) z r. 1836.4,1

Arcydziełem  Menzla w litografii tak pod 
względem artystycznym  jak i technicznym  jest 
zeszyt zaw ierający „Próby na kam ieniu przy 
pomocy pędzla i szaberka” (Versuche auf Stein 
mit Pinsel und Schabeisen) 1851 r. Cykl za­
w ierający obok k a rty  tytułow ej 6 rycin ukazał 
się w trzech odmianach. Egzemplarz znajdu­
jący się wśród rew indykatów  jest wydaniem  
trzecim , nakładem  braci Rocca w Berlinie.



Ryc. 49. Jan Piotr Norblin. Matka z dzieckiem. Rysunek. 
Poznań, Muzeum Narodowe.

Brakuje w nim jedynie karty  tytułow ej. Wśród 
rycin znajdują się „P ortre t M oliera” , „Gra 
w serso” , „Napad w lesie” , „Dama przy ko­
m inku” , „Pościg” i „K latka niedźwiedzia” ; ce­
chują je wspaniałe efekty światłocieniowe 
craz delikatność zróżnicowania walorów czar­
nobiałych, zwłaszcza w „Portrecie M oliera” 
1 w nastrojow ej rycinie „Dama przy kom in­
k u ”.41

Szczególną zasługą Menzła było podniesienie 
poziomu niem ieckiej sztuki drzew orytniczej, 
dotychczasow e próby udoskonalenia drzewo- 
ry tnictw a przez wydawców artystycznych, jak  
np. F ryderyka U nger’a w B erlinie i. i. nie dały 
pożądanych wyników, z powodu braku dobrych 
1 technicznie wyszkolonych rytow ników . N a­
kładem  ogromnej pracy wykształcił Menzeł 
kilku w ybitnych a r ty s tó w 4*’; którzy jego ry ­
sunki przenosili na klocek. Specjalne dokształ­

cenie tych rytow ników  konieczne było- ze 
względu na wysoki poziom artystyczny ry su n ­
ków Menzla i jego wym agania. Wśród rew in­
dykowanych rycin znajdują się pierwsze drze­
w oryty jednego z przeszkolonych przezeń ry ­
towników, Unzelmanna, k tó ry  wykonał drze­
w oryty według rysunków  Menzla: Śmierć 
Franza von Sickingen” 4:4 oraz „K arta  pam iąt­
kowa ku czci G utenberga” w 1840 r. z okazji 
400-letniej rocznicy w ynalazku d ruku .44 Ryci­
na w ykazuje w porównaniu z pierwsza postę­
py w technice i kompozycji. Je s t ona rzadko 
spotykana, gdyż odbito ją w niew ielu egzem ­
plarzach.4'’

W latach 1840— 1842 ukazuje się Fr. K uglera 
„Historia F ryderyka W ielkiego” , zdobiona 378 
rycinam i i w inietam i M enzla.46 Było to w y­
danie jubileuszow e w 100-lecie w stąpienia na 
tron  F ryderyka II; n ik t z ówczesnych artystów
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Ryc. 50. Adolf Menzel. Wieszcz. Karta do „Poezji” 
A. Mickieuńcza. Poznań, Muzeum Narodowe.

nie mógł być bardziej odpowiednim  ilu stra to ­
rem  tego dzieła jak  w łaśnie Menzel, k tó ry  od 
daw na zajm ował się z zam iłowaniem  studiam i 
historycznym i osoby i czasów tego króla.4' 
Wśród odzyskanych rycin  znajduje się jedna 
ilustracja z powyższego dzieła ukazująca 
otw ieranie trum ny  W. Księcia F ryderyka 
w obecności króla.

F ryderyk  W ilhelm  IV zainicjował w latach 
1843— 1856 w ydanie „Dzieł F ryderyka II” 
w drukarn i nadwornej Deckera, polecając 
Menzlowi jako najlepszem u znawcy tego okre­
su ozdobienie oraz zilustrow anie dzieła 200 
drzew orytam i. W spaniałe to w ydanie przezna­
czone było jako prezent królew ski tylko dla 
osób z otoczenia dworu oraz dla bibliotek, w 2 
tom ach i w zm niejszonym  form acie. W rew in- 
dykatach znalazło się 50 w iniet oraz ilustracji 
z dw ustu tu  wspom nianych.48 Ilustrac je  te  ce­
chuje obok doskonałości wykonania, w ielka 
um iejętność wczuwania się w treść utw oru, in ­

teligentny  dowcip lub powaga i głęboka myśl, 
zależnie od wym agań tekstu.

Do tem atyki dot. F ryderyka W ielkiego na ­
leży jeszcze kilka dalszych rycin: „F ryderyk  II 
odwiedzający fab rykę” 49 oraz pełen w yrazu 
„P o rtre t F ryderyka II” z książki J. S cherr’a 
„Schiller i jego czas” , 1859.50

Do książki „G erm ania” tegoż a u to ra Jl na­
leżą dwie następne ryciny pt. „K lub palaczy 
ty ton iu” (Tabakskollegium) F ryderyka W il­
helm a I oraz „F ryderyk  W ielki przy okrąg­
łym  stole w Sanssouci” (Tafelrunde von San- 
souci).52 Jest to jedyna z ostatnich rycin, po 
m istrzowsku ciętych przez sędziwego już 
A. VogeFa.

Do drzew orytów  o tej samej tem atyce za­
liczyć należy drugą rycinę przedstaw iającą 
koło biesiadne ze Sanssouci, a będące kopią 
drzew orytniczą znanego obrazu olejnego M en- 
zla pod tym  sam ym  ty tu łem /’3

Z popularnej publikacji Gustaw a W eise’go
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Ryc. 51. Adolf Menzel. Karta pamiątkowa ku czci Gutenberga. Poznań,
Muzeum Narodowe.

pt. „Dla Młodych i S ta rych” posiadam y ilu ­
strację Menzla „W olny Czas” (Freistunde), 
przedstaw iającą F ryderyka W ielkiego g ra ją ­
cego na flecie w Sanssouci. W wym ienionych 
rycinach pow tarza się podobnie jak  w ilu s tra ­
cjach w ydaw nictw a „Dzieła F ryderyka II” do­
skonała znajomość rzem iosła i dążność do w ier­
ności historycznej.

Z okazji setnej rocznicy urodzin H enryka 
von K leist (1877 r.) ilu s tru je  M enzel jego 
d ram at „Rozbity D zban” (Der zerbrochene 
Krug), opatrując go 30 rycinam i.54 K rótki 
term in przeznaczony na w ykonanie prac spo­
wodował, że ryciny te  w porów naniu z poprzed­
nimi, są m niej ciekawe i pomysłowe. Także 
technicznie n ie dorów nują poprzednim  ilu stra ­
cjom; większe płaszczyzny i cienie zaznaczył 
arty sta  tuszem , pozostawiając rytow nikom  swo­
bodę w ykańczania szczegółów. Z tych trzydzie­
stu ilustracji posiadam y tylko pięć.

Menzel zajm ował się także techniką akw a­
forty , k tó rą  mimo kró tkotrw ałych  prób, opa­
kował szybko, pew nie i z wielką doskonało­
ścią. Jedna z tych bardzo rzadko spotykanych 
lecz najczęściej reprodukow anych rycin  „Dama 
Przy o tw artym  oknie” znajduje się także wśród
rewindykatów.55

Dzięki usilnym  staraniom  nad podniesieniem  
poziomu artystycznego grafiki i olbrzym iem u 
dorobkowi w łasnych dzieł, szczególnie litografii 
i drzew orytów , stał się Menzel jednym  z czo­
łowych nowatorów grafik i niem ieckiej XIX  w.

Podobną pozycję jak Menzel w historii roz­

woju grafiki niem ieckiej, zajm uje o całą gene­
rację od niego młodszy m alarz, rzeźbiarz i g ra­
fik, Maks K linger, o wielkich zasługach, zwła­
szcza w dziedzinie akw aforty.

Dzięki rew indykacji zbiorów pokaźna ilość 
dzieł graficznych K lingera daje nam  dość 
w ierny obraz całej jego twórczości. Są to znane 
utw ory cykliczne pt. „Interm ezzi” : „Żywot ’ 
(Ein Leben), „Miłość” (Eine Liebe), „O Śm ier­
ci, cz. I ” (Vom Tode I) „Fantazje na tem at 
B rahm sa” (Brahm sfantasien), „Nam iot” (Zelt).

K linger był z usposobienia filozofem, k tó ry  
głęboko sięgał m yślam i w sedno spraw  i p ro ­
blem ów życia ludzkiego. Sztuka ta  będąca 
odzwierciedleniem  jego rozm yślań jest — przy 
zachowaniu form y realistycznej — nieraz tru d ­
na do zrozumienia dla przeciętnego widza. 
Świat, w którym  K linger się obraca, jes t św ia­
tem  wykwintnego, klasycznie wykształconego 
i krytycznie patrzącego nań człowieka. Jego 
ostrej obserwacji nie uchodzi żadna faza życia 
i duszy ludzkiej.

Cykl pt. „Interm ezzi” (opus IV) w ydany zo­
stał w 1881 r. w Norym berdze; pochodzi on już 
z pierwszej fazy okresu dojrzałości artystycz­
nej K lingera, kiedy to a rty sta  filozofując i mo- 
ralizując, zaczyna zastanaw iać się nad wielkim i 
problem am i życia ludzkiego. Rysunek w tym  

• cyklu przybiera na sile w yrazu i rozmachu, 
technika staje  się bogatsza i pewniejsza.

„Interm ezzi” składają się z dwóch grup te ­
m atycznych: „Pejzaże z centauram i” i „Seria 
Sim plicjusza” . Do nich dołączone są trzy  luźne
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ryciny wykonane w 1879 r. (Nr 1, 2 i 12), z k tó­
rych pierwsza, N r 1, pt. „Niedźwiedź i n im fa” 
służy jako wstęp do cyk lu .'1’ Rycina n r 2 jest 
pięknym  studium  morza, na którego brzegu 
przedstawiona jest postać kobiety, służącej 
jako sztafaż. N astępują cz te ry  „Pejzaże z cen­
tau ram i”, w prowadzające widza w krajobraz 
wysokogórski. W nim  umieszczone postacie 
centaurów  nasuw ają analogię do obrazów A r­
nolda Boecklina. O ile centaury  Boecklina słu­
żą przede wszystkim  jako plam a barw na peł­
niąca w obrazie funkcje pierwszoplanowe, to 
K linger używa tych postaci dla symbolicznego 
ożywienia krajobrazu górskiego i stosowania 
walorów światłocieniowych; podporządkowuje 
je  jednak całkowicie pejzażowi. Sceny z cen­
tauram i są przede wszystkim  sław ieniem  pięk­
na i niebezpieczeństw  przyrody górskiej, w róż­
nych porach roku. N atom iast „Seria Sim pli- 
cjusza” , następne 5 rycin  tego cyklu, stanowi 
gloryfikację piękna niemieckiego krajobrazu 
leśnego. Symboliczna postać niemieckiego ro ­
m antyzm u, Simplicjusz, uosobienie naiwności, 
przeżywa tajem nice uroku i grozy lasu. Cykl 
zamyka 12-ta i ostatnia rycina pt. „Amor, 
Śmierć i Z aśw iaty” . W idzimy tu trzy  alego­
ryczne postacie podobne jeźdźcom Apokalipsy, 
pędzącym  kłusem  przez posępny teren , siejąc 
dookoła grozę i spustoszenie; — trzej wieczni 
wrogowie ludzkości — w rozum ieniu K lingera, 
którzy odtąd w jego dalszych cyklach poja­
wiają się w najróżniejszych odm ianach.

W następnym  okresie arty sta  otrząsa się 
z rom antyzującego nastro ju  i zwraca uwagę 
swoją na ponurą rzeczywistość otaczającego go 
życia współczesnego, wraz z jego ciężkimi 
i bezlitosnym i walkami. Dzięki tej zmianie 
w ew nętrznej pow stają dwa cykle: „Życie ’ 
i „Miłość” . „Życie” (opus VIII) ukazało się 
w B erlinie w 1884 r. Przedstaw ia ono tragiczne 
dzieje kobiety, k tó ra  staczając się coraz niżej 
znajduje tragiczną śmierć ulicznicy.

Poetycznym  i symbolicznym  ujęciem  swoich 
rycin sta je  się a rty sta  sędzią i oskarżycielem  
bolączek 'społecznych. N iektóre sceny przypo­
m inają Goy’ę, którego sztuka w yw arła wielkie 
wrażenie i w pływ  na K lingera, o czym św iad­
czą takie ryciny jak  „R yw ale” , „Na ulicy” 
i „Do K anału” :17 Uderza tu  wyrazistość i p ro­
stota form, gestów i doskonała charakterystyka 
poszczególnych postaci.

Egzemplarz cyklu „Życie” należy do 111-go 
wydania, zawierającego 15 rycin, w tym  2 ry ­
ciny w stępne (Prefatio I i II), 10 rycin części 
narracy jnej oraz epilog składający się z 3 ry ­
cin. Z odrzuconych przez K lingera p ły t znaj­
dują się wśród rew indykatów  dwie odbitki, 
przedstaw iające pierwszą w ersję epilogu. Na 
jednej z nich widzim y „Chrystusa i jaw no­
grzesznicę” , na drugiej upadłą kobietę unoszoną 
w otchłań przez uskrzydloną śmierć („Finis”). 
Ryciny te  uważać należy za rzadkość.

Cykl „Miłość” (opus X) zaczęty w 1880 r., 
wydany 1887 r., jest dedykow any Arnoldowi

Boecklinowi. K linger porusza w nim  podobny 
problem  jak  w „Życiu”, ale bohaterką jego 
nie jest ulicznica lecz kobieta ze środowiska 
mieszczańskiego, jej pierwszy wzlot miłosny, 
rozczarowanie, opuszczenie i śmierć. Cykl skła­
da się z 10 rycin, z których pierwsza stanowi 
dedykację dla Boecklina a równocześnie sym ­
bolizuje istotę treści cyklu. W porównaniu 
z „Życiem ”, w ykazuje większą dojrzałość i wyż­
szy poziom artystyczny oraz zwięzłą i precyzyj­
niejszą form ę wyrazu. Jest to wynikiem  pobytu 
arty sty  w Paryżu, z którego wrócił on pełen 
w rażeń i nowych koncepcji. Pod względem tech­
nicznym  oba cykle przy delikatnym  wydoby­
waniu półtonów w ykazują wspaniale m alarskie 
efekty światłocieniowe. Cykl „O Śm ierci” skła­
dający się z 10-ciu rycin powstał w 80-tych 
latach ubiegłego wieku i ukończony został 
w Rzymie 1889 r.

K linger w swoim dziele zamierza zilustro­
wać własne rozważania o śmierci, o jej w ta r­
gnięciu w życie ludzkie i o stosunku ludzi do 
śmierci. Pierw sza z rycin, „Noc” , przedstaw ia 
arty stę  pogrążonego w rozm yślaniach, siedzą­
cego w ogrodzie nad morzem. Rycina jest po­
traktow ana w ybitnie po m alarsku i oddaje 
w doskonały sposób nastrój i ciszę nocy księży­
cowej.

N astępne pokazują śmierć w najrozm aitszych 
okolicznościach życiowych, jak  śmierć m aryna­
rza (Nr 1), śmierć oracza (Nr 7) lub śmierć 
w katastro fie  kolejowej (Nr 8 „Śm ierć na szy­
nach”).58 Cykl zamyka rycina „Śm ierć jako zba­
w iciel”, której m yślą przew odnią jest m otto, 
że człowiek unika jedynie form y śm ierci a nie 
samej jej istoty.

Oprócz ryciny pierwszej wszystkie dalsze są 
otoczone obram owaniem , którego szkicowo 
ujęte rysunki przypom inają m orał i skutki 
głównej sceny w doskonałym  dostrojeniu pod 
względem treści i form y. Cykl „O Śm ierci I” 
należy do wydania pierwszego, k tóre wyszło 
w 20 egzemplarzach. Są to druki próbne z nie- 
hartow anych p ły t oryginalnych.5”

K linger był w ybitnie m uzykalny i chętnie 
upraw iał muzykę. Słuchanie i w ykonyw anie 
dobrej muzyki, jak  i napaw anie się pięk­
nem przyrody, były dlań silnym i bodźcami 
inspiracji artystycznej. Sposób traktow ania 
treści cykli ma u niego charak ter kompozycji 
m uzycznej, co widoczne jest chociażby w czy­
sto zew nętrznych określeniach kolejności dzieł 
„Opus I” itd. Również cała jego twórczość 
opiera się w zasadzie, podobnie jak w muzyce, 
na nastro jach w ew nętrznych, k tóre nadają r e ­
alny kształt jego dziełom. Szczególnie tw ór­
czości Brahm sa czuł się K linger bliski. B rahm ­
sowi też poświęca Opus XII, pt. „Fantazje 
Brahm sow skie” (Brahm sfantasien).,,,, Myśl za­
sadnicza tego cyklu jest czymś nowym  i ory­
ginalnym . A rtysta nie tylko zamierza w nim 
zilustrować słowa tekstu  poszczególnych pieśni 
Brahmsa, lecz dąży do personifikacji wrażeń 
muzycznych. Swoją wyobraźnią m alarską stara
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Hyc. 52. Maks Klinger. Do kanału. Po znań, Muzeum Narodowe.

się wywrzeć podobne efekty i nastro je  jak 
kom pozytor tonam i a poeta przy użyciu słów. 
Cykl „Fantazje Brahm sowskie” otw iera karta  
tytułow a „A kordy” , wprowadzająca w nastrój 
muzyczny pięciu pieśni Brahmsa. Ilustracje do 
pieśni, bądź to w większych rycinach bądź też 
w litografowanych obram owaniach, są dosko­
nałym  wyrazem  zam ierzeń artystycznych K lin­
gera. Pieśni wraz z kartą  ty tu łow ą tworzą 
pierwszą część cyklu.

Część druga jest nie tylko ilustracją „Pieśni 
Przeznaczenia” (Schicksalslied) do słów Höl- 
d e rlin ’a, lecz fantazją na tem at całokształtu 
twórczości B rahm s’a. Treść wiersza oparta jest 
na micie o Prom eteuszu. Toteż po rycinie 
wstępnej „Evocation” a rty sta  przedstaw ia 
w sześciu dalszych scenach walkę bogów z Ty­
tanam i.’1 Dopiero po tym  wstępie obrazowym 
podaje K linger na rycinie ósmej słowa wiersza 
fo lder lina i ry tu  je na dalszych kartach  nuty  
kompozycji z podpisanym i tekstem  ilustracjam i 
M arginesowymi.02 Cykl zamyka rycina „Prom e­
teusz wyzwolony” . M uzyka Brahm sa jest dla 
Klingera uosobieniem życia ludzkiego, w k tó ­

rym  postać Prom eteusza staje  się symbolem  
ducha twórczego. Cykl omówiony w ykazuje 
wysoki poziom artystyczny i m istrzowskie 
opanowanie różnych rodzajów technik g ra­
ficznych.

N ajobszerniejszy i ostatni cykl ry tow any 
przez K lingera „Nam iot” (Das Zelt) został w y­
dany w 1915 r .03 Cykl ten jes t w ytw orem  fan­
tazji K lingera i stanowi w swej narrac ji za­
m kniętą całość o m otywach przypom inających 
baśń wschodnią. Dokładne określenie cyklu jest 
niemożliwe ze względu na m ałą czytelność te ­
m atyczną. Nawet au tor zapytany o jego treść 
nie um iał lub nie chciał jej wyjaśnić. Z m niej­
szych prac graficznych K lingera rew indykaty  
zawierają kilka okazyjnych rycin sam odziel­
nych, jak  exlibrisy, zaproszenia, w iniety itp.

Rewindykowane przez M uzeum Narodowe 
obiekty stanow ią wartościowy i pożądany m a­
teria ł dla naszego G abinetu G raficznego/

S tan zachowania obiektów jest dobry, g ra­
fiki są starannie oprawione i zakonserwowane.
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P R Z Y P I S Y .

1 Według protokołu zdawczo-odbiorczego oraz za­
chowanych częściowo przedwojennych inwentarzy 
Pozn. Tow. Przyj. Nauk.

2 Orzeł — miedz, o wym. 53 X 37 cm, rysował T o- 
m a s z  T r e t e r  sekretarz kardynała Hozjusza a na­
stępnie Stefana Batorego i króla Zygmunta III, uczo­
ny, który zajmował się z amatorstwa malarstwem 
i sztycharstwem. Sygn. Tho. Treter inv. Joannes Pan­
nis Bruxellenois excudit 1617.

2 Miedz, o wym. 55,7 X 43,3. Król na koniu, w pan­
cerzu i szwedzkim kaftanie, na głowie ma kapelusz ze 
strusimi piórami. Włosy długie, mała bródka, zakręcone 
wąsy. Buty poza kolana. Rumak posiada kunsztownie 
ufryzowaną grzywę i ogon. W tle rozległa równina 
z obozem wojennym, okopami, namiotami i wojskiem. 
5-wierszowy podpis Vladislao IV Regi Poloniae... 164...

4 Królowa na białym koniu. Ubrana w szeroką 
spódnicę i obcisły kaftan z koronkowym kołnierzem. 
Obfite loki spadają na ramiona, na głowie kapelusz 
ze strusimi piórami. Towarzyszą jej dwa pieski. W dali 
trzej myśliwi uzbrojeni w łuki, z psami, polują na je­
lenia. 5-wierszowy podpis „Vera effigies... Ceciliae 
Renata... 1645. Petro Danekers pinxit”. Wym. 57X44 cm.

5 Miedz, o wym. 65,5 X 46 wyd. 1646. Na wy­
sokich cokołach 4 kolumny kompozytowe, które wy­
znaczają trzy przejścia pod bramą, środkowe dla po­
jazdów, boczne dla pieszych. We wnękach nad przej­
ściami rzeźby Zygmunta I i Zygmunta III. W zwień­
czeniu bramy „obraz” wedł. A d o l f a  Bo y’a, przed­
stawiający symboliczną koronację pary królewskiej. 
Na łękach posągi; po obu stronach bramy dwie posta­
cie w strojach z XVII w.

6 Miedz, o wym. 73 X 49 wyd. 1646. Kolumna Zyg­
munta III na placu Zamkowym, po jej bokach trzy 
tablice z objaśnieniami i dedykacjami. Pod kolumną 
herb Marii Ludwiki Gonzaga, po obu jego stronach 
w medalionach sceny transportu i montowania ko­
lumny, ustawionej w 1644 r.

7 Rys. o wym. 14,5 X 18,5, sygnowany w prawym 
górnym narożniku „Hans Krieg Buerger und Meister 
in Danzig An. 1617”.

8 Szereg sylwetek ludzkich przeważnie z profilu, 
zgrupowało się za postacią strojnej kobiety. Na gło­
wie ma ona beret z pękiem piór, przy sukni krótkie 
rękawy; odsłonięty biust. Za nią stoi rycerz w zbroi, 
obok malarz z paletą i pędzlem w rękach, z obnażo­
nym torsem i w berecie. Kobieta trzyma sztandar, two­
rzący baldachim nad półleżącą po przeciwnej stronie 
postacią. W dali budowle z kolumnami i namiot.

9 Rysunek o wym. 15,5 X 10,2. Na pierwszym pla­
nie młoda kobieta, w wianku z gałązką oliwną na gło­
wie, ze związanymi do tyłu rękoma. Za nią masywna 
postać drugiej niewiasty z obnażoną lewą piersią, w 
zbroi i hełmie ozdobionym pióropuszem ze strusich 
piór. Na prawym ramieniu przewieszona tarcza. Niżej 
naga Gorgona, przytrzymująca rękami węże na głowie. 
Lewa strona rysunku pusta, koloru oliwkowo-brązo- 
wego, na niej sygnatura „Hans Krieg An. 1622. Dan­
zig B.”

40 Uczeń i zięć Adolfa Boy’a.
11 Rys. gwaszem niesygnowany wym. 35,5 X 23,7. 

W ciemnym wnętrzu świeca trzymana przez św. Jana 
oświetla Chrystusa umywającego nogi jednemu z apo­
stołów. Druga świeca we wnęce okiennej; z tyłu żywo 
gestykulujący apostołowie.

12 Rysunek gwaszem 33,5 X 18,4 — nie sygn. Przed 
stojącym w otoczeniu apostołów Chrystusem klęczy 
kobieta z błagalnie wyciągniętymi rękami. Na drugim 
planie zatoka, u brzegów której widoczne warowne 
miasto.

13 Rysunek tuszem i akwarelą nie sygnowany, wym. 
15,8 X 16,6. Chrystus z dwoma uczniami w drodze do 
Emaus. Z lewej skała, po prawej krajobraz z miastem, 
o zachodzie słońca. W górze po prawej cztery główki 
aniołków. Jest to winieta do pierwszej części orato­
rium J. Schuback’a, wyd. w Hamburgu w 1778 r. u M. 
Chr. Bock’a (E. 261).

14 Rysunek czarną kredką wym. 20,7 X 15,8, w le­
wym dolnym rogu sygnowany: „Altomonte”.

15 Głowa młodej kobiety wym. 18,5 X 24. Głowa 
młodego mężczyzny wym. 16,5 X 22,5.

16 Aleja brzozowa, sangwina wym. 28,5 X 22,5.
17 Gwasz z olejem wym. 11,4X8,3 sygnowany 

„f. 1780 W.”
15 Wym. 18,5 X 29 cm.
10 Wym. 11,2X9,3 cm.
20 Z. B a t o w s k i, Norblin; reprodukcje obrazu str. 

72—73.
21 Rysunek sepią 16 X 23,5 sygnowany w prawym 

dolnym narożniku „Annibale Caracci”: piękna kobieta 
w fałdzistej szacie, z krótkim welonem, na głowie 
trzyma róg obfitości.

22 Rysunek piórkiem, wym. 14,2 X 19,3, sygnowany 
w prawym dolnym narożniku „Taddeo Zuccari”. Ko­
bieta prawą nogę postawiła na kuli, w lewej ręce trzy­
ma róg obfitości — ręka i róg szkicowane ołówkiem.

23 Rysunek gwaszem i bielą 20,7 X 27, niesygnowa­
ny przypis. Parmeggianinowi. Madonna w lekkim ma- 
forium na głowie, prawą rękę założyła na piersi, 
lewą osłania leżące na jej kolanach Dzieciątko. Nogi 
opiera na poduszce z frędzlami. Z lewej anioł z dzba­
nem, z prawej w głębi kobieta w czepku i brodaty 
mężczyzna. Z przodu klęczy ze skrzyżowanymi na pier­
siach rękami młoda niewiasta; na ziemi stoi kadziel­
nica. W tle zarysy kolumn i płytkiej wnęki.

24 L. F r ö h l i c h - B u m ,  Parmeggianino und die 
Manieristen, Wien 1921 il. 430 str. 40 i tabl. 12.

23 Rysunek gwaszem, niesygnowany wym. 17,8 X 26. 
W namiocie oparty o stół śpi wódz Sisara. Na stole 
tarcza i ozdobny dzban. Jahel przykłada lewą ręką 
gwóźdź do głowy śpiącego, w prawej trzyma duży młot.

20 Rysunek akwarelą i gwaszem o wym. 26,2 X 20,5. 
Perseusz pędzi na pegazie; z lewej strony w morzu 
smok z otwartą paszczą, z prawej przykuta do skały 
Andromeda.

27 Akwarelka ze śladami ołówka i kredki, wym. 
31 X 23,5, sygnowana po lewej stronie na dolnym 
marginesie „ex dono aucthoris Johannis Betini Cin- 
giaroli piet.”. Święty Hadrian klęczy z głową wznie­
sioną ku górze. Stojący po lewej kat wznosi miecz, 
by obciąć wyciągnięte ku przodowi ręce męczennika. 
W górze po prawej główki trzech aniołków, poniżej 
zarysy dwóch postaci.

28 Rysunek piórkiem, wym. 24,2 X 19, sygnowany 
„M. Heemskerk” w lewym dolnym narożniku, a dato­
wany „1549” u dołu w środku. Brodaty mężczyzna kon­
no, obok na mule kobieta w zawoju z przesłoniętą 
dolną częścią twarzy, z boku młody człowiek zdaje 
się pokazywać drogę; z tyłu widoczna głowa wiel­
błąda. W lewo zbacza odchodząca karawana ludzi 
z tobołami, jucznymi osłami i wielbłądem. W dali 
widoczny stos ofiarny, przy nim dwie klęczące po- 
stacie.

25 Rysunek sepią 19,7 X 29,3.
30 Rysunek kredką czerwoną i ślady czarnej, wym. 

17,7 X 10,3. Sygnowany w prawym dolnym narożniku. 
Leżący pies skierowany w lewo, łeb położył między 
łapami.

31 Rysunek sepią i bielą (15,3 X 10,5) niesygnowany.
32 Cztery rysunki: a) „Niemiecki pejzaż idealistycz­

ny” (Deutsche Ideallandschaft) — (13 X 15), rysunek 
ołówkiem na papierze koloru sepia, krajobraz górzy­
sty, na I planie pasterz, na dalszym — zamek na szczy­
cie góry, b) na odwrociu: rysunek rośliny liściastej — 
ołówek i biała kredka — niesygnowany. c) Dekoracja 
sceniczna, przedstawiająca park i fragmenty archi­
tektoniczne w świetle księżyca (12,5 X 16,3), rys. tu­
szem i bielą na papierze granatowym niesygnowa­
ny. d) Krajobraz podczas burzy z rozwichrzonymi 
drzewami (18 X 26), akwarela, sygnowana „Ferdinand
Olivier del.”. . _

33 t . H. Wehle: trzy rysunki: a) „Stieglitzer Berg 
(koło Dessau) — (18 X 27), akwarela sygn. „H. W.”- 
Część parku i jeziora oraz fragmenty architektury, 
noc księżycowa; na I pl., po prawej śpiący pasterz 
z psem. b) Pejzaż (18,5 X 25), akwarela niesygnowa-
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na: — Pejzaż z zamkiem na szczycie góry, na I. pl. 
jezioro, c) Pejzaż (21,5 X 31,5) akwarela niesygnowa- 
na> pejzaż górzysty z rzeką, na I. planie drzewa oraz 
fragmenty architektury, na dalszym tle ruiny zamku.

"4 K. L. Kaaz, dwa rysunki: a) Krajobraz saski 
(20,8 X 32,7) sepia, na odwrocie napis: „Zum Anden- 
ken an Kaaz von Karolinę Kaaz, Dresden den 25 
Octbr. 1811”. b) Wąwóz skalisty z rycerzami (15,5X21,8), 
niesygnowany.

(20,6 X 13,1) rysunek ołówkiem, sygnowany „Ram­
berg”.

Marquard Wocher: „Pejzaż (23,5 X 17,7) sepia 
1 szaro-niebieska akwarela, sygnowany „M. Wocher 
1756”.

37 Adam Toepfer, dwa rysunki: a) „Pejzaż wiejski” 
(40 X 18,5) sepia, niesygnowany. b) Pejzaż (36,5 X 27) 
akwarela niesygnowana — scena pasterska nad rzeką.
- Uszkodzenia rysunku przez ogień pochodzą z okre­
su przedwojennego.

38 Cykl wydany w 1838 r. u L. Sachse’go w Ber­
linie, Pt. piórkiem.

39 Lit. piórkiem niekolorowana (Tamburzysta wi­
dziany od przodu i tyłu (20 X 15).

. * Na I. pl. brodaty wieszcz z lirą (Wajdelota), obok 
nię§0 puchar, z którego wydobywają się kłęby dymu. 
Widać w nich szkicowo ujęte postacie z głównych dzieł 
Mickiewicza, jak np. Konrad Wallenrod, Świtezianka, 
Trzech Budrysów i i. (17,5 X 10,2) lit. piórkiem.

41 Tego rodzaju techniki litograficznej, polegającej 
na wydobywaniu świateł i cieni przy pomocy szaber- 
ka, z płyty pokrytej grubą warstwą tuszu litograficz­
nego (tzw. „Schwarz- oder Schabkunst”) używali już 
Przed Menzlem inni graficy jak np. Agricola, Charlet 
(1823). Jednak żaden z nich nie osiągnął tak wspania­
łych efektów' jak Menzel.

*- F. Unzelmann, A. Vogel, R. Mueller.
J" Wydana 1839 r. Schade, Berlin, na chińskim pa­

pierze (33,5 X 48) „Dla członków Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuki w Prusach 1838” z pieczęcią Towarzy­
stwa.

44 Na rycinie widać Guttenberga stojącego przy pra­
sie z pierwszym arkuszem wydrukowanych psalmów, 
w rozmowie z dr. Faustem (34,2 X 48).

43 Po pewnym czasie klocek został zapieczętowany 
i oddany pod opiekę Akademii Sztuk Pięknych w Ber­
linie z poleceniem sporządzenia następnych odbitek 
dopiero w 1940 r. (wg Dorgerloh nr 665). Odbitki po­
siadają u dołu suchą pieczęć z monogramem Unzel- 
manna.

43 Wydana w Lipsku w księgarni J. J. Weber’a.
4‘ Dzieło Kuglera zyskało sobie dzięki świetnym 

ilustracjom ogromną popularność i osiągnęło aż 9 wy­
dań do roku 1895.

+s Jak np. ilustr. do „Historii mojego czasu”, „Hi­
storii wojny 7-letniej”, korespondencji oficjalnej i pry­
watnej króla — do „Instrukcji dla generałów” oraz 
essey’ów, wierszy, przemówień pochwalnych i wielu 
prac Fryderyka Wielkiego.

“ Należą do dzieła Fr. Buelau „Historia niemiecka 
w obrazach” wyd. 1856 w Dreźnie. Król zwiedza fa­
brykę tkacką w towarzystwie młodego księcia (póź­
niejszego Fryderyka II), rycina sygnowana „A. Menzel 
Beri. 1856” i „R. Mueller sc.”

50 Król w mundurze zwrócony trzy czwarte w le­
wo, oparty o róg stołu, na piersiach Gwiazda orderu 
Czarnego Orła, na głowie trójkątny kapelusz z pió­
rami (18 X 13,6), sygn. „A. Menzel”, — „A. Vogel sc.”

51 Wydana 1878 w Stuttgardzie.
52 Król przy historycznym okrągłym stole w Sans- 

souci w otoczeniu 5 swoich wybranych towarzyszy, 
spośród których wymienić należy Markiza d’Argent 
oraz Voltaire’a, ryc. sygnowana „Ad. Menzel 78”
i „A. Vogel sc.” (17,3 X 27,3).

53 Rycina sygnowana „A. Menzel 1850” i „E Paul 
sc.” (21,2 X 17,8).

34 wydanie luksusowe A. Hofmann, Berlin.
55 Kobieta siedząca przy otwartym oknie z przy­

mkniętymi oczami, głowa oparta o skrzydło okienne; 
na kolanach robótka ręczna.

58 Na gałęziach kołysze się filuternie nimfa, łechta- 
jąca trzcinką siedzącego poniżej niedźwiedzia. Jest 
to aluzja do wolnej, nieskrępowanej fantazji, która 
w swoim nieograniczonym polocie jest nieosiągalna 
dla przyziemnych filistrów.

37 Rycina pt. „Rywale” przedstawia pojedynek 
dwóch mężczyzn, któremu przypatruje się kobieta. 
Rycina pt. „Na ulicy” pokazuje zestarzałą ulicznicę 
w postawie wyzywającej. Rycina pt. „Do Kanału”: 
tłum kobiet usiłujący zepchnąć ulicznicę do kanału.

38 Rycina nr 1 pt. „Marynarze” (Seeleute) przed­
stawia rozbitków-marynarzy, którzy się uratowali na 
skałach morskich, lecz grozi im nowa zagłada w po­
staci potwora — żółwia. W obramowaniu fantastyczna 
scena z piekła, przypominająca prace Goyi. Rycina 
nr 7 pt. „Rolnik” (Landmann) wyobraża wypadek przy 
oraniu: rolnik orzący został śmiertelnie zraniony ko­
pnięciem konia. Krew jego wsiąka w ziemię. W obra­
mowaniu widać, jak sącząca się krew użyźnia ziemię, 
z której wyrasta na nowo owies i żyto. Rycina nr 8 pt. 
„Na szynach” (Auf den Schienen) pokazuje kościotru­
pa, leżącego na szynach kolejki górskiej. W obramowa­
niu złamane szyny i przerażone twarze pasażerów.

3!) Egzemplarz MNP oznaczony jest nr. 8, —
Część II cyklu „O śmierci” wydana dopiero 1898 r. 
w Berlinie.

60 „Fantazje Brahmsowskie” („Brahmsfantasien”), 
Opus XII, wyd. w Berlinie 1894 r. u Amslera i Rut- 
hardfa w 150 egzemplarzach, zawierające 21 rycin 
i litografii na 37 kartach wraz z nutami i tekstem 
poszczególnych pieśni.

81 „Tytany”, „Noc”, „Kradzież światła”, „Uroczy­
stość”, „Uprowadzenie Prometeusza”, „Ofiara”.

82 Kompozycja na chór 4-głosowy z orkiestrą lub 
akompaniamentem fortepianowym.



K R O N I K A

D om inika Cicha

MUZEUM A MŁODZIEŻ

Spośród zagranicznej lite ra tu ry  fachowej, 
obejm ującej olbrzym ią ilość publikacji, do ty ­
czących s tru k tu ry , roli i działalności oświato­
wej muzeów na Zachodzie, dotarły  do nas m. 
in. dwie broszurki: ,,Musées et Jeunesse” ,1 oraz 
Musóe et Personnel E nseignant” .2

Pierw sza z nich, poza interesującym i wypo­
wiedziami w ybitnych specjalistów wym ienio­
nego zagadnienia, zawiera także spis w skali 
światowej muzeów zajm ujących się dokształ­
caniem młodzieży, oraz zestawienie najw aż­
niejszych pozycji bibliograficznych.

Autorzy: G erm aine Cart, dyrek tor Service 
Educatif w Luwrze, M olly Harrison, kustosz 
G effrye M useum w Londynie, oraz Charles 
Russel, K ierow nik wydziału oświatowego 
w Nowojorskim  M uzeum Przyrodniczym , 
w krótkich essejach inform ują zainteresow a­
nych, jak  kształtu je  się spraw a muzeów dla 
młodzieży i związanych z tym  zadań na trzech 
wielkich terytoriach: w Stanach Zjednoczo­
nych, Europie kontynentalnej, oraz w Anglii 
i W spólnocie B rytyjskiej. Każdy z artykułów  
przedstaw ia kolejno: organizację w ew nętrzną 
muzeów na danym  terenie oraz zakres i m e­
tody ich działalności, nie roszcząc sobie p re ­
tensji do wyczerpania zagadnienia, co tłum a­
czy się ograniczonym i ram am i publikacji.

Poniższe uwagi m ają na celu zasygnalizowa­
nie członkom polskich zespołów oświatowych 
ważniejszych zagadnień poruszonych w bro­
szurach.

Idea przekształcenia muzeów w centra k u l­
tu ry , m ające na celu kształcenie jak  najszer­
szych w arstw  społeczeństwa, szczególnie zaś 
młodzieży nie jest koncepcją nową. Pierw sze 
jej zalążki pojaw iają się już w m inionym  s tu ­
leciu. W ymienić tu  należy inicjatyw ę w ielkie­

go m uzeum  angielskiego ze South Kensington, 
założonego w połowie XIX wieku, oraz p ry w at­
nych muzeów prow incjonalnych: Horsfall M u­
seum  w M anchester (1877) Educational M u­
seum w H arlesm ere (1895) i Educational 
M useum  w Selby (1899), których działalność 
zasadzała się w pewnej m ierze na współpracy 
z młodzieżą. Zasadniczą form ą tej współpracy 
były, w wypadku M uzeum w H arlesm ere, k u r­
sy urządzane dla uczniów miejscowych szkół, 
których zakończeniem byw ał egzamin.

W Europie kontynentalnej większą dbałość 
wówczas o młodzież wykazują: M uzeum L u­
w ru, które od ok. 1880 r. p rzy jm uje reg u la r­
nie wycieczki szkolne, poświęcając im szcze­
gólną uwagę i starania, oraz Nordisk M useum 
w Sztokholmie, rozw ijające od 1906 roku żywą 
działalność oświatową.

Są to jednak  w ypadki odosobnione. Dopiero 
po roku 1930 zauważam y wzrost liczby m u­
zeów, które bądź wyłącznie, bądź częściowo 
opierają swoją, coraz bardziej zorganizowaną 
działalność na współpracy z zakładam i szkol­
nymi. Ciekawy jest fakt, że propozycje tej 
współpracy przychodzą z zew nątrz, od nauczy­
cieli, k tórzy pierwsi zw racają uwagę na wielką 
rolę, jaką w dokształcaniu młodego pokolenia 
grać mogą muzea.

Rozbieżności, jakie zarysowały się u podłoża 
samego zagadnienia między muzeologami i dziś 
jeszcze istnieją, dotyczą problem ów, czy i jak  
należy organizować muzea przeznaczone w y­
łącznie dla dzieci i młodzieży.

Zwolennicy tej koncepcji, tj. zakładania m u­
zeów specjalnych — zwłaszcza muzeolodzy 
am erykańscy — stw ierdzają, że zwykłe muzea 
nie są w stanie zaspokoić potrzeb dzieci i m ło­
dzieży, tak  różnych od potrzeb i zaintereso­
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wań dorosłych. A tm osfera powagi i spokoju, 
przenikająca te muzea, rodzaj obiektów, oraz 
sposób ich w ystaw iania (zbyt wysokie gabloty, 
nieodpowiedni, zbyt trudny  tekst napisów ob­
jaśniających), prędko nużą młodych zwiedza­
jących. W reszcie, m otyw em  decydującym , pod­
noszonym przez entuzjastów  a przem aw iają­
cym za organizowaniem  muzeów specjalnych, 
jest fakt, że członkom personelu naukowego 
muzeów brak w ykształcenia pedagogicznego, 
k tóre by pozwoliło im w pełni na zrozum ienie 
młodzieży i odpowiednie in terpretow anie  zbio­
rów.

Przeciwne stanowisko reprezen tu ją  szczegól­
nie muzeolodzy europejscy. Ich zdaniem po­
trzeby młodzieży, oraz przeciętnego widza do­
rosłego są identyczne. Tworząc m uzea specjal­
ne pozostawia się na uboczu zasadniczy pro­
blem, jakim  jest przereorganizow anie muzeów 
starego typu w taki sposób, by służyły one 
i młodzieży i dorosłym. Fakt, że muzea spe­
cjalne z racji niedostatecznych kredytów  za­
dowolić się muszą często obiektam i drugorzęd­
nym i i mało interesującym i, spłycanie ekspo­
zycji i jej in terp re tac ji, idące w parze ze źle 
zrozum ianą popularyzacją przem aw iają prze­
ciwko zakładaniu tego rodzaju placówek. 
Jeszcze jednym  kontrargum entem , podnoszo­
nym  przez muzeologów szwedzkich, jest tw ie r­
dzenie, że na dziecko należy patrzeć jako na 
,,un adulte  en puissance” . M ając na względzie 
ciągły jego rozwój, nie ma potrzeby tworzenia 
muzeów specjalnych, których zawartość sta ła­
by się prędko niedostateczna dla zm ieniają­
cych się potrzeb dziecka.

W ynikiem  tych sprzecznych stanow isk jest 
rozbudowana sieć muzeów specjalnych w S ta­
nach Zjednoczonych i mała ich stosunkowo 
ilość na teren ie Europy.

Muzea am erykańskie, zajm ujące się m ło­
dzieżą dzielą się na trzy  grupy:

Pierw sza obejm uje około 35 muzeów spe­
cjalnych, zaopatrzonych w odpowiednie zbiory 
oraz personel. Nazywa się je w S tanach Z jed­
noczonych ,,Children’s M useum s” , rozum iejąc 
pod children  całą młodzież.

Druga grupa obejm uje ok. 30 muzeów ogól­
nych. Pew ien ich dział noszący nazwę „Junior 
M useum ”, część kolekcji wchodząca w jego 
skład oraz specjalny personel — oddane są na 
usługi młodzieży.

Reszta wreszcie (ok. 165 do 200), to muzea 
zwykłego typu, zwracające jednak  baczną uw a­
gę na potrzeby młodzieży.

Większość muzeów wszystkich trzech grup 
mieści się w wielkich ośrodkach miejskich. 
W yjątkam i są dwa muzea „objazdowe” , ob­
sługujące regiony wiejskie, oraz dwa inne 
związane z tak  zwanym i „Ecoles réun ies” (Con­
solidated schools). Jedynym  w swym  rodzaju 
jest ruchom e m uzeum  m iejskie (dans une re- 
morque), k tóre zależnie od okoliczności i potrzeb 
przenosi się z miejsca na miejsce.

Organizacja w ew nętrzna muzeów am erykań­

skich zależna jest w dużej m ierze od in sty tu ­
cji, czy osób, finansujących dane muzeum. 
I tak  rozróżnić można:
a) Muzea p ryw atne — ich rada adm in istracy j­

na oraz personel, — biorą na siebie odpo­
wiedzialność za utrzym anie, oraz generalną 
politykę muzeum.

b) Muzea finansowe przez insty tucje  spo­
łeczne.

c) Muzea półpryw atne, tak  jeśli chodzi o k ie­
rownictwo, jak  i o finanse.

N iektóre z tych muzeów utrzym yw ane są 
przez stany, czy uniw ersytety , większą ich 
część jednak subw encjonują władze m iejskie. 
P ryw atne  znajdują się często pod opieką lo­
kalnych stowarzyszeń artystycznych, oraz ta­
kich organizacji jak  Jun io r Leagues of Am e­
rica, Am erican Association of U niversity Wo- 
men, czy grup studenckich.

Środki, za pomocą których zdobywa się 
w Am eryce fundusze potrzebne na u trzym a­
nie muzeów są różnorodne. We wszystkich p ra ­
wie wypadkach udział finansowy personelu 
m uzeum  stanow i ich oparcie m aterialne. Uzu­
pełnieniem  są dochody uzyskane z p rzedsta­
wień teatra lnych , czy seansów filmowych, w y­
św ietlanych dla młodzieży i dorosłych. N ie­
k tóre muzea wydzierżaw iają w godzinach ra n ­
nych swe lokale dla przedszkoli, pobierając za 
to opłatę.

Typ, oraz ilość zbiorów w m uzeach dla dzieci 
są różne. Ogólnie biorąc są to przew ażnie ko­
lekcje reprezentu jące nauki przyrodnicze oraz 
etnologię. Pochodzą one, podobnie jak  fundu­
sze z różnych źródeł — z darów i zakupów, 
dokonywanych często wielkim  wysiłkiem  per­
sonelu muzeów, czy osób pryw atnych  z nim  
związanych. W wielu wypadkach zbieraniem  
eksponatów zajm ują się same dzieci (m inerały, 
insekty, mięczaki), obiektów o charakterze 
przem ysłowym  dostarczają przew ażnie kupcy 
lub przem ysłowcy, m ilitaria  — zdemobilizowa­
ni żołnierze. Szczególnie cennym i zbiorami 
am erykańskich muzeów dla dzieci są obiekty 
związane z ku ltu rą  i życiem  Indian, z których 
korzysta się przy nauce geografii, historii, an­
tropologii, socjologii i sztuki.

Jakość kolekcji stanowi w wielkim  stopniu 
o atrakcyjności danego m uzeum  i jego możli­
wościach w przyciąganiu coraz szerszego kręgu 
zwiedzających.

Muzea dla dzieci liczne i dobrze zorganizo­
wane w Stanach Zjednoczonych są jeszcze 
w krajach  Europy Zachodniej rzadkie.

Miast tw orzenia muzeów specjalnych istnieje 
tu tendencja do przystosow yw ania muzeów 
zwykłych do potrzeb dzieci i młodzieży.

Spośród m ałej liczby (około 12) europejskich 
muzeów dla dzieci jedno tylko w całej pełni 
zasługuje na to miano — Musée de VEduca- 
tion  w Hadze. Założone przed 40-tu laty, jako 
m uzeum  pryw atne, w roku 1920 przeszło pod 
zarząd m iejski. Jego bogate zbiory dotyczą 
przede wszystkim  nauk przyrodniczych. Po­
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dzielone na działy (geologia, botanika, zoolo­
gia, etnografia etc.), eksponowane w specjal­
nych salach, zgrupow ane w nich tem atycznie 
(np. ptaki, płazy), pozwalają na przeprow a­
dzanie lekcji bez niepotrzebnego, rozpraszają­
cego uwagę dzieci przenoszenia się z m iejsca 
na miejsce. Szczególnie frapującą częścią ko­
lekcji m uzeum  są obiekty pochodzące z Indii 
Holenderskich (ubiory, broń, narzędzia, 
sztuka).

M uzeum dysponuje poza tym  jasnym i i we­
sołymi klasam i szkolnymi, wyposażonymi 
w apara ty  projekcyjne, oraz niew ielkie kolek­
cje przeznaczone do użytku młodzieży. W sa­
lach odbywają się pogadanki, prowadzone bądź 
przez nauczyciela przyprowadzającego m ło­
dzież, bądź przez pedagoga — pracow nika m u­
zeum. G abinety fizyczne i chemiczne oddane 
do dyspozycji młodzieży pozwalają na przepro­
wadzanie doświadczeń i badań, k tó re  tak  bar­
dzo in teresu ją  uczniów.

Musée de VEducation w Hadze oddaje w iel­
kie usługi i nauczycielom, i młodzieży ze szkół 
m iasta i okolicy. O jego popularności św iad­
czy duża ilość zwiedzających — w 1947 roku 
liczba uczestników wycieczek przekroczyła 
40 000.

Szczególna niechęć muzeologów angielskich 
do tw orzenia muzeów specjalnych pociąga za 
sobą przekształcanie i adaptację szeregu istn ie­
jących na teren ie  Anglii i W spólnoty B ry ty j­
skiej placów ek dla potrzeb młodzieży.

Po okresie dość odosobnionych wysiłków, 
m ających na celu przekonanie tak  pracow ni­
ków m uzealnych jak  i nauczycieli o p rzyda t­
ności i korzyściach płynących ze współpracy 
m iędzy m uzeami a zakładam i szkolnymi, od 
1935 roku następuje w tym  względzie rady ­
kalna zmiana.

W w yniku przeobrażeń młodzież znajduje 
obecnie jak  najszerszy dostęp do muzeów dla 
dorosłych, w k tórych organizuje się dla niej 
specjalne galerie, eksponując tam  stale lub 
czasowo obiekty mogące zainteresować m ło­
dego odbiorcę.

Muzea angielskie kładą główny nacisk na 
ekspozycję stałą. Nie rozporządzając zaś do­
statecznym i środkam i m aterialnym i, oraz per­
sonelem, k tó ry  by zajm ował się urządzaniem  
specjalnych w ystaw  czasowych, tak  pożąda­
nych przez zwiedzających, korzystają z pomo­
cy i w spółpracy organizacji, czy insty tucji 
spełniających podobną rolę. Są to subw encjo­
nowane przez M inisterstw o Finansów, a po­
siadające szeroką autonom ię w zakresie swej 
działalności The A rts Council i The Council 
of Industria l Design. Ich zadaniem  jes t orga­
nizacja i wysyłanie w teren  wystaw  artystycz­
nych, opieka nad rozwojem  ognisk artystycz­
nych w m niejszych m iastach i ośrodkach w ie j­
skich, nie posiadających muzeów sztuki, zao­
patryw anie szkół i klubów młodzieżowych 
w m ateriał w izualny, dotyczący sztuk stoso­
wanych i przem ysłu (broszury, album y modeli,

fotografie, m akiety, filmy, przeźrocza). Z usług 
Councils korzystają także muzea, k tórym  or­
ganizacje te  użyczają często sal ekspozycyjnych.

Podobną działalność rozwija N ational Asso­
ciation of G irls Club and m ixed Clubs. Zor­
ganizowane przez nią kluby przeznaczone są 
dla młodych, k tórzy skończyli naukę szkolną, 
nie zdołali jednak  z różnych przyczyn zetknąć 
się z m uzeum  i jego zbiorami. Za m ałą opłatą 
Association wypożycza swoim klubom  obiekty, 
które mogą być zakwalifikowane jako „obiek­
ty  m uzealne” . Są to obrazy, m apy geograficz­
ne, rzemiosło artystyczne różnych krajów, 
zbiory pieśni ludowych, opisy tańców narodo­
wych etc., pozwalające korzystającym  na za­
poznanie się z życiem i ku ltu rą  m ieszkańców 
różnych części świata. W niektórych h rab ­
stw ach Anglii powołano do życia County A rt 
O rganisers i County C raft Organisers, którzy 
w ykonują podobne zadanie jak  wyżej w ym ie­
nione instytucje.

Łącznikiem m iędzy m uzeum  a młodzieżą są 
członkowie zespołów oświatowych. W skład 
tych „services éducatifs” , jak  się je  powszech­
nie nazywa, wchodzą przew ażnie (Ameryka) 
nauczyciele-specjaliści danych dyscyplin, re ­
prezentow anych w muzeum , którzy m ają poza 
sobą praktykę pedagogiczną w szkołach pod­
stawowych lub średnich. W Europie, gdzie nie­
liczne tylko m uzea posiadają funkcjonującą 
regularn ie służbę oświatową pracą tego typu 
na m arginesie swoich zajęć zajm uje się asy­
sten t danego m uzeum  lub personel naukowy, 
k tóry  rozdziela między siebie poszczególne za­
dania. Czasem m uzea powołują nauczyciela 
(historii czy przyrody), k tóry  wchodzi w skład 
ich pracowników,, częściej jednak  pedagog- 
specjalista używany jest tylko jako siła po­
mocnicza. Poza nauką w szkole spędza on kilka 
godzin tygodniowo w muzeum.

Finansow anie Services éducatifs zależne jest 
od lokalnych wydziałów oświaty lub departa­
m entów, k tórym  podlega dane muzeum. 
W budżetach muzeów pryw atnych pewna su­
ma przeznaczona jes t także na opłacenie służ­
by oświatowej.

Działalność zespołów oświatowych w m u­
zeach Stanów  Zjednoczonych i Europy Za­
chodniej rozw ija się w czterech zasadniczych 
kierunkach:
1. Przygotow yw anie „visites éducatives” .
2. Organizowanie wystaw  oświatowych s ta ­

łych i czasowych.
3. Przygotow yw anie m ateriałów  przeznaczo­

nych na wypożyczenie do szkół.
4. Publikacje i konferencje inform acyjne.

Odchylenia w m etodach pracy, stosowanych
przez zespoły poszczególnych krajów , tłum aczą 
się stopniem  ich rozwoju, specyfiką danego 
muzeum, czy terenu.

„W izyty” obejm ują zazwyczaj cykl lekcji, 
nierzadko wchodzących w skład oficjalnego 
program u nauczania, rozplanowany na cały rok
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szkolny. Tem atyka lekcji, powiązana ściśle 
ze zbioram i m uzeum , oraz dostosowana do 
program ów szkolnych, opracowywana jest 
przez członków służby oświatowej i zain tere­
sowanych nauczycieli. P rogram y, zaw ierające 
także term inarz, dostarcza się szkołom na po­
czątku roku szkolnego. Każdy z zaw artych 
w nich tem atów  opatrzony jest krótkim i no­
tatkam i, pozwalającym i nauczycielowi na 
uprzednie przygotow anie uczniów do zagadnie­
nia, k tóre poruszane będzie na lekcji. Od spo­
sobu i stopnia przygotow ania uczniów zależy 
w wielkiej m ierze powodzenie wizyty. W wielu 
krajach, inicjatyw ę ich organizacji pozostawia 
się właśnie zakładom  szkolnym. Od zain tere­
sowanych profesorów zależy w tedy w ybór m u­
zeum, ustalenie tem atu  lekcji, oraz decyzja, 
czy będzie ona prowadzona przez instruk tora  
m uzeum , pedagoga wchodzącego w skład p e r­
sonelu m uzealnego, czy też przez nauczyciela 
przyprowadzającego młodzież. We wszystkich 
wypadkach pożądane jest, by nauczyciel i w y­
kładowcy m uzealni zgodni byli co do tem atu  
i m etody podania lekcji. Należy zwracać uw a­
gę, by grupy uczniów przyprow adzane do 
m uzeum  nie przekraczały dw udziestu osób, 
w tym  sam ym  wieku i o rów nym  m niej więcej 
poziomie umysłowym. Łatw iej jest w tedy 
przepytyw ać młodzież w czasie lekcji, obser­
wować jej reakcję, powodować dyskusję i ry ­
walizację m iędzy poszczególnymi uczniami. 
Należy unikać prowadzenia do m uzeum  dzieci 
zbyt m ałych, które rzadko in teresu ją  się eks­
pozycją, jeżeli ta nie jest przystosowana do 
ich poziomu umysłowego. Doświadczenia w y­
kazały, że najw iększą korzyść odnoszą dzieci 
m iędzy 10 a 15 rokiem  życia. Młodsze nie za­
in teresu ją  się, starsze wolą chodzić same.

Program y lekcji konstruow ane i realizow a­
ne są w zależności od tego, czy dotyczą grup 
młodzieży, czy też tych dzieci, k tó re  przycho­
dzą do m uzeum  indyw idualnie.

Istn ieją  dwa rodzaje w izyt grupowych: tzw. 
„visites dirigées” i „visites lib res” . Często te 
dwa rodzaje łączą się w tzw. „visites combi- 
nćes” .

Pierw sze, k tórym  nadać możemy nazwę 
„program ow ych” wchodzące w skład oficjal­
nych program ów  nauczania, odbyw ają się zaw­
sze w czasie lekcji szkolnych. Młodzież, przy­
chodząca do m uzeum  pod k ierunkiem  swego 
nauczyciela uczestniczy w krótkim  w ykła­
dzie, ilustrow anym  bądź to m ateriałem  w y­
św ietlanym  przez epidiaskop, bądź przezna­
czoną specjalnie na ten  cel kolekcją obiektów 
oryginalnych. W ykład, bardzo kró tk i zazwy­
czaj, odbyw ający się w odpowiedniej, wyposa­
żonej w pulp ity  i ław ki szkolne sali, przepro­
wadzony jest zależnie od umowy, przed lub po 
zwiedzeniu wybranego odcinka galerii i do­
tyczy zawsze określonych, w ystawionych tam  
eksponatów. Czasem, na początku w izyty p rze­
prowadza się krótkie, inform ujące „w prow a­
dzenie” , po k tó rym  młodzież zwiedza i bada

indyw idualnie te obiekty, k tó re  ją  specjalnie 
in teresu ją. W ykład zamyka w tedy wizytę.

W ykłady są jedną z licznych a w ypracow a­
nych odm iennie przez różne muzea form  
współpracy m uzeum  z młodzieżą. N iektóre 
program y w miejsce wykładów, zazwyczaj n u ­
żących młodzież, w prow adzają form y dopu­
szczające większy i żywszy udział uczniów 
w' lekcji. Należą tu  przede wszystkim  poga­
danki i dyskusje, m ające na celu in terp re tac ję  
obiektu. Bierze się pod uwagę obiekty w ysta­
wiane w salach, należące często do specjalnej 
kolekcji przeznaczonej dla młodzieży, lub też, 
gdy istn ieje obawa uszkodzenia obiektu — 
wzięte z rezerw  m uzealnych. W ielką, trzeba 
to podkreślić, przyw iązuje się wagę w m uze­
ach A m eryki czy Europy Zachodniej, i to na­
w et w muzeach nie zawsze przeznaczonych 
wyłącznie dla młodzieży na bezpośrednie jej 
skontaktow anie z oryginalnym  obiektem. Dzie­
cko, którem u pozwoli się dotknąć eksponat za­
pam iętuje doskonale jego kształt, barwę, czy 
m ateriał, z jakiego jest zrobiony. Daje to 
o wiele lepsze rezulta ty , niż słuchanie w ykła­
du, lub pasyw ne kontem plow anie obiektu w y­
stawionego w gablocie, czy oglądanego na 
ekranie.

W muzeach, posiadających sale klasowe, 
młodzież znajduje sztalugi, palety, papier, 
ołówki. Rysunki w ykonane w czasie wizyty, 
no tatk i robione na m arginesie wykładu, czy 
też dotyczące wybranego obiektu, uzupełnione 
w szkole dyskusją, sta ją  się podstaw ą wspól­
nego opracowania w izyty i pozwalają na w y­
ciągnięcie z niej jak  najw ięcej korzyści. Często 
prace te w ystaw iane są na specjalnych, czaso­
wych wystaw ach uczniów w szkole, czy m u­
zeum. Inną form ą, m ającą na celu wciągnię­
cie młodzieży do aktyw nego udziału w czasie 
lekcji są „visites conférences” (seminaria), 
przeprow adzane zazwyczaj przez specjalistów, 
lub dyskusje uczniów na tem at tego, co zobaczą 
w muzeum, lub czym będą się tam  zajmować.

„Visites lib res” (wizyty nadobowiązkowe) od­
byw ają się zazwyczaj po lekcjach. Obejm ują 
one grupy młodzieży, oraz indyw idualnie 
zwiedzających, k tórym  jednak  nie we w szyst­
kich m uzeach poświęca się należytą uwagę. 
G rupy młodzieży, idąc za wskazówkami nau ­
czyciela szukają często w m uzeum  m ateriału  
do zadanej lekcji. Towarzyszący im niekiedy 
pedagog ogranicza się jedynie do dyskretnego 
kierow ania grupą.

Sobota, dzień w Stanach Zjednoczonych wol­
ny od nauki, przeznaczona jest w większości 
wypadków na zajęcia w muzeum, gdzie p rzy­
gotowuje się dla młodzieży atrakcy jne i zara­
zem pouczające ćwiczenia. Będą to  więc filmy, 
konferencje, specjalne wystaw y, gry, „puzzles” , 
a przede wszystkim  uczestnictwo w pracach 
tzw. klubów  m uzealnych, zakładanych szcze­
gólnie w muzeach techniki, czy przyrody. 
Członkowie klubu to jednostki specjalizujące się 
w jakim ś zagadnieniu. Stąd „klub m ineralogii” ,
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„klub fotografiki” i inne. W atm osferze ser­
deczności, atm osferze, k tóra łączy w sobie ele­
m enty  wypoczynku i badań naukowych odby­
wają się zebrania m łodych entuzjastów . Zbie­
ra ją  się oni w regularnych odstępach czasu, 
by badać, klasyfikować, czy preparow ać in te ­
resujące ich obiekty, ucząc się przy tym  po­
sługiwania się m etodam i naukowym i. Nie­
które z dzieci odbywają swego rodzaju p rak ­
tyki u konserw atorów , pod ich troskliw ą opie­
ką. Dzieci m ają możność zetknięcia się z p ra ­
cowniami — zajm ują się ceram iką, fotografi­
ką, cięciem i szlifowaniem kam ieni, tkactw em , 
konstrukcją m odeli samolotów, radia i innych 
aparatów  elektrycznych, mogą rzeźbić, m alo­
wać i rysować. Liczne muzea posiadają m a­
szyny drukarskie, co pozwala młodzieży na re ­
dagowanie, składanie i drukow anie w łasnych 
ulotek i biuletynów  inform acyjnych, e tykiet 
i afiszy.

Dla dzieci młodszych aranżuje się ulubione 
przez nie „godziny opowiadań” (heure du 
conte).

„Visites combinées” , w przeciw ieństw ie do 
krótkich w zasadzie w izyt dwóch pierwszych 
typów  trw ają  od czterech do ośmiu godzin. 
Są one przeznaczone dla młodzieży ze szkół 
bardziej oddalonych od muzeum.

Takie „konw ersatorium ” dzieli się na dwie 
części: w pierwszej przeprowadza się wykład 
w sali szkolnej m uzeum , ilustrow any przeźro­
czami, czy oryginalnym i zabytkam i, w drugiej 
dzieci pozostawione własnej inicjatyw ie, roz­
b ite  na małe grupy, udają się do sal ekspozy­
cyjnych i prowadzą „badania” na w łasną rękę, 
nad poszczególnymi punktam i omówionego po­
przednio zagadnienia. Pozostawia się im  zu­
pełne nieskrępow anie w wyborze przedm iotu 
i sposobu badania, co spotyka się z wielką 
aprobatą młodych.

W izyty finansowane są przez zakłady szkol­
ne. W wypadku, gdy lekcje wchodzą w skład 
oficjalnego program u nauczania dyrekcje szkół 
przeznaczają na ten  cel na początku każdego 
roku jakąś sumę globalną, w innym  wypadku 
płaci się za każdą w izytę osobno.

Od dzieci nie pobiera się opłat w stępu. Udo­
godnienia w tym  względzie idą tak  daleko, że 
np. w wielkich m iastach St. Zj. przejazd dzieci 
ze szkoły do m uzeum  i z powrotem , w w y­
padku, gdy kom unikacja znajduje się pod za­
rządem  m iejskim , jes t bezpłatny. W pewnych 
godzinach rannych i popołudniowych grupa 
młodzieży pod kierunkiem  osoby dorosłej (za­
zwyczaj kogoś z rodziców), udaje się na zaję­
cia do muzeów. Jeżeli przejazd zależy od kom ­
panii pryw atnych, k tóre rzadko godzą się na 
bezpłatne przejazdy, każde dziecko płaci za 
siebie.

Jednym  ze środków, na k tórym  pewne m u­
zea bazują swoją współpracę z młodzieżą, są 
ankiety, k tó re  uczniowie w ypełniają w czasie 
wizyty lub też po powrocie do szkoły. A nkiety 
są chętnie przyjm ow ane przez dzieci. W pro­

wadzają one elem ent ożywienia do nudnych 
nieraz wykładów, zmuszają dziecko do żywej 
aktywności, do skupienia swej uwagi i studio­
wania danego obiektu. Prowadzącem u zaś lek­
cje pozwalają na ocenę jej przydatności i ko­
rzyści, jaką młodzież wynosi z w izyty w m u­
zeum.

W yniki ankiety  zależne są od jasności, kon­
kretności i precyzyjności pytań. Stąd też re ­
dakcja ankiety powinna być przem yślana 
z niezw ykłą pieczołowitością i z wszystkim i 
szczegółami. Przede wszystkim  należy przygo­
tować kilka rodzajów ankiet, dostosowanych 
do wieku i poziomu intelektualnego różnych 
grup młodzieży. Trzeba wziąć pod uwagę w a­
runki techniczne sali ekspozycyjnej, w której 
zazwyczaj nie ma miejsca na oparcie kartk i 
papieru i swobodne pisanie. Pytan ia  powinny 
dotyczyć niew ielu tylko obiektów, ich zasięg 
powinien być niezbyt szeroki. Celem ankiet 
jest bowiem nie obarczanie um ysłu dziecka, 
czy wyciąganie zeń wielkiej ilości wiadomości, 
lecz poprzez um iejętne pytania doprowadze­
nie go do właściwego poznania i zrozum ienia 
obiektu. Czas, jak i dziecko spędza w muzeum, 
musi być zużyty głównie na studiowanie eks­
pozycji, pytania powinny być sform ułow ane 
w ten  sposób, by można dać na nie szybką 
i zwięzłą odpowiedź, ograniczając ją  naw et do 
monosylab, np. „ tak ” lub „nie” . Można też 
używać form uł: „podkreślić odpowiednie sło­
w o” lub „skreślić n iepotrzebne” . Poza tym  
trzeba mieć na uwadze fakt, by pytanie, za­
nim  się na nie odpowie, zmuszało ucznia do 
dokładnego zbadania obiektu. Dzieci bowiem 
często idąc po linii najm niejszego oporu p rzy ­
wiązują więcej wagi do etykiety , niż do sa­
mego przedm iotu i skwapliwie przepisują jej 
treść. Jest to szczególnie groźne w m uzeach 
sztuki, gdzie nie tylko dzieci zresztą, za rzecz 
istotną biorą nazwisko, da ty  życia i śmierci 
arty sty , nie zwracając baczniejszej uwagi na 
jego dzieła.

Tak form ułow ane pytania jak  np. „Jaki a r­
tysta  francuski m alował na T ahiti?” „Kto od­
kry ł w Europie porcelanę” są banalne a poza 
tym  kom pletnym  milczeniem  pokryw ają sam 
obiekt.

W m uzeach sztuki w Szwecji i Norwegii 
ankiety  zaw ierają m. i. następujące pytania: 
„Jaki obraz lubisz najbardziej? dlaczego? Czy 
bardziej jesteś w rażliw y na kolor, kom pozy­
cję, czy tem at obrazu?” „Jakie nasuwa ci on 
sugestie?” A nkiety te przeznaczone dla dzieci 
w wieku od 15 do 18 lat, a więc dla młodzieży, 
która umie już analizować swe wrażenia, ape­
lu ją nie ty le do jej pamięci, ile do jej w rażli­
wości i zmysłu estetycznego.

Sukces wizyty w m uzeum  zależy w w iel­
kim stopniu od osoby, która k ieru je  i opiekuje 
się w tym  czasie młodzieżą.

Problem , komu powierzyć tę odpowiedzial­
ną funkcję wywołał wiele dyskusji, nie uw ień­
czonych jednak spodziewanym  skutkiem . Asy­



sten t, k tóry  jest zorientow any w problem ach 
m uzealnych i doskonale zna zbiory, może dać 
wyczerpujące i ścisłe w yjaśnienia dotyczące 
ekspozycji; nie zorientow any jednak w m eto­
dach pedagogicznych nie zawsze znajdzie od­
powiedni sposób in terpretow ania, odpowiada­
jący  poziomowi i zainteresowaniom  młodzieży. 
Nauczyciel doskonale znający swoich uczniów 
nie ma częstokroć pojęcia o zbiorach i ich in ­
terp retacji. Nie wszystkie zaś m uzea m ają 
w swym gronie pedagogów, którzy łączą te 
dwie um iejętności. Aby zaradzić złemu, muzea 
różnych krajów  organizują bezpłatne kursy  
dla uczniów szkół pedagogicznych i dyplom o­
wanych nauczycieli, przygotow ując ich do 
um iejętnego w ykorzystyw ania zbiorów w m u­
zeum jako pomocy naukowej ułatw iającej re ­
alizację program ów  szkolnych.

Cykl św ietnie zorganizowanych kursów -', 
przeznaczonych dla uczniów szkół pedagogicz­
nych prowadzi się od szeregu lat w Nowej 
Zelandii. W czterech głównych muzeach tego 
k raju  około 12% kształcących się nauczycieli 
odbywa tam  rok rocznie miesięczną praktykę. 
Przez pierwszy tydzień przyszły pedagog za­
znajam ia się z nowym  środowiskiem, kusto­
szami i ich pracą, m etodam i ekspozycji i jej 
in terp re tac ji, zbioram i m uzeum , rozważając 
ich przydatność dla celów oświatowych. Przez 
następne trzy  tygodnie asystuje on przy lek­
cjach, przygotow uje potrzebny do nich m ate­
riał, w końcu sam prowadzi wizytę (przecięt­
nie cztery grupy młodzieży, o różnej rozpię­
tości wieku od 9— 16 dat, dziennie). P row a­
dzone w tym  czasie dzienniki dotyczące pro­
blemów pedagogicznych, ekspozycji i jej in te r­
p retacji stają się podstawą jego późniejszej 
p rak tyki nauczycielskiej.

Ponieważ niew ielka tylko ilość uczniów szkół 
pedagogicznych korzystać może z p rak tyk  m u­
zealnych, dla pozostałych służba oświatowa po­
szczególnych muzeów organizuje w ykłady, ob­
ję te  również program em  szkoły. Słuchacze 
tych wykładów trzy  do czterech razy w roku 
udają się do m uzeum  na konferencje, w ysta­
wy lub specjalne pokazy. Nauczyciele, którzy 
otrzym ali przeszkolenie m uzeograficzne for­
m ują w Nowej Zelandii grupę ludzi doskonale 
zorientow anych w zbiorach danego m uzeum  
i um iejących je wykorzystać w swej dalszej 
pracy zawodowej.

Podobną dbałość o przeszkolenie przyszłych 
nauczycieli w ykazują też muzea innych k ra ­
jów. K ursy tego samego typu odbywają się 
w Norske Folksm useum  i Narodowej Galerii 
w Oslo, a w ciągu ostatnich czterech lat także 
w Victoria and A lbert M useum  w Londynie. 
Uczestniczą w nich nie tylko uczniowie szkół 
pedagogicznych, ale także studenci h istorii 
sztuki, przyszli nauczyciele tego przedm iotu 
w szkołach. Ci ostatni spędzają przez prze­
ciąg całego roku szkolnego pół dnia w tygo­
dniu w muzeum, zajm ując się w tym  czasie

specjalnie przysyłanym i ze szkół grupam i m ło­
dzieży.

O ile kursy  organizowane dla ,uczniów szkół 
pedagogicznych odnoszą zamierzony skutek,
0 ty le  aranżowanie ich dla nauczycieli dyplo­
mowanych napotyka na pewne trudności. 
Jedną z nich jest zazwyczaj b rak  czasu peda­
gogów. Często więc przeprowadza się po pro­
stu, bezpośrednio przed w izytą rozmowę z na­
uczycielem, w której zostaje on poinform o­
w any o jej celu, tem acie i sposobie in te rp re ­
tacji. N iektóre m uzea znalazły inne jeszcze 
wyjście z sytuacji: przygotow ują one krótkie 
pisem ne opracowania, w których wyszczegól­
nione są punkty  tem atu  i w ysyłają je  na kilka 
dni przed wizytą zainteresow anym  nauczycie­
lom. Ci zobowiązani są do zapoznania się
1 przedyskutow ania ich z uczniami. Niekiedy 
„streszczenia” te  omawiane są przez uczniów 
i nauczyciela już w m uzeum , bezpośrednio 
przed lekcją.

Zagadnienie ekspozycji stanowi jeden z waż­
nych punktów, na k tórym  opiera się współ­
praca młodzieży z m uzeum . P e ter Floud, 
kierownik w ystaw  objazdowych w Victoria 
and A lbert M useum poświęca tej spraw ie ob­
szerne omówienie we w stępie do referow anej 
broszury.

Na pierw szy plan wysuwa się tu  kwestia, 
czy organizować w ystaw y czasowe, czy też 
ograniczyć się do ekspozycji stałej, jeśli nie 
można sobie pozwolić na urządzanie obydwu 
równocześnie. Zasadniczo przyw iązuje się 
większą wagę do w ystaw  czasowych, k tórych 
ilość i sukces świadczy, w pojęciu członków 
rad adm inistracyjnych muzeów, kom itetów, 
czy ofiarodawców o żywotności i przydatności 
danego muzeum. Co więcej, w ystaw y czasowe 
pozwalają kustoszowi na eksperym entow anie, 
na ukazanie nowoczesnych m etod i koncepcji 
ekspozycji.

W ystawy czasowe, k tórych obiekty wypoży­
czone są jednorazowo z zew nątrz, pożądane są 
szczególnie w m uzeach sztuki. Są one nieraz 
jedyną okazją dla młodzieży m ieszkającej poza 
w ielkim i centram i zetknięcia się z oryginal­
nym, rzadko dostępnym  dziełem.

Rzadkie są, szczególnie w Europie, wystawy 
„specjalne”, które z racji swego charak teru  
stanowić mogą dla młodzieży czynnik frap u ­
jący. W ypraw a na taką wystaw ę przeryw a 
zazwyczaj monotonię szkolnego życia, sta je  się 
w ydarzeniem  atrakcy jnym  i pociągającym. 
Należy unikać prowadzenia młodzieży na zbyt 
liczne wystawy, a ograniczać się do takich, 
które nie zmuszają uczestników do zbyt w iel­
kiego wysiłku umysłowego. Nie trzeba bowiem 
zapominać, że zwiedzanie jakiejś w ystaw y po­
winno być dla młodzieży nie tylko ćwicze­
niem, ale i odprężeniem . Szczególnie wskaza­
ne są wystaw y, k tóre angażują równocześnie 
pamięć, wzrok, słuch, zaspakajając zarazem  
wrodzoną ciekawość ucznia: odkrycie nauko­
we, życie i dzieło arty sty  lub uczonego, w ielki
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fak t historyczny będą bardziej zrozum iałe 
i dostępne, jeśli z ilustru je  się je  nie tylko 
obrazami i tekstam i, lecz film am i i p ły tam i 
(np. Zycie i twórczość Chopina).

Znaczenie ekspozycji stałych nabiera w ięk­
szej wagi, gdy chodzi o muzea przyrodnicze, 
techniczne, etnograficzne etc. Jest to szcze­
gólnie ważne w m uzeach regionalnych, w k tó ­
rych fauną, flora, przem ysł, zabytki m iejsco­
we stanow ią podstawę zbiorów. Ta stała eks­
pozycja pozwala młodzieży na dokładne po­
znanie in teresujących ją  tem atów  — w ystaw y 
stałe m ają bowiem to do siebie, że mogą być 
oglądane k ilkakrotnie i tym  sam ym  szczegó­
łowo. Zdecydowane korzyści dają w ystaw y 
stałe tak  grupom  szkolnym, jak  i młodzieży 
zwiedzającej m uzeum  indyw idualnie. W w y­
padku pierw szym  nauczyciel, po uprzednim  
zapoznaniu się z ekspozycją może przygoto­
wać odpowiednio uczniów, dostosowując pro­
gram  wizyty do m ateria łu  wystawionego, 
w drugim  — uczeń o wiele chętniej wraca do 
m uzeum  m ając świadomość, że ulubione prze­
zeń obiekty, z k tórym i się już zaznajomił, 
znajdzie w tej samej sali i tym  samym  miejscu.

Bogate zasoby m ateriałow e, oraz w ykw ali­
fikowany personel muzeów am erykańskich, 
składający się z doświadczonych pedagogów, 
orientujących się i wcielających w życie no­
woczesne m etody pedagogiczne pozwalają 
również na dobre organizowanie wystaw , od­
pow iadających w całej rozciągłości na jis to t­
niejszym  potrzebom  młodzieży. Różnica m ię­
dzy opartym i przew ażnie na teorii m etodam i, 
stosowanym i w m uzeach europejskich a po­
w iązanym i ściśle z p rak tyką  — muzeów am e­
rykańskich widoczna jest w technice w ysta­
w iennictwa. Zaznacza się ona przede wszyst­
kim w zbyt w ielkiej ilości eksponowanych 
przedm iotów, k tó re  w m iejsce jasnej i p rze j­
rzystej koncepcji w prow adzają chaos i zaciem­
niają zagadnienie. Niebezpieczeństwo przeła­
dowania ekspozycji, nadm ienia P. Floud, jest 
dobrze znane i właściwie trudne  do uniknię­
cia. Wchodzi tu  bowiem w g rę patologiczny  
niem al u kolekcjonerów, a przenikający także 
kustoszy in stynk t nabyw ania i gromadzenia 
eksponatów, oraz idące za tym  inklinacje do 
pokazywania wszystkiego na salach. Drugim, 
niem niej ważnym  błędem  jest tendencja do 
zbytniego przeładow yw ania ekspozycji m ate­
riałem  objaśniającym . Je st to, według autora, 
reakcja przeciwko starej m etodzie, gdy obiekty 
nie były opatryw ane napisam i. Młody praco­
wnik m uzealny, k tórem u powierza się zorga­
nizowanie wystaw y, rozum ie, iż głównym  jego 
zadaniem  jest zaopatrzenie każdej gabloty 
w szeroki opis, plany, m apy, wykresy. Oczy­
wiście dzieje się to ze szkodą dla zwiedzającej 
młodzieży. Trudno dziecku skupić się nad 
książką — czy będzie miało dość sił, by po 
przeczytaniu w ielkiej ilości napisów studiować 
jeszcze obiekt? Ekspozycja, która jest uzupeł­

nieniem  m ateriału  objaśniającego m ija się cał­
kowicie z celem.

Podstaw ą m ateriału  wystawowego, używa­
nego do w ystaw  dydaktycznych są zazwyczaj 
m akiety i modele — m ateriał łatw y do prze­
noszenia i zezwalający na dotykanie go. Sto­
sowanie m akiet i modeli jest przedm iotem  
licznych kry tyk , ma też wielu przeciwników 
po obydwu stronach A tlan tyku . Dochodzi się 
bowiem do przekonania, że trzeba i należy po­
kazywać młodzieży obiekty oryginalne. Lepiej 
więc pokazać najpospolitsze, ale oryginalne 
krzesło z XVIII w. niż najw ierniejszą, lecz 
w ykonaną w XX wieku kopię. Często jednak 
stosowanie się do tych dezyderatów  trudne 
jest do wykonania — nie rzadko bowiem m u­
zeum z braku funduszy nie ma w yboru między 
auten tykiem  a kopią. Zasadniczym jednak k ry ­
terium , stosowanym  przy wyborze jednego lub 
drugiego obiektu powinno być stw ierdzenie, 
czy młodzież w ogóle zauważa różnicę między 
oryginałem  a kopią. Jeśli już nie można unik­
nąć użycia modeli czy m akiet, trzeba, by były 
one skonstruow ane w skali dostępnej w yobra­
żeniom dziecka. I tak  łatw iej zrozumie ono 
m iniaturow ą konstrukcję łodzi W ikingów, bo 
przypom ina ona zabawki, niż trudne do zro­
zumienia przedstaw ienie system u p lane tarne­
go. Dziecku b rak  tu  skali porównawczej.

Specjalne trudności wychodzą na jaw  przy 
zastosowywaniu, szczególnie w m uzeach tech­
niki, czy przyrody tzw. modeli „ożywionych” , 
które można wprowadzić w ruch przez naciś­
nięcie guzika. Młodzież uwielbia zwiedzanie 
m uzeum  pełnego takich atrakcyjnych  modeli. 
Stwierdzono jednak, że zbyt wielką wagę 
przyw iązuje ona do naciskania guzików, pozo­
staw iając na uboczu i nie in teresu jąc się obiek­
tam i. Zajm ujący się tą  spraw ą pedagodzy 
widzą złe strony tego system u, nie um ieją jed ­
nak znaleźć wyjścia z sytuacji.

Inną form ą działalności oświatowej muzeów 
jest trak tow any różnie na trzech omawianych 
obszarach system  wypożyczania zakładom 
szkolnym obiektów, stanow iących w ybitną po­
moc przy realizacji program ów nauczania. 
I tu  p rym  wiodą znów muzea am erykańskie. 
Praw ie wszystkie m uzea Stanów  Zjednoczo­
nych, należące do trzech w ym ienionych grup 
posiadają eksponaty przeznaczone specjalnie 
na wypożyczanie ich szkołom, klubom , tow a­
rzystw om  a naw et osobom pryw atnym . Co 
więcej, w dwóch wielkich m uzeach Stanów 
service éducatif zajm uje się wyłącznie tym i 
spraw am i. W ypożyczany m ateria ł byw a różny. 
Są to przede wszystkim  przeźrocza, filmy, diag­
ram y, obrazy. Często wypożycza się w gablo­
tach całe kolekcje, obrazujące takie zagadnie­
nia jak: K u ltu ra  Indian am erykańskich. Czło­
wiek i jego narzędzia, Energia atom owa i inne.

Obiekty wypożyczane są zazwyczaj bezpłat­
nie. K orzystający zobowiązani są do odbioru 
eksponatów i dostarczenia ich w odpowiednim 
term inie. Liczne muzea posiadają specjalny



personel, którego głównym  zadaniem  jest do­
starczanie m ateria łu  bardziej oddalonym  za­
kładom  szkolnym.

Muzea Europy Zachodniej rzadko i dość n ie­
chętnie wypożyczają swoje eksponaty. Do n ie­
licznych w yjątków  należy Insty tu t Tropikalny 
w Am sterdam ie. O biekty dotyczące życia i ku l­
tu ry  ludów podzwrotnikowych, uzupełnione 
mapami, filmam i, rysunkam i, podręcznikam i, 
w których nauczyciele znajdują inform acje do­
tyczące w ystaw ki rozprowadzane są szeroko po 
kraju.

W niektórych krajach Europy stworzono 
specjalne „organism es centraux  de p ré ts”, 
które wypożyczają szkołom m ateriał dydak­
tyczny. Taką rolę spełnia Musée Pedagogique 
w Paryżu, założone w 1879 r. Dysponuje ono 
obecnie olbrzym ią liczbą 500 000 przeźroczy 
i 12 000 filmów, k tóre mogą być wypożyczone 
każdej chwili. W ysyła się je  bezpłatnie na całą 
Francję. Aby ułatw ić cyrkulow anie tych m a­
teriałów  w większych m iastach Francji, stw o­
rzono oddziały tej insty tucji. Na tych samych 
zasadach założone m uzeum  szkolne w Bernie 
rozporządza mapami, m odelami i p reparatam i 
biologicznymi, k tóre wypożycza się szkołom 
w oparciu o roczny abonam ent.

W Anglii istn ieje obecnie rozległa sieć „ser­
vices des p ré ts” , związana z muzeami, galeria­
mi. sztuki, częściej zaś z lokalnym i w ydziała­
mi jśw iaty , w skład której wchodzą również 
insty tucje wym ienione już poprzednio. W ypo­
życzane eksponaty, często całe ich kolekcje 
dobrane są w ten  sposób, by można je  porów ­
nywać z sobą i prześledzić ewolucję poszcze­
gólnych obiektów.

Uzupełnieniem prac przedsiębranych przez 
poszczególne muzea, m ającym  na względzie 
dobro młodzieży, są popularne wydawnictwa, 
w skład których wchodzą ankiety, broszury, 
w przystępny sposób omawiające związane 
z m uzeum  zagadnienia, reprodukcje dzieł sz tu­
ki, czy monografie ilustrow ane ' przykładam i

z danej galerii. M uzeum Narodowe w Sztok­
holmie z okazji wielkich w ystaw  publikuje ka­
lendarze katalogi, w których reprodukow a­
ne są najw ażniejsze eksponowane dzieła. 
Sprzedaż tych kalendarzy powierza się m ło­
dzieży. W zależności od ilości sprzedanych ka­
talogów szkoły otrzym ują od m uzeum  orygi­
nalne dzieło sztuki: rzeźbę, obraz, czy grafikę. 
In teresujący eksperym ent przeprow adza co 
pewien czas M uzeum Sztuk P ięknych w Oslo. 
Poleca ono m łodym  artystom  plastykom  w y­
konanie do dekoracji szkół pracy graficznej 
(przeważnie kolorowej litografii). Korzyści są 
tu  obustronne: ułatw ia się s ta r t malarzowd, 
dzieci zaś od początku zapoznają się z orygi­
nałem.

K rótki ten i aość pobieżny przegląd nracy  
oświatowej muzeów w Am eryce i Europie Za­
chodniej nasuwa przy porów naniu z takąż 
działalnością polskich zespołów oświatowych, 
szereg pesym istycznych myśli. Brak naszym  
placówkom sprężystej więzi organizacyjnej, 
brak właściwego zrozum ienia zad ań / czy 
wreszcie wypracowanych m etod pracy, ogra­
niczonej w większości wypadków do oprowa­
dzania wycieczek, czy m niej lub więcej m eto­
dycznie przeprow adzanych lekcji. ‘ Nie ma 
u nas rzetelnej, żarliw ej dbałości o młodzież 
przychodzącą do muzeum, dynam izm u i en tu ­
zjazmu, k tó ry  cechować winien działalność 
placówek oświatowych. Je s t za to dużo p a rty ­
kularyzm u, nie pozwalającego na wyjście poza 
obręb własnych, tak  m iłych nieraz możliwości 
i doświadczeń.

Najwyższy już czas na stworzenie stałej 
p latform y współdziałania tych, którzy powinni 
popracować nad dydaktyką m uzealnej pracy 
oświatowej. M iejmy nadzieję, że reak ty w o w a-' 
nie Związku Muzeów pozwoli stworzyć konie­
czną więź polskiej służby oświatowej dla pogłę­
bienia i rozwinięcia jej dotychczasowych osią­
gnięć.

PRZYPISY

1 Musées et Jeunesse, Paris 1952, Conseil Inter­
national des Musées. 2 Zagadnienie omówione w broszurze Musée et 

Personnel Enseignant, Paris 1956.



MUZEUM W PYZDRACH

Stanisław Błaszczyk

Zapomniana mieścina nad W artą, k tórej 
w połowie XIX w. odebrano rangę m iasta — 
Pyzdry — w powiecie wrzesińskim , doczekały 
się swego muzeum. Znalazło ono pomieszcze­
nie w dwóch izbach zabytkowego domu pod­
cieniowego (w Rynku), k tó ry  został w yrem on­
tow any staraniem  służby konserw atorskiej. 
Uroczyste otw arcie m uzeum  odbyło się w dniu 
12 m aja 1957 r.

Ekspozycja nowego m uzeum  obejm uje dwa 
działy: historyczny i etnograficzny. W dziale 
historycznym  wystawiono na wstępie m ateriał 
archeologiczny, k tó ry  wraz z planszą objaśnia­
jącą wprowadza w pradzieje obszaru, na k tó ­
rym  powstało późniejsze miasto. Dzieje m iasta 
pokazano w czterech etapach: Okres n a js ta r­
szy wiąże się z grodem  pierścieniow ym  w do­
linie W arty, grodem  książęcym  w Dłusku 
i wsią służebną Rybitw y. Drugi okres -—j n a j­
św ietniejszy — przypada na wieki średnie, 
kiedy Pyzdry dzięki dogodnemu położeniu na 
skrzyżowaniu trak tów  handlow ych Śląsk— 
Pomorze i Niemcy Środkowe—K raków osiąg­
nęły znaczny dobrobyt, k tórym  cieszyły się 
jeszcze w XVI w. Na przestrzeni XVII i XVIII 
wieku, klęski żywiołowe, w ojny i polityka 
szkodliwa dla m iast, doprow adzają Pyzdry do 
gospodarczej ruiny. M iasto pozostaje jednak 
nadal ośrodkiem adm inistracyjnym  rozległego 
powiatu pyzdrskiego aż do r. 1815. O statni od­
cinek historii, to w egetacja na granicy zabo­
rów aż do I. wojny światow ej, a potem  odzy­
skanie praw  miejskich i próby dźwignięcia się 
z upadku bez nadziei osiągnięcia dawnego zna­
czenia, z uwagi na dokonane w ciągu XIX w. 
przeobrażenia w struk turze  gospodarczej i ad­
m inistracyjnej dawnej Ziemi Pyzdrskiej.

Dzieje m iasta poznajem y w m uzeum  nie 
tylko dzięki efektow nym  planszom.. Bardziej 
bezpośrednią wymowę m ają zabytki, na które

składają się dokum enty, plany, pieczęcie, mo­
nety, broń, wyroby rzem ieślnicze i obrazy 
(portrety  burm istrza z XVIII w. Ogrodowicza 
i jego żony), dopełnione instruktyw nym i foto­
grafiam i.

Eksponaty etnograficzne w drugim  dziale 
nowego m uzeum  zebrane zostały w okolicy 
Pyzdr, k tóre leżą na linii stykania się grupy 
północnej W ielkopolan z grupą południową 
(Kaliszaków). Na granicy zasiedlenia obu grup 
w ytw orzyły się ugrupowania drobniejsze, jak 
dziś już słabo się w yróżniający Porzeczanie 
lub jeszcze w yraźnie odrębni Taśtacy. Do nich 
dochodzą osadzeni tu w XVIII w. polscy „Ho­
lendrzy” . Na m ateriał ekspozycyjny poza p lan­
szą inform ującą składają się narzędzia pracy, 
garncarstw o, plecionkarstw o, wyroby tkackie, 
kowalskie, m alarstwo, rzeźba ludowa i taśta- 
ckie hafty  na tiulu. Podobnie jak  w dziale h i­
storycznym  i tu  rozwieszono fotografie, ilu ­
stru jące głównie budownictwo regionu pyzdr­
skiego.

Mimo szczupłości miejsca zdołano w ystaw io­
ny m ateriał rozmieścić w sposób przejrzysty  
i bez przeładow ania, przew ażnie w gablot­
kach, w ykonanych we form ie skrom nej, do­
stosowanej do zabytkowego w nętrza. M ateriał 
ten  składa się z eksponatów zebranych przez 
miejscowe społeczeństwo i z depozytów do­
starczonych głównie przez M uzeum Narodowe 
w Poznaniu. Opracowaniem  scenariusza i u rzą­
dzeniem  m uzeum  zajęli się m gr J. Przew oźny 
(historia), m gr Z. Pieczyński (archeologia) 
i m gr St. Błaszczyk (etnografia). W ykonanie 
plansz powierzono art. graf. A. Borysowi. K ie­
rownictwo nowej placówki m uzealnej objął 
początkowo m gr T. Jurasz, po nim m gr E. Ja n ­
kowska.

Przy narodzinach drobnych placówek m u­
zealnych stawiano nieraz już pytanie, czy two-
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Ryc. 53. Pyzdry. Muzeum Regionalne.

rżenie m ałych muzeów regionalnych o charak­
terze lokalnym  jest zjaw iskiem  pożądanym. 
Małe muzea nie zawsze bowiem m ają w arunki 
zapewniające im rozwój, a zbiory gromadzone 
są niekiedy bez należytej dokum entacji 
i w skutek tego tracą na wartości naukowej. 
Jeżeli tak  jest, to w ydaje się, że droga do na­
praw y wiedzie — nie poprzez negowanie celo­
wości muzeów regionalnych — ale przez udo­
skonalenie ich s tru k tu ry  i polepszenie obsady 
personalnej. Pyzdrom  w ydają się nie grozić 
choroby, trapiące inne m ałe muzea — pod w a­
runkiem , że chwilowy zapał tam tejszego spo­
łeczeństwa i lokalnych czynników nie zamieni 
się w obojętność. Jest na pewno zjawiskiem  
dodatnim , że naw et tak  małe środowiska m iej­
skie jak  Pyzdry w ykazują am bicje ku tu ra l- 
ne, niezaspakajane w minionym  okresie 
w imię jakiejś niezdrowej tendencji do k u ltu ­
ralnego niwelowania prowincji. Oddolna in i­
cjatyw a prow incji w yłam uje się wprawdzie 
z centraln ie wypracowanych planów nasyca­
nia terenu  placówkam i m uzealnym i według 
pewnych, ogólnokrajowych kryteriów . In icja­

tywa taka jes t jednak tak  zdrow ym  k u ltu ra l­
nie zjawiskiem, szczególnie tam , gdzie towa- 
rzyszy jej szczere zainteresow anie społeczeń­
stwa dokum entacją dziejów własnego ośrodka, 
że słusznie została zaakceptowana przez Cen­
tra lny  Zarząd Muzeów i Ochrony Zabytków. 
Aczkolwiek zainteresow ania miejscowego spo­
łeczeństwa zapew niają placówce właściwy roz­
wój, nie znaczy to jednak, by tego typu małe 
muzea nie oczekiwały pomocy ze strony czyn­
ników nadrzędnych.

Muzeum w Pyzdrach mieści się, jak  wspom­
niałem, w zabytkow ym  podcieniowym domu, 
k tóry  zasługiwał na zabezpieczenie. Myśl 
ochrony obiektu zabytkowego połączono 
szczęśliwie z in icjatyw ą zorganizowania w nim  
muzeum regionalnego. W ten  sposób obiekt 
znalazł trw ałego użytkow nika, a m uzeum  hi­
storycznie właściwe pomieszczenie. Szczęśliwe 
jest również i to, że pozostałe pomieszczenia 
w tym  domu zajm uje jego właściciel. S tw o­
rzono więc tu  placówkę m uzealną w domu pu l­
sującym  codziennym życiem. To rozwiązanie, 
najbardziej słuszne pod względem m uzealnym



i konserw atorskim , jest jednocześnie n a jbar­
dziej ekonomiczne. Tylko taka form a zapewnić 
mogła realizację pomysłu, a stała się naw iąza­
niem  do tradycyjnych form  powstawania m a­
łych muzeów; w miejsce pierwotnego kolekcjo­
nera i właściciela obiektu, weszła inicjatyw a 
społeczna, skupiająca miejscowe czynniki 
i wspomagająca właściciela. Wobec poważnego 
zapóźnienia w rozwoju naszej sieci muzealnej 
niew ątpliw ie zaleca się jak  najszersze stoso­
wanie tej form y tw orzenia m ałych, lokalnych 
muzeów regionalnych.

Ale tak  Pyzdry, jak  i inne m uzea regional­
ne, które już istn ieją  czy dopiero się organizują,

pozostaną placówkam i zapom nianym i przez 
ogół społeczeństwa, jak  długo nie rozbudzimy 
powszechnej ochoty do wędrówek po kraju . 
Piękny szlak turystyczny, k tóry  już woła 
o wędrowców, wiedzie od uroczego Żerkowa 
przez mickiewiczowski Śmiełów, do m ajesta­
tycznie górujących nad W artą Pyzdr, a dalej 
przez biskupi Ciążeń, do Lądu. M uzeum w P y ­
zdrach jest na tym  szlaku placówką inform u­
jącą o przeszłości ziemi, placówką niezbędną. 
W przyszłości może stać się ponadto bazą dla 
prac badawczych, które prędzej czy później 
rozpocząć trzeba będzie wzorem Międzyrzecza 
czy Kalisza.



Włodzimierz Kamiński

KONKURS LUTNICZY W POZNANIU

Oddział Instrum entów  M uzycznych M uzeum 
Narodowego w Poznaniu jest jedyną w Polsce 
(a jedną z nielicznych w Europie) placówką 
naukową, zajm ującą się zbieractw em  in stru ­
m entów muzycznych oraz badaniam i instru - 
mentologicznymi. Młode to, bo zaledwie 12 lat 
liczące muzeum, posiada już na swoim koncie 
poważne osiągnięcia naukowe. Do najw ażniej­
szych zaliczyć należy przeprowadzone przez 
kustosza działu Doc. Szulca badania nad po­
w staniem  i rozwojem  skrzypiec. Tem at ten  po­
dejm owany już w ielokrotnie przez instrum en- 
tologów wielu krajów, jest jeszcze zawsze za­
gadnieniem  otw artym , ze względu na trudno ­
ści w ustalaniu pochodzenia skrzypiec. W kład 
wniesiony przez poznańską placówkę rzuca na 
dzieje skrzypiec nowe światło. Okazuje się bo­
wiem, że najwcześniejsze wiadomości dotyczą­
ce tego in strum en tu  znajdujem y w Polsce już 
w 1514 r., że wiek XVI — okres ostatecznego 
skrystalizow ania się form y skrzypiec jest 
w polskim  lu tnictw ie reprezentow any przez 
takie nazwiska jak  M ateusz Dobrucki, M arcin 
Groblicz, B altazar D ankw art i i., których za­
chowane instrum enty  w ykazują wysokie zale­
ty  brzm ieniowe, śmiało w ytrzym ujące konku­
rencję współczesnych im m istrzów włoskich; 
Magginiego, Amatiego, czy późniejszego S tra- 
divariusa.

Jak  widać, nie brak nam  tradycji i to n a j­
wyższej klasy nie tylko w dziale wiolinistyki, 
ale również w zakresie lutnictw a. Dobrze się 
więc stało, że w program  M iędzynarodowego 
K onkursu Skrzypcowego im. H. W ieniawskie­
go włączono poza kompozycją i w ykonaw ­
stw em  również i sztukę lutniczą. M iędzyna­
rodowy K onkurs L u tn iczy  im,. H. W ieniaw ­
skiego organizowany przez Sekcję Lutniczą 
III M iędzynarodowego K onkursu Skrzypcow e­
go im. H. W ieniawskiego oraz Stowarzyszenie 
Folskich A rtystów  Lutników  odbył się w listo­
padzie 195? r. właśnie w gmachu M uzeum In­
strum entów  M uzycznych, które oddało na ten

cel swoje pomieszczenia, a także zajęło się stro ­
ną techniczną organizacji konkursu.

Celem jaki postaw ili przed sobą organiza­
torzy konkursu, było pokazanie naszego współ­
czesnego dorobku lutniczego w skali m iędzy­
narodowej oraz skonfrontow anie poziomu 
i osiągnięć polskich lutników  z osiągnięciami 
lutników  innych krajów  — uczestników kon­
kursu.

Zainteresow anie jakie wywołał konkurs 
w kraju  i za granicą było — bez przesady — 
olbrzym ie. 91 lutników  z 16 krajów  (w tym  
28 lutników  polskich) nadesłało 131 instrum en­
tów: Anglia — 1, Belgia — 6, Brazylia — 2, B uł­
garia — 12, Chiny — 1, Czechosłowacja — 13, 
Francja — 2, Holandia — 3, NRD — 5, NRF 
— 4, Norwegia — 1, W ęgry — 8, W łochy — 18, 
U S A --------1, ZSRR — 14. Polscy lutnicy na­
desłali 40 prac.

Trzy in strum en ty  jako nie odpowiadające 
w arunkom  konkursu (im itacja starych skrzy­
piec), odrzucono.

Do Ju ry  zaproszonych było 13 spośród n a j­
poważniejszych znawców skrzypiec, lutników  
i w irtuozów polskich i zagranicznych: Louis 
Poulet z Belgii — profesor klasy kam eralnej 
w K rólew skim  K onserw atorium  w Brukseli, 
O rganizator Konkursów K w artetów  Sm yczko­
wych w Liége, Jean  Bauer z F rancji — w y­
bitny  lu tn ik  z Angers, zdobywca I nagrody 
na K onkursie w Liége w 1954 r., H erm an 
Meinel z NRD — elektroakustyk, D yrektor 
Insty tu tu  Naukowo - Badawczego, Ferdinand 
Jau ra  z NRF — członek Zarządu Związku Nie­
mieckich Lutników  w NRF, Istvan Lakatos 
z Rum unii — profesor klasy skrzypiec konser­
w atorium  w Cluj, Leandro Bisiach z Włoch — 
w ybitny lu tn ik  z M ediolanu, Galina Barinowa 
z ZSRR — profesor klasy skrzypiec konser­
w atorium  moskiewskiego. Z Polaków w skład 
Ju ry  weszli: w irtuozi — prof. Irena Dubiska, 
prof. Zdzisław Jahnke (przewodniczący Jury), 
prof. Eugenia Umińska, prof. Tadeusz W roń-



Ryc. 54. Międzynarodowy Konkurs Lutniczy. Prof. H. Meinel i prof. G. Barinowa
przy pracach I etapu.

ski (sekretarz Ju ry), oraz lutnicy Józef Kubas 
z Krakow a i Feliks K. Pruszak z W arszawy — 
nestor lutników  polskich.

K onkurs przeprowadzony został na zasadzie 
absolutnej tajności. W szystkie nadesłane in­
strum enty  opatrzone zostały godłami. Nadaw­
cą przesyki była osoba zaufana — w ybrana 
przez lu tnika — tak że organizatorzy nie wie­
dzieli czyje instrum enty  zostały nadesłane. 
Adres i nazwisko lu tnika — autora dołączone 
były do instrum entu  w zalakowanej kopercie. 
Ponieważ jednak treść haseł, a w języku ro ­
syjskim, bułgarskim , chińskim  itp. również 
alfabet — m ogłyby dawać wskazówki odno­
śnie pochodzenia instrum entu , bezpośrednio 
przed rozpoczęciem konkursu notariusz zam ie­
nił wszystkie godła na num ery, które aż do 
końca konkursu stanow iły podstawę rozpozna­
w ania instrum entów .

Instrum entam i konkursow ym i opiekował się 
powołany przez Sekcję Lutniczą III m iędzy­
narodowego K onkursu Skrzypcowego im. H. 
W ieniawskiego lutnik, m gr M. Niewczyk. Praca 
jego polegała głównie na spraw dzaniu stanu 
w jakim  nadeszły skrzypce oraz na usuwaniu 
ew entualnych drobnych uszkodzeń, wynikłych 
w czasie transportu .

Prace konkursowe Ju ry  podzielone zostały 
na dwa etapy: I etap obejm ował ocenę skrzy­
piec pod względem wartości lutniczej i użyt- 
kow o-artystycznej (przystosowanie do gry, ła t­
wość wydobycia dźwięku itp.) II etap — 
spraw dzenie wartości dźwiękowej instrum entu , 
a więc jego przydatności muzycznej, estra ­
dowej.

Ze względu na w ielką ilość nadesłanych na 
konkurs skrzypiec, Ju ry  przed rozpoczęciem 
prac postanowiło przeprowadzić w stępną e li­
minację. 5-osobowa kom isja składająca się 
z jurorów -lutników  przejrzała wszystkie n a ­
desłane instrum enty , odrzucając te, k tó re  pod 
względem lutniczym  w yraźnie odbiegały od 
wysokiego poziomu reprezentow anego na kon­
kursie. W ten  sposób już we wstępnej elim i­
nacji, przeprowadzonej w sposób bardzo su­
rowy, odrzucono 59 instrum entów . Chcąc jed ­
nak uzyskać absolutną pewność, że wśród nich 
nie znalazł się żaden instrum ent posiadający 
większą wartość dźwiękową, przesłuchano 
jeszcze kilka z budzących najw iększe w ątp li­
wości, dopuszczając jeszcze cztery do oceny 
punktacyjnej I etapu.

Prace I etapu (niedostępnego dla publiczno­
ści) przeprowadzone zostały w dniach 1—6 XI. 
Dla ułatw ienia wszechstronnej oceny in stru ­
m entu ju rorzy  pracowali w zespołach dw u­
osobowych. W skład każdego zespołu wchodził 
lutnik i skrzypek wirtuoz. W artość lutnicza 
podobnie jak  i użytkow o-artystyczna oceniana 
była w granicach 1— 100 punktów  przy czym 
suma obu ocen podzielona przez 2 stanowiła 
średnią ocenę danego instrum entu .

Najniższa średnia ocena I etapu wynosiła 
36,25 pkt. Najwyższa natom iast 74,26 pkt. Pod­
kreślić należy, że 75% instrum entów  otrzy­
mało ocenę ponad 55 pkt., co przy bardzo su­
rowej klasyfikacji uznać należy za poważne 
osiągnięcie, świadczące o wysokim poziomie 
nadesłanych prac.

Na posiedzeniu końcowym  I etap Ju ry  usta-

'8
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liło 61 punktów  jako m inim um , k tóre musi 
uzyskać instrum ent przechodzący do II etapu. 
W ten  sposób po obliczeniu wyników okazało 
się, że do drugiego etapu przechodzi 27 in stru ­
m entów  z następujących krajów : Czechosłowa­
cja — 6, Francja — 1, Holandia — 1, NRD — 3, 
NRD — 3, NRF — 3, Norwegia — 1, Polska — 
4, W łochy — 6, ZSRR — 2.

Przed rozpoczęciem prac II etapu notariusz 
ponownie zamienił num ery z I etapu na in ­
strum entach  przechodzących do II etapu, sto ­
sując nowy system  num eracji.

P race Ju ry  w II etapie (dostępne dla pu ­
bliczności) odbywały się w Auli Państw ow ej 
Wyższej Szkoły M uzycznej w Poznaniu i pole­
gały na ocenie wartości dźwiękowej skrzypiec 
i ich przydatności estradow ej.

Każdy z instrum entów  biorących udział 
w tym  etapie przegryw any był kolejno przez 
trzech skrzypków w ykonujących trzy  różne 
teksty . M. Giżelski grał fragm ent z IV Sonaty 
Bacha, E. Statkiew icz — fragm enty  Kaprysów 
N r 2 i 17 Paganiniego, I. Iwanow — fragm ent 
A ndante z K oncertu  skrzypcowego Głazunowa.

Punktow anie skrzypiec odbywało się rów ­
nież w granicach 1— 100 pkt., przy czym n a j­
niżej oceniony instrum en t uzyskał średnią 
ocenę 43,16 pkt., najlepsze zaś skrzypce 72,91 
pkt.

W ogólnej ilości 75% instrum entów  otrzy­
m ało ponad 50 pkt. Po obliczeniu wyników 
całego konkursu (suma średnich ocen obu e ta ­
pów) stw ierdzono, że najniższa ocena in stru ­
m entów  biorących udział w obu etapach w y­
nosi 110,09 pkt., a najwyższa 137,98 pkt. Z tego

75% skrzypiec otrzym ało ponad 115 pkt. (co 
odpowiada stosunkowi punktów  w I etapie 
i świadczy o słuszności przyjętych k ry teriów  
oceny).

Ze względu na niew ielką różnicę punktacji 
nie przyznano I nagrody, przenosząc przew i­
dzianą na nią kwotę na trzy  IV nagrody nie 
przewidziane regulam inem  konkursu.

A oto lista nagrodzonych lutników:
Dwie II nagrody w wys. po 15 000 zł otrzym ali:

1. Józef Vavra, CSR — 137,98 pkt. za 
skrzypce oznaczone godłem „Corelli” .

2. René Quenoil, F rancja — 137,13 pkt. za 
skrzypce oznaczone godłem „Appassio- 
na to” .

Dwie III nagrody po 9 000 zł przyznano:
1. Józefowi Pótzlowi, CSR — 132,61 pkt. 

za skrzypce opatrzone godłem ,,D alibor” .
2. H arry ’emu M ullerowi, NRD — 131,59 

pkt. za skrzypce opatrzone godłem ,,102” .
Trzy IV nagrody po 8 000 zł otrzym ali:

L A lbert Lang, CSR — 130,83 pkt. za 
skrzypce oznaczone godłem „G avotte” .

2. Eugeniusz Gosiewski, Polska — 130,04 
pkt. za skrzypce opatrzone godłem ,,Sole 
di P rim avera” .

3. Franz Joseph K lier, NRF — 129,09 pkt. 
za skrzypce opatrzone godłem ,,F. K. S .” .

Złote m edale otrzym ali:
Otello Bignami, W łochy — złoty m edal 
Stów. Polskich A rt. Lutników, jako n a j­
wyżej punktow any lu tn ik  włoski.

René Quenoil, F rancja  — złoty medal 
Stów. W łoskich Lutników  ANLAI, jako
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najm łodszy z najw yżej punktow anych 
lutników.

Eugeniusz Gosiewski, Polska — złoty 
medal M iędzynarodowego Konkursu 
K w artetów  im. Królowej Elżbiety w 
Liége, jako najw yżej punktow any lu tnik  
polski.

Ponadto przyznano trzy  nagrody specjalne:
Nagrodę SPAL 9000 zł Józefowi Swirkowi, 

Polska ze specjalnym  podkreśleniem  „za w y­
b itne osiągnięcia lu tn icze” .

Nagrodę Państw ow ej Filharm onii w Pozna­
niu 9000 zł Eugeniuszowi Gosiewskiemu, Pol­
ska.

Nagrodę F ilharm onii Narodowej w W arsza­
wie 9000 zł M ieczysławowi Bielańskiem u, 
Polska.

Tak więc na 13 przyznanych nagród i m e­
dali, 5 z nich przypadło w udziale lutnikom  
polskim, co uważać należy za poważny sukces, 
tym  więcej, że jak  to już podkreślałem , ogólny 
poziom i wymagania staw iane przez Ju ry  były 
bardzo wysokie. Dowodem tego jest chociażby 
fakt, że najlepszy włoski in strum en t znalazł 
się dopiero na 9 m iejscu w punktacji ogólnej, 
podczas gdy pierwsze z polskich skrzypiec 
znajdują się na 6 miejscu. Praw dziw ą niespo­
dziankę spraw ili Czesi, k tórych praw ie 50% 
instrum entów  przeszło do II etapu, zajm ując 
w czołówce I, III i V miejsce. W yróżniają się

tu lutnicy z małej miejscowości Luby koło 
Cheby, k tórym  właśnie przypadły w udziale 
wspom niane miejsca. Nie m niejszą rew elacją 
konkursu były  dla nas in strum en ty  E. Gosiew­
skiego (obydwa nagrodzone) i J. Sw irka, k tó ­
rego skrzypce wzbudziły zachwyt jurorów  
z Włoch, Francji i Belgii.

W szystkie nagrodzone prace zgodnie z regu­
lam inem  konkursu przechodzą na własność 
państw a i włączone zostają do kolekcji pań­
stwowej, z k tórej następnie będą wypożycza­
ne młodym skrzypkom  wirtuozom. Także j e ­
den z lutników  włoskich G. Ferrari, biorący 
udział w konkursie w charakterze obserw a­
tora, ofiarował dwa swoje (nienagrodzone) in­
strum enty : E. Umińskiej i E. Statkiewiczowi, 
a trzeci kolekcji państwowej.

Po zakończeniu prac Ju ry  odbyło się uro­
czyste zakończenie konkursu w czasie którego 
członkowie Ju ry  G. Barinowa, I. Dubiska i E. 
Umińska koncertow ały na nagrodzonych in­
strum entach.

W dniach 1—31 grudnia 1957 r. wszystkie 
skrzypce, k tóre przeszły do II etapu, w ysta­
wione były na specjalnej w ystaw ie urządzonej 
w sali gotyckiej m uzeum  instrum entów  m u­
zycznych. W ystawa cieszyła się w ielkim  zain­
teresow aniem  gości zagranicznych przybyłych 
na III M iędzynarodowy K onkurs Skrzypcowy 
im. H. W ieniawskiego w Poznaniu.



R É S U M É S

Dobrochna S trum iłło

QUELQUES COLLECTIONS EN GRANDĘ POLOGNE AU XIXe SIECLE

Ce fut la Grandę Pologne qui se releva la 
prem iére de Fapathie dans laquelle sombra 
la nation polonaise, apres 1’échec de Finsur- 
rection de novem bre (1831). Poznań devin t 
un refuge pour 1’élite  in tellectuelle  de la Po­
logne, un centre  scienfitique et publicitaire. 
Ce fu t son åge d ’or qui fu t suivi par des re ­
pressions apres 1’insurrection de 1848.

Sur tou t le territo ire  du G rand Duché de 
Posnanie naissaient différentes sociétés dont le 
but é ta it le relévem ent économique et cultu- 
rel de la province. Afin de trom per la vigilan- 
ce des au torités prussiennes, ces associations 
porta ien t les noms de „casino” ou de „societć 
de plaisance” , telles les sociétés de Poznań, 
de Gniezno, de Bydgoszcz, Raszków, Odola­
nów, Szam otuły et de Gostyń. Le Casino de 
Gostyń développa une activité des plus vives 
e t des plus fructueuses. Sa classe des L ettres 
avait pour bu t de propager la connaissance 
de 1 h isto ire de la Pologne, de ses m onum ents, 
d ’éveiller 1’in té ré t pour les souvenirs histo- 
riques et le folklore national. Le president 
Józef M orawski, et le secrétaire, Edm und Bo- 
janowski, se d istinguérent dans les travaux 
de la société. Le dom aine essentiel de 1’acti- 
vité du Casino de Gostyń fut la recherche et 
le rassem blem ent d ’oeuvres d ’art, la recherche 
et 1’étude de souvenirs nationaux sous le nom 
,,d’étude des tem ps anciens” — une des m ani­
festations de Pesprit h istorique au XIXe 
siécle. L 'in té ré t pour cette  branche de la 
science data it de 1’époque du classicisme. Au 
tem ps du rom antism e, ce m ouvem ent revét 
un nouveau caractére; autrefois il se concen- 
tra it dans la capitale, å Varsovie: m aintenant 
il se répand et embrasse, ou tre les collection- 
neurs de race, un bon nom bre d ’am ateurs, 
il se détourne de Pantiquité pour s’in téresser 
au passé national. La mode de collectionner 
qui se répandit en Pologne dans la deuxiém e 
moitié du XVIII e siécle et au début du X lX e 
avait sa source dans les tendances de la scien­

ce européenne, mais elle eut, chez nous, beau- 
coup plus dhm portance par suite de la perte  
de 1’indépendance: Pétude des antiquités na- 
tionales é ta it considérée comme une oeuvre 
de patrio tę  et comme un devoir civique.

Les resu lta ts des recherches et les décou- 
vertes des m em bres du Casino éta ien t présen- 
tés dans des exposés aux séances de la classe 
des L ettres  et publiées dans le „Przyjaciel L u­
d u ” . Ce périodique, édité å Leszno, dans les 
années 1834—49, eut une grandę influence so- 
ciale et cu ltu relle  et contribua dans une grandę 
m esure å rassem bler des docum ents concernant 
Part national. Le „Przyjaciel L udu” acquit 
une popularité  enorm e, il se répandit au- delå 
des frontiéres du G rand Duché de Posnanie 
jusqu en Galicie et dans le Royaum e de Po­
logne, il é ta it connu en Prusse O rientale et 
parvenait en Silésie. Les su jets dom inants 
étaien t des thém es d ’ histoire — direction qui 
lui avait été donnée par ses prem iers rédac- 
teurs, Jan  Popliński, professeur de gym nase 
å Leszno, et Józef Tułasiewicz, historien  et 
collectionneur plein d ’ardeur, bibliothécaire 
em inent de la B ibliothéque Raczyński.

L ’in té ré t général pour le passé national pé- 
nétra  aussi dans le dom aine de Phistoire de 
Part: une part im portan te  des a r tid e s  du 
„Przyjaciel Ludu ’ fu t consacrée aux m onu­
m ents de culture et d ’art, aux souvenirs du 
b rillan t passé historique, comme aux m urail- 
les et aux tum ulus préhistoriques, aux chå- 
teaux, aux m onum ents et aux tombes, aux 
objets d ’artisana t artistique, aux monnaies, 
aux m édailles et aux sceaux. Une correspon- 
dance active favorisait 1’échange de vues sur 
tout le te rrito ire  de la Pologne. De tem ps en 
temps paraissait un a r t id e  p résen tan t une 
courte m onographie de ville. P arm i toutes les 
m anifestations de Part, Parchitecture et Par- 
tisanat a rtistique  éta ien t privilégiés. Dans les 
a r tid e s  consacrés å la pein ture, on rem arque 
les noms d ’Orłowski, de Płoński, de Chodo-
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wiecki, de Dolabeila; Parm i les étrangers ceux 
de Diirer, de Holbein, de Rubens, de Vélas- 
quez, de M urillo. Dans le dom aine de la m u- 
sique il fau t m entionner le prem ier travaii 
im portan t sur Chopin d ’Antoni Woykowski. 
Dans les derniéres années de son existence, 
le „Przyjaciel L udu” consacra beaucoup de 
place aux questions d ’ethnographie, de cu lture 
et d ’a rt populaire. C’est ce périodique qui a le 
m érite d ’avoir inauguré le m ouvem ent ethno- 
graphique en G randę Pologne. De ce m om ent 
datę en G randę Pologne le rassem blem ent de 
chansons et de légendes populaires, 1’étude des 
conditions de la vie du peuple, de ses coutum es 
et de ses cérémonies.

A cöté du Casino de Gostyń, le casino de 
Szam otuły développe, depuis 1841, une acti- 
vité im portante. C’est la que s’organise la So-

ciété des Collectionneurs d ’A ntiquités du Pays, 
grace a Jędrzej M oraczewski, historien  et 
chercheur de rnerite. Ses m em bres font 1’in- 
ventaire des m onum ents, collectionnent les 
editions anciennes, les monnaies, les objets 
d ’a rtisanat artistique. En 1846, les au torités 
prussiennes dissolvent la Soeiété et les collec- 
tions sont dispersées. Des restes insignifiants 
seront recueillis plus tard  par la Soeiété des 
Amis des Sciences de Poznań.

Dans le domaine de la recherche sur les 
antiquités du X lX e siécle, les deux sociétés 
m entionnées ont des m érites incontestables: 
ia classe des L ettres du Casino de Gostyń et 
la Soeiété des Collectionneurs d ’A ntiquités du 
Pays de Szam otuły. Leurs travaux  ont été in- 
terrom pus par suitę des repressions du gou- 
vernem ent prussien, en 1848.

Barbara Kuczalówna

ÉTUDES ET ESQUISSES DE JAN M ATEJKO

Dans les collections de la Maison de M atej­
ko å Cracovie, se trouven t 9 dessins que Ma­
tejko exécuta pour son tableau „B atory pod 
Pskow em ”. Les travaux  suivants com plétent 
ces dessins: une étude å Fhuile de 1869 au 
Musée National de Poznań, un dessin avec 
la figurę de B atory  au Musée National de V ar- 
sovie, et trois esquisses, publiées par M. Tre- 
te r et E. Łepkowski. La conception du ta ­
bleau date de 1855 déjå; c’est alors que Farti- 
ste exécuta la prem iére esquisse. Il rev in t å ce 
su jet apres un  in tervalle  de plus de 15 ans, 
avant 1869. Le tableau, connu sous le titre  
de „Batory pod Pskow em ” em brasse deux mo­
m ents historiques la legation des Moscovites 
auprés du roi å W ielkie Łuki en 1580 et la 
capitu lation de Pskov en 1582, avant la paix

de Moscou. Les dessins et les esquisses en que- 
stion peuvent é tre  divisés en deux groupes: 
le p rem ier révéle la vision de Fartiste de Fem - 
semble du tableau, et le second comprend les 
representations des figures particu liéres de la 
scéne. Ils perm etten t de péné trer le procés du 
développem ent de la vision a rtistique  de Ma­
tejko, d ’analyser la technique de son dessin et 
m ontren t les hésitations dans la conception ge­
nerale de 1’oeuvre. Des esquisses rouges, pleines 
de m ouvem ent et des études réalistes, m inu- 
tieusem ent travaillées, a tte s ten t Faudace et la 
capacité de M atejko-dessinateur. Ce dom aine de 
son activ ité  a rtistique  n ’a ju sq u ’å present pas 
re tenu  Fatten tion  des chercheurs et n ’a pas été 
suffissam m ent étudié.

E X P O S I T I O N S

Przem ysław  Sm olarek

LA SECTION MARITIME DU MUSÉE DE LA POMERANIE OCCIDENTALE Å SZCZECIN

Les problém es nautiques sont un phénom éne 
nouveau dans la pratique de la m uséographie 
polonaise. Le prem ier Musée de la M er en Po­
logne a éte fondé en 1924, å Varsovie par Sta- 
nislas Ledóchowski. Apres la dern iére guerre 
fu t ouvert, grace aux soins de F ln stitu t Bal- 
tique, un Musée de la Mer å Szczecin qui re- 
nouait avec la trad ition  d ’avant-guerre, évi- 
dem m ent sur une échelle beaucoup plus 
grandę. Les restes qui fu ren t sauvés du musée

Ledóchowski y trouvéren t place, ainsi que les 
anciennes collections du général M ariusz Za­
ruski et de Leopold Janikow ski qui constitué- 
ren t le noyau de nos musées m aritim es d ’aprés- 
guerre  (1945). En 1950, le musée fu t incorporé 
au Musée de la Pom eranie Occidentale dont il 
form e une section. Dans son type il se rap- 
proche du m usée de la m er å une seule direc- 
tion, comme å Helsingör ou å Stockholm. P ar 
suite des conditions spécifiques dans lesquelles



nous nous trouvons, le musée rassem ble en 
p rem ier lieu les spécim ens qui concernent le 
port, le dock et le bateau.

Les travaux  de recherche scientifique sont 
é tro item ent liés aux problém es capitaux de la 
Section:

1. L ’inventaire  et Fétude des m onum ents 
de 1’histoire de la navigation en chalands et 
de la construction des vaisseaux slave, dantzi- 
coise et polonaise.

2. L ’inventaire et 1’étude des m onum ents 
de 1’histoire de la construction de ports et de 
voies d ’eau sur le te rrito ire  de la Pologne.

3. L ’inventaire des m onum ents et le cata- 
logue des sources écrites, concernant 1’h i­
stoire de la navigation dantzicoise et polo­
naise.

4. Le catalogue des sources écrites pour 
1’histoire de la construction de vaisseaux slave, 
dantzicoise et polonaise.

5. Le catalogue des sources écrites pour 1’h i­

stoire de la construction de ports e t de voies 
d ’eau su r le te rrito ire  de la Pologne.

6. La conservation des épaves de barques 
slaves et prussiennes, trouvées sur le litto ra l 
m éridional de la m er Baltique.

7. La construction de modéles des princi- 
paux types de bateaux  de la navigation sur la 
B altique du X llle  au XXe siécle.

8. La construction de modéles des unités 
de la flo tte  de guerre de l ’ancienne République 
Polonaise.

9. La construction de modéles de la flotte 
polonaise contem poraine (de 1’en tre-deux- 
guerre  et de Faprés-guerre).
10. La construction de m aquettes des princi- 
paux ports et m aritim es, des te rrito ires  polo- 
nais.

11. La construction de m aquettes des prin- 
cipaux docks et chantiers de construction de 
chalands.

Anna Gosieniecka

L ’EXPOSITIGN DES COLLECTIONS REVENDIQUÉES DE GDAŃSK

En septem bre 1956, on organisa å Varsovie, 
å Poznań et å Gdańsk, des expositions des 
oeuvres d ’a rt rendues par l’URSS que Tarmée 
soviétique avait sauvegardé en Allem agne pen­
dant la guerre.

Gdańsk qui avait perdu la m ajeure partie  
de ses collections récupéra 4700 spécimens: 
50 sculptures, 140 tableaux, 4500 dessins et 
gravures. Parm i les sculptures se distinguent 
les oeuvres des artistes dantzicois avec le M ai- 
tre  P au l en tete . Dans les peintures le superbe 
trip tyque de M emling, le Jugem ent D ernier. 
Il avait déjå été enlevé de 1’église N otre-D am e 
en 1807 et rendu å la ville; en 1945 il fu t 
évacué et v ient de re tou rner å Gdańsk ou il 
est toujours 1’objet de la curiosité et de l ’ad- 
m iration générale.

La pein tu re  hollandaise ést représentée par

des noms tels que J. v. Goyen, A. Cuyp, G. Dou, 
P. Moreelse, N. Maes, J. van Noort, N. Ber- 
chem, J. S teen et d ’autres. P arm i des Flam ands 
figurę A. van Dyck avec une esquisse, „La 
C rucifixion” , une étude pour le tab leau  de 
1630, destiné å l ’au tel de 1’église St-M ichel 
å Gand.

Le nom bre de dessins et de gravures reven- 
diqués est im portant, ce sont des dessins ita- 
liens, francais, allem ands et néerlandais. Il y 
a, en tre  autres, D iirer (un excellent dessin — 
étude d ’un acte d ’homme). W. P eurer, H. 
Schauffelein, H. v. Aachen, H. Holbein.

Le XVIIe siécle est représen té  par un en­
semble de dessins de Chodowiecki et un  cer- 
tain  nom bre de travaux  in téressants d ’artistes 
néerlandais e t hollandais.

Halina Gaworzewska  
Ewa Kam ińska

LA REVENDICATION DE LA COLLECTION DE GRAVURES DE POZNAŃ

Le Musée National de Poznań a organise, 
en septem bre 1956, une exposition des collec­
tions de gravures qui avaient été enlevées par 
les au torités allem andes, pendant la dern iére  
guerre, et ont été rendues dern iérem ent å la 
Pologne par 1’URSS.

Elles proviennent de trois collections:
1. 1’ancienne collection du Musée de Poznań,
2. la collection Czartoryski de Goluchów,
3. la collection de la Société des Amis des

Sciences de Poznań.
Une grandę partie  des collections revendi- 

quées est constituée par des oeuvres d ’artis- 
tes polonais: T re ter, Hondius, J . P. Norblin. 
Il y a aussi quelques noms d ’artistes néerlan ­
dais (M. Heem skerck), italiens (Parm eggiam ino, 
Rosselli), e t hollandais (A. Cuyp). Cependant 
les oeuvres d ’artistes allem ands sont en plus 
grand nom bre, en tre  au tres M olitor, Menzel et 
K linger.



C H R O N I Q U E

Dominika Cicha

LE MUSÉE ET LA JEUNESSE.

L ’article est un compte rendu de la publi- tional des Musées. Unesco. Trois exposés). Il 
cation: G. Cart, M. M orrison, Ch. Russel, Mu- ccntien t aussi des rem arques concernant les 
sées et jeunesse, Paris 1952 (Conseil In terna- musées polonais et leur aetivité éducatrice.

Stanisław B łaszczyk

LE MUSÉE DE PYZDRY.

Le comm uniqué annonce l ’ouverture d 'un  et ethnographique. Son but est de faire con- 
nouveau musée regional a Pyzdry, (voivodie na itre  aux visiteures Lhistoire de la ville et 
de Poznań), com prenant une section historique la cu lture de la région.

W łodzim ierz Kam iński

LE CONCOURS DE LUTHIERS A POZNAŃ.

Le Musée dT nstrum ents de M usique (sec- 
tion du Musée N ational de Poznań) a organise, 
en novem bre 1957, un coneours in terna tional 
de luthiers, dans le cadre du program m e du 
Coneours In ternational de Violon H enri W ie­
niawski.

91 luthiers, originaires de 16 pays, y p riren t 
part. 131 instrum ents concouraient.

Le ju ry  se composait de 13 des plus em i­
nents connaisseurs, lu th iers et virtuoses, po­
lonais et étrangers. M. Louis Poulet de Bel- 
gique, professeur de la classe de cham bre du 
Conservatoire Royal de Bruxelles, Lorganisa- 
teu r des Coneours de Q uatuors å cordes de 
Liége; M. Jean  Bauer de France, lu th ier em i­
nent d ’Angers, lauréat du ler Prix  au Con­
eours de Liége de 1954; M. Herm an Meinel de 
la RDA, électricien acousticien, D irecteur de 
IT nstitu t de Recherche Scientifique; M. F e r­
dinand Jau ra  de la RFA, m em bre du bureau 
de 1’Association des L uth iers Allemands, M. 
Istw an Lakatos de Roum anie, professeur de 
la classe de violon du conservatoire de Cluj; 
M. Leandro Bisiach dTtalie, lu th ier em inent 
de Milan, Mme Galina Barinova de LURSS, 
professeur de la classe de violon du conserva­
toire de Moscou; les Polonais: Mme prof. Irena 
Dubiska, M. prof. Zdzisław Jahnke (president 
du jury); Mme prof. Eugenia Umińska, M. prof. 
Tadeusz W roński (secrétaire du jury), et les 
lu th iers M. Józef Kubas de Cracovie et M. Fe­
liks K. Pruszak de Varsovie, nestors des lu­
th iers polonais.

Comme la différem ce des points n ’éta it pas 
assez m arquante, le I pri ne fu t pas a ttribué  
et la somme qui lui était destinée fu t partagée

entre trois gagnants du IVe prix  qui n ’avait 
pas été prévu dans le réglem ent du coneours.

Deux II p rix  15 000 zł. chacun ont été a ttr i-  
bués ex aequo å:

1. M. Józef Vavra CSR — 137,98 points 
pour le violon po rtan t Lembléme ,,Co- 
re lli” .

2. M. René Quenoil, France — 137,13 points 
pour le violon å Lembléme „Appassio- 
na to” .

Deux III prix  — 9000 zł. chacun — ont été 
attribués ex aequo å:

1. M. Józef Pötzl, CSR — 132,61 points pour 
le violon å Lembléme „D alibor” .

2. M. I-Iarry M uller, RDA — 131,59 points 
pour le violon å Lembléme ,,102” .

Trois IV prix  — 8000 zł. chacun — ont été 
attribués å:

1. M. A lbert Lang, CSR — 130,83 points 
pour le violon å Lembléme ,,G avotte” .

2. M. Eugeniusz Gosiewski, Pologne — 
130,04 points pour le violon å Lembléme 
,,Sole di P rim avera” .

3. M. Franz Joseph Klier, RFA — 129,09 
points pour le violon å Lembléme ,,F.
K. S .” .

Des m édailles d ’or ont été décernées å
M. Otello Bignami, Italie- la m édaille 

d ’or de LAssociation des artistes lu th iers 
polonais pour le lu th ier italien avant le 
plus de points.

M. René Quenoil, F rance- la m édaille 
d ’or de LAssociation des L uthiers I ta ­
liens ANLAI pour le plus jeune des ga­
gnants.
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M. Eugeniusz Gosiewski, Pologne — 
la m édaille d ’or du Concours In ternatio ­
nal de Q uatuors Reine Elisabeth de Liége, 
pour le gagnant polonais.

En outre trois p rix  spéciaux ont été accor- 
dés å:

Le P rix  SPAL — 9000 zł. — å M. Józef 
Swirek, Pologne, avec la m ention ,,pour un 
succés rem arquable dans la lu th e rie” .

Le p rix  de la Philharm onie de 1’E tat de 
Poznań — 9000 zł. — å M. Eugeniusz Gosiew­
ski, Pologne.

Le p rix  de la Philharm onie N ationale de 
Varsovie — 9000 zł. — å M. Mieczysław Bie­
lański, Pologne.

Sur 13 p rix  et m édailles accordés, 5 échu- 
ren t å des lu th iers polonais ce qui peut é tre  
considéré comme un succés considérable, d ’au- 
tan t plus que le niveau général et les exigen-

ces du ju ry  éta ien t sérieux. Les Tchéques dont 
50% des instrum ents p riren t p a rt å la deuxié- 
me étape du concours m arquéren t leur classe 
en occupant les I, III et V places, pour les tra - 
vaux de lu th iers originaires d ’une petite  loca- 
lité, Luby prés de Cheby. M. Gosiewski nous 
m énagea une agréable surprise, de méme que 
M. Swirek, avec leurs violons qui fu ren t admi- 
rés par les m em bres du ju ry  italiens, francais 
et beiges.

Tous les violons qui avaient pris part å la 
deuxiém e étape du concours fu ren t exposés, 
du ler au 31 décem bre, dans la salle gothique 
du Musée d ’Instrum ents de M usique. C ette 
exposition fit salle et compta, parm i ses visi- 
teurs, les é trangers p renan t p a rt au III Con­
cours In ternational de Violon H enri W ieniawski 
å Poznań.
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